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Młodych umysłów, które ‘ mają zbliżyć się do przyrody, 
nie można odrazu obarczać całym trudem, łączącym się z głę- 

bokiem i ścisłem je j  badaniem. Przeciwnie  —  naszem zdaniem, 
trzeba najpierw zwrócić uwagą na piękno i potęgą objawów 

przyrody, by niemi zająć i olśnić ruchliwy um ysł; trzeba 

rozbudzić chęć do badań i miłość przyrody. Bo  —  ten tylko 

może poznać przyrodę, a przytem znaleźć rozkosz i źródło 

pokoju ducha w badaniu je j  zagadnień, kto ją szczerze i głę

boko pokocha.
Rozbudzić drzemiącą prawie w każdym człowieku chęć 

poznania przyrody dość łatwo, jeśli opowiadając o niej prawdę 

ubierze się ją  w ponętne szaty fantazji.
Jest w tej metodzie pewne niebezpieczeństwo: młody umysł 

może łatwo wziąć fa nta zję  za prawdę, może też zbytnio roz
miłować się w wizjach fantastycznych, z szkodą dla ścisłości. 
Te niebezpieczeństwa można jednak odwrócić, jeśli, kierując 
młodzieńczym umysłem, podkreślać to, co jest prawdą i stop

niowo coraz to mniej fa n ta zji dodawać do ścisłych opisów.
Opisy fantastyczne mogą być dwojakiego rodzaju: albo 

są to pomysły, wcale nie związane z  realnym światem, albo też 

mogą to być obrazy wzięte z rzeczywistych zjawisk, lecz zbyt 

jaskrawo odmalowane, człowiek w nich zbyt wszechmocny,
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trudności zbyt łatwo pokonywane. Ten drugi rodzaj fantazji 
może być doskonałą podnietą do badania przyrody.

W  niniejszej książeczce starałem się podać prawdziwy 

obraz tego, co się w morzu odbywa, a tylko opowieść dałem 

fantastyczną. Pragnąłbym, aby ta opowieść o badaczach oce
anów skierowała m yśli czytelnika ku pięknym badaniom, które 

w ostatnich czasach dały nam poznać nowy świat zjawisk, 
odkrytych wśród głębin mórz a bardzo ważnych dla zrozu
mienia objawów życia na ziemi. Jeśliby zaś ta książeczka, do
stawszy się do rąk starszej młodzieży, zdołała w niej obudzić 

czy wzmocnić miłość przyrody i chęć je j  badarda —  uwa
żałbym zadanie tego dziełka za spełnione.

Kraków, 24/X. 19 16 . M . S.

Słowo do drugiego wydania

P o wielu latach ukazuje się obecnie drugie wydanie 

«Głębin». Treść tej książeczki nie zmieniła się zasadniczo, 
przybył tylko jeden nowy rozdział, kilka nowych rycin i wiele 

poprawek oraz uzupełnień. Starałem się aby wiadomości o ży
ciu w morzu, podane w niniejszem opowiadaniu, były zgodne 

z  dzisiejszym stanem wiedzy, pomimo tego, że zachowałem 

form ę opowieści fantastycznej.
Prawda o morzu i jego zjawiskach bardziej nieraz bywa 

zdumiewająca i silniej olśnić może umysł, niż najpiękniejsze 

pomysły zaczerpnięte wyłącznie tylko z fa n ta zji ludzkiej.
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T ej prawdy cząstką starałem się podać w łatwej form ie. 

Pragnąłbym, aby ona obudziła w młodych umysłach chąć 
bliższego zapoznania się z morzem, a zwłaszcza zaś ochotą 

do badań na naszych wodach, na naszym Bałtyku, do któ

rego obecnie mamy ju ż  wolny dostąp.

Kraków, 2 ^ jlX . 1929. M . S.





ołudniow e, gorące godziny b yw a ły  w  na
szym  porcie najprzyjem niejsze. P rzy 
chodzili w ów czas na brzeg starzy 

m arynarze, ogorzali em eryci z prze
różnych  stron świata, a do nich cią
gnęła m łódź rybacza; siadali na dłu
g ie j, uprzyw ilejow anej ław ce , na 
słońcu się grzejąc i g w a rz y li czekając 
na statek pocztow y lub patrząc kry- 

tycznem  okiem  na odjeżdżające żaglow ce i na ruch około 
rybackiej flotylli. Starzy, siw i i pomarszczeni, lecz silni i b y 
strzy, a pełni m łodzieńczej energji, k ied y już nadrw ili do syta 
z m łodzi, przygotow ującej się do w yjazdu, rozpoczynali snuć 
w spom nienia i dziw ne, fantastyczne a proste opisy przygód 
lub  zapasów z bezlitosnym  a przepotężnym  m orskim  żyw iołem . 
Było w  tych  opowieściach w iele surowej praw dy, było też 
w iele  fantazji a raczej w łasnych złudzeń podaw anych za praw dę; 
ale każda powieść snuła się jakby cudow na tkanina, z poza 
której zawsze w idniała w ielkość i potęga oceanu, zarazem  um i
łow anego i przerażającego sw ym  ogrom em  siły a głębią tajem 

nic w  nim  zawartych.
Najcudniejsze pow ieści um iał opowiadać stary Jan, r y 

bak, m ieszkający daleko od portu, m iędzy skałami. Sam otnik 

to b y ł i m ru k; byw alec, nie porzucający rzem iosła m im o 
podeszłego w ieku. N iechętnie zabierał głos i m ów ił cicho, 
tak, że podczas jego powieści słychać było szum  fal otw ar

tego morza.
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P rzysuw ałem  się do tych  starych « w ilk ó w  m orskich», 
ilekroć, wychodząc z pracow ni, dojrzałem  zebraną ich gro 
madkę. Znali m nie i lubili, to też nie k ry li się ze sw em i 
skarbam i w spom nień, tern w ięcej, iż w idzieli jak chętnie słu

cham  ich pogw arki.
—  A  ja w am  m ów ię —  opowiadał raz stary Jan —  że 

w  m orzu są dziw ne rzeczy! I to niedaleko, nie —  kędyś tam  
na świecie, ale tu, przy naszym  porcie, przy m oich skałach ... 
Raz zarzuciłem  sieć na noc; przyszła burza, potargała linę, 
urw ała pław ik —  i straciłem  sieć. Na drugi dzień po burzy 
znów  zapuszczam, w  to samo m iejsce, a m iałem  już ostatnią 
lin ę , starą, powiązaną i przetartą. R ankiem  ciągnę sieć do 
góry —  ciężka! Przysądzam  się co sił, aż tu  sznur pęka gdzieś 
daleko pod wodą! Ostatnia m oja sieć i ostatnia lin a !... T akem  
się rozeźlił, żem ten  koniec, co m i z p ław ikiem  w  ręce zo
stał, prasnął do w ody —  niech już i to gin ie! Ano, chcę 
odpływ ać, ale m i się żal zrobiło pław ika! Podjeżdżam  pod 
niego i ciągnę z w ody —  aż tu  lina w yprężona, ciężko idzie! 

Ciągnę piętnaście m etrów , aż tu  patrzę —  węzeł! I to taki, 
ot, m arynarski, porządny! L in a związana, a za liną sieć cała 
i pełna! A na dnie saka —  szmata! W yrzu cam  ją —  aż tu  
z niej na łódkę w ypada dukat; jakiś stary, złoty! Skądże się 
w ziął? A  któż linę zw iązał pod wodą w  dobry w ęzeł? Za 
parę dni jadę nocą na to samo miejsce. I, w iecie, cicho było 
i gładko, a woda czysta. Patrzę, aż tu  gdzieś głęboko jakieś 
światło pod w odą; a za św iatłem  cień, zupełnie jakby czło
w iek! R zu ciłem  na to sieć; aż tu  —  jak m nie za linę pociągnie, 
om ałom  nie w padł do w o d y !...  I już ja tam  w ięcej łow ić 

nie będę!
—  Janie —  przerw ał któryś z ryb aków  —  a nie była 

to m oże foka? T a k i w ół m orski to m ocne bydle!
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—  K iedyć m ów ię, że całkiem  jak człow iek, taki jak 

i m y, ty lko  —  m orski!
E m eryci poczęli k iw ać głow am i z niedow ierzaniem , młodsi 

zaczęli się naw et uśm iechać.
W  tej ch w ili zb liżył się do m ów iących  jakiś starszy pan; 

z postaw y widać było, że m ocn y i z żołnierskim  zakrojem . 

B ył to dobry znajom y rybaków .
—  N ie drw ijcie z Jana —  rzekł —  w  m orzu są istotnie 

dziw ne rzeczy, ale jakie, to m ógłb y ty lk o  ten powiedzieć, 
k toby  tam  zstąpił i w łasnem i oczym a ujrzał w szelkie cuda.

T u  już i ja do rozm ow y się wm ieszałem  i zacząłem  
tłum aczyć, że b y ły  przecież w yp ra w y  w  celu  badania głębin 

m orskich. W szakżeż w ysyłano już tylekroć w yb orn e statki 
uzbrojone do badań; m ów iłem  o sieciach ciągnących z głębin 
zw ierzęta i przyrządach do badania fizyczn ych  i chem icznych 
właściw ości w ody m orskiej; w spom niałem  o stacjach zoolo
g iczn ych  i o całym  ogrom ie badań nad oceanem , jaki w ostat

nich czasach cała ludzkość zorganizowała.
R yb acy  słuchali m nie z grzecznem  pobłażaniem ; obcy 

pan nie spuszczał ze m nie oka tak, że m ię to trochę m ie
szało. Pożegnałem  się w krótce i odszedłem, lecz w net dogonił 

m ię ów  nieznajow y.
—  Przepraszam  —  rzecze —  że zaczepiam ; sam jestem 

badaczem  głębin, w idzę zaś, że i pana ta rzecz bardzo ob
chodzi. N iech m i pan pow ie otw arcie, czy, g d yb ym  panu 
u łatw ił studja, zechciałby pan w  zupełności poświęcić się ba

daniom  oceanu i jego tajem nic?!
—  Z  ochotą —  zawołałem  —  toż to jest celem  i m arze

niem  życia m ego. N iestety, daleko do spełnienia m ych  m yśli!
—  No, m oże nie tak daleko —  rzekł mój tow arzysz —  

jakby się to zdawało. Jeślibyś m łody człow ieku  zechciał dochować
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m i tajem nicy i w iary, jeśli odrazu zechcesz pójść za m ną tam  
gdzie cię powiodę, to —  poprowadzę cię w  te św iaty  głębin  
dla nikogo niedostępne!

Zgodziłem  się bez w ahania i w  ch w ilę  później, nie bez 
wzruszenia, puściłem  się w  drogę, daleko, poza port, z sw ym  
n o w ym  tow arzyszem .



iśm y po szczytach skał nadbrzeżnych, 

fale łam ały się nam  u stóp; często 

piana bryzgała w prost na nas. Mój 
tow arzysz szedł naprzód p ew n ym  kro
kiem , nie zachw iał się n i razu. Obe

szliśm y ogrom ną część w ybrzeża, idąc 
ciągle tu ż nad brzegiem  m orza. Na

reszcie znaleźliśm y się w  wąskiej zatoce, 
a raczej w  rozpadlinie wśród skał, sze
rokiej m oże na dwa lub trzy  kroki.

Staliśm y tu ż nad brzegiem  m orza, po jednej stronie roz
padliny; druga strona była to prosta, pionow a ściana z żółtej 

skały. Od strony m orza raz po raz w padały szalone fale 
i w yp ełn iały  całą szczelinę, pieniąc się i łam iąc. K ied y  się 
fale cofały, spostrzegałem  tu ż p rzy  pow ierzchni w ody ciem ną 
jam ę, w yglądającą na wejście do g ro ty; każda now a fala za

kryw ała  ją zupełnie.
—  T o  tutaj —  m ów ił, a raczej krzyczał mój przew od

nik —  słuchaj! K iedy się fala cofnie, skoczysz razem  ze mną. 
N iczego się nie bój. Staraj się schw ycić ręką za brzeg skały 
i odrazu w chodź w  jam ę. T y lk o  szybko! No! Daj rękę!

W łaśnie fala się cofnęła; a zanim  zdołałem się nam y

śleć, mój tow arzysz ujął m ię lekko za rękę i buchnęliśm y 
obaj w w o d ę .. .  Oszołomiło m ię trochę, ale jednem  ude
rzeniem  ręki w w odę zbliżyliśm y się do otw oru i w sunę
liśm y się w  niego natychm iast. Poczułem  tylko, że m ię mój 
tow arzysz pociągnął szybko o parę kroków , usłyszałem  za
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sobą trzask, jakby zapadających ciężkich drzw i spiżow ych, 
a w  ch w ilę  potem  ry k  fali wpadającej i g łu ch e uderzenie 
m asy w o d y ...

W  zupełnej ciem ności przebiegliśm y kilkadziesiąt k ro k ó w ; 
znów  zgrzyt otw ieran ych  i za nam i zatrzaskujących się cięż
kich  drzw i. Tow arzysz mój zw olnił kroku.

—  No! P rzyb yliśm y; czekaj, zaraz będziem y m ieli światło.
Opuścił m ię , słyszałem , że uszedł kilka kroków  i nagle

ujrzałem  zielonaw e światło, jakby robaczka świętojańskiego, 
lecz nieporów nanie jaśniejsze. W ychodziło  z czterech kul, 
znajdujących się w  czterech rogach dużej sali, podpartej na 
dw óch szeregach rzym skich kolum n. Pod dw iem a kolum nam i 
rozróżniłem  przepyszne, spiżowe, greckie posągi: Apollo i N ep
tu n ; pod resztą stały h erm y m arm urow e. Podłoga z gładkiej 
m ozaiki; ściany rów nież m ozaikow e barw ne i złote: całość 
robiła w rażenie rzym skiej sali...

W  przeciw ległej ścianie dojrzałem  duże drzw i, do pół 
otw arte, a poza niem i jasno ośw ietlony drugi pokój. O grom ny 
stół stał tam  pośrodku; na nim  cała baterja m niejszych i w ięk 
szych flaszek, kolb, retort, różne przyrządy i przepyszny m i
kroskop najnowszej konstrukcji. Postąpiłem  o parę kroków  
i ujrzałem  tam  pod ścianami rzędy szklanych basenów z wodą, 

jedne otw arte, inne pozasłaniane, na in n ych  jakieś dziw ne 
przyrządy. Przez w szystkie krążyła woda szemrząc cich u tko...

O tw ierałem  oczy ze zdum ienia nie wiedząc co najpierw  
oglądać, ale byłem  p ew n y, że nie śpię, bo m ię ziębiło ubra
nie zm oczone do nitki. M ój tow arzysz kręcił się tym czasem  
jak w  własnem  m ieszkaniu. O tw ierał jakieś szafy i skrytki, 
dobyw ał jakieś dziw ne ubrania a ciągle gadał:

—  No w idzisz! no, jakże tu? pięknie? oho! Starożytni 
w iedzieli co ładne i um ieli to dobrze chować. Aleś ty  biedaku
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zm oczony! no, no, czekaj, zaraz cię tu  odzieję! A  co? D zi
w isz się mojej pracow ni? T ak, tak, kto chce pracować, ten 
wszędzie m oże! M ój Boże, znów  jeden Polak! p rzyro d n ik !...

Z b liży ł się do m nie, zaczął bez cerom onji pom agać m i 

do ściągnięcia ubrania, a obok położył dla m nie cały n o w y  strój. 
Było to ubranie obcisłe, które się w dziew ało odrazu na całe 
ciało; przylegało mocno, jak trykot, bo było  zrobione z roz
ciągliw ej m aterji. "W ewnątrz i zew nątrz było  p okryte gęstym  
w łosem  jak aksam it; a ty lk o  od w ew n ątrz w łos ten b ył nieco 

krótszy i tw ardszy, na zew nątrz zaś było  to futerko o w ło 
skach niesłychanie subtelnych i dość długich.

Z  rozkoszą zrzuciłem  z siebie m okre suknie i w działem  
ten now y, d ziw n y strój. Było m i w  nim  ciepło i przyjem nie. 
M ój tow arzysz ubrał się tak samo jak ja; w  obcisłem  ubra
niu  w ygląd ał przepysznie! Choć nie w ysoki, b ył jednak zbu
dow any silnie; jego praw ie atletyczne m ięśnie odrzynały się 
jak na posągu. Obaj m ieliśm y ubrania zupełnie czarne; do
chodziły w ysoko pod szyję, rękaw y przechodziły wprost w rę

kaw iczki, sandały spajały się z resztą ubrania.
B yłem  tak oszołom iony, że m ów ić nie m ogłem ; kręciłem  

się jak m aszyna; w szystko to było dla m nie tak dziw ne, tak 
now e. Usiadłem  na niskim  bronzow ym  zydlu, obciągniętym  
skórą i ch w ytałem  ch ciw ie  opowiadanie m ego przewodnika.

—  Hej bracie! B iliśm y się jak lw y ! Już nas było ty lko  
dw unastu, a jeszcze cała kom panja do nas dostąpić nie m ogła. 

A le cóż; szelm y łupnęły do nas kartaczam i raz i drugi —  
i zm iotło nas jak puch; poczułem  tylko, że m ię coś m iędzy 
oczy palnęło jakby obuchem , a potem  —  to już nie w iem , 
co było. O budziłem  się w  nocy —  głow a bolała: m iałem  na 
czole gu z jak pięść; dostałem w idać bryłą ziem i w yrw an ą 
przez kartacz —  ale in n ych  ran nie m iałem . H ej, m iły  Boże!
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przekradałem  się, uciekałem , ch ow ałem  się —  lądem  i m orzem  
człek się tu ła ł; ażem  się w reszcie dostał w  tutejszą o kolicę... 
A  tu  m i z dom u przyszły wiadom ości okropne, a potem  raz 
m i się w e śnie m oja biedaczka pokazała i m ów i: « S k rzyw 
dzili m nie —  alem  już um arła —  biednyś ty !»

H ej, m iły  Boże! Poszukałem  sobie dobrego miejsca nad brze
giem , poszedłem  tam  gdzieśm y dziś razem  byli, wiesz, w  tej 
szczelinie skalistej, i — buch w  wodę! A le cóż! Człeka się życie 
m ocniej trzym a, niż ochota do śm ierci. D ałem  nura, zachły- 

 ̂snąłem  się w odą i —  zacząłem pływ ać. Już byłem  na w ierzchu, 

ale m ię fala p rzykryła  i zapędziła do jam y pod skałą. C h w y 
tałem  się skał jak m ogłem  i jakoś dostałem się na suche 

miejsce, ale w  jam ie. W idzę: idzie now a fala ku  m nie; co
fam  się; czuję za sobą jakieś drzw i —  pcham  z. całej siły —  

aż tu  one otw ierają się przedem ną, a led w iem  się przez nie 
przesunął, zapadły; i zaraz w  nie fala u derzyła ...

Ciem ność —  idę naprzód po om acku —  co chw ila  potrącam 
nogą o jakiś okrągły przedm iot; raz się schyliłem  i dotknąłem  
g o —-p o c z u łe m  czaszkę ludzką. Doszedłem  do drugich drzw i —  

pcham  —  ani drgnęły. M acam  po nich po ciem ku i dotknąłem  
ręki szkieletu, zawieszonej na drzw iach; palce jej przyschnęły 
do jakiegoś pierścienia... Pociągnąłem  za ten pierścień —  drzw i 
się cicho odsunęły; poszedłem  dalej a drzw i zam knąłem  za 
sobą. I doszedłem tutaj gdzie teraz jesteśm y... W idzisz ten 

otw ór w  sklepieniu? B ył on o tw arty  i przez niego wpadało 
m dłe światło do środka sali. B yła taką jak i teraz, a tylko 
na środku m ięd zy kolum nam i leżały dwa szkielety, jeden na 
drugim ; oba w  lekkich  zbrojach, oba z m ieczam i w  rękach ... 

Pod tą oto kolum ną siedział na ziem i, oparty o nią szkielet 
ze złotym  naszyjnikiem  —  na nagiej czaszce m iał diadem  kró- 
lew nej —  m iędzy żebram i tk w ił kró tk i szty le t...
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U m ilkł na chw ilę.
—  I tutaj już zostałem ; znalazłem  inne w yjścia i tutaj 

już żyję. U porządkow ałem  całą swoją siedzibę i doszedłem do 

m nóstw a n ow ych  rzeczy. Tutaj niegdyś m ieszkali rzym scy 
cezarow ie; była to ich daleka, tajem na siedziba; siedziba m ę- 
czeństw , orgij i sztuki. T am , w  tej fram udze chow ali swój 

skarbiec. Patrzaj!
T o  m ów iąc nacisnął jeden z kam yk ó w  w  ścianie m o

zaikow ej; a w  głębi sali otw orzyła się duża, jasna nisza. N a « -"  
środku stał na w ysokiej, zielonej, m arm urow ej podstawie prze
śliczny koń, u lany cały ze złota. Obok na ziem i leżały b ry ły  
drogiego kruszcu, stosy szlachetnych kam ieni, klejnoty. W szystko 

to m ieniło się w  m dłem  św ietle jakim ś zielon aw ym  b laskiem ...
—  W idzisz! T u  dość zapasów, b y  was, tam  na św iecie 

kupić! U żyłem  też tego, b y  w am  w ziąć wiedzę. M am  tutaj 
pyszną bibljotekę, a pracow nię już widziałeś. Jesteśmy kole

dzy —  przyrodn icy; tylko, ty  chcesz badać życie w  głębiach 
m orskich zabijając ich m ieszkańców , ja zaś wprost do nich 
id ę ... T o  ubranie, które m am y obaj na sobie, pozwala m i 
schodzić do najw iększych głębin. W oda się go nie czepia —  
a jeśli się zanurzę, to na delikatnem  fu terku  przyczepia się 
cała w arstw a powietrza, która m ię chroni od w ody i jej 
zim na. Biorę ty lko  szczelny kaptur na g ło w ę z maską na 

tw arz. I ciśnienia w ielkich  mas w ody w  głębinach prze
zw yciężam  z łatwością. W  m aterję, z której zrobiłem  ubranie, 
w plotłem  m nóstwo nitek stalow ych; są one tak ułożone, że, 
jeśli je spoję z sobą, tw orzą silne i jednolite sklepienie, opie
rające się w szelkiem u ciśnieniu. A spoić je bardzo łatw o!

T o  m ów iąc zbliżył się i przytknął do m ego ram ienia 
jakiś pręt odchodzący od ściany sali. U czułem  jakby lekkie 
uderzenie elektryczne, a zarazem  zauw ażyłem , że całe
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nie na m nie stwardniało i zesztywniało. M iałem  całe ciało 
ujęte jakby w  pancerz, zginający się jednak i fałdujący z ła
twością na w szystkich przegubach.

—  W idzisz, jakie to proste. Zam ieniłem  teraz w szystkie 
nici i p łytk i stalowe wśród ubrania na niezm iernie silne 
m agnesy, które tak się ze sobą zespoliły, że u tw orzyły  jedno
litą całość; zgiąć jej ku  środkow i niepodobna!... A  teraz —  
jedno uderzenie ty m  prętem , a ubranie znów  się rozluźnia! 

N ajw iększą trudność m iałem  z tem , aby w ew n ątrz ubrania 
zachować norm alne ciśnienie pow ietrza pom im o tego, że 
w  m iarę zanurzania się wzrasta ciśnienie w ody. W szak w iesz, 

że 10 m etrów  zanurzenia się pod wodą, w prow adza nurka 
w  otoczenie o ciśnieniu w yższem  o jedną atm osferę, niż na 
pow ierzchni, a co każde dalsze 10 m etrów  zagłębienia się 
znów  p rzyb yw a jedna atmosfera ciśnienia. T a k  w ięc naprzy- 
kład w  głębokości 1500 m etrów  otacza nas woda cisnąca 
z m ocą 150  atmosfer! Zw ierzęta ty lko  dlatego m ogą tam  
przebyw ać, że są przepojone wodą o takiem  sam em  ciśnieniu, 
a w ięc z zew nątrz i  z w ew n ątrz działające ciśnienia znoszą 
się naw zajem . Na szczęście udało m i się znaleźć autom atyczny 

regulator ciśnienia i m ogę zapuszczać się bez troski do naj
w iększych  głębin.

B yłem  zach w ycon y; zacząłem  też w yp y tyw a ć  o szcze
g ó ły  urządzeń do tych  podm orskich w ypraw . Pokazało się, że 
on w ynalazł takie rzeczy, o jakich naw et nie m arzyłem . P o
kazyw ał m i z ochotą całą swą pracow nię; aż m i się płakać 
chciało na m yśl o m oich, tak skrom nych środkach, jakiem i 
do dziś dnia rozporządzałem.

C ały pokój do pracy b ył ośw iecony jasnem  św iatłem  
kulistej lam py stojącej na stole. D otknąłem  jej —  była zu 
pełnie zim na, choć słała silne, pełne, zielonaw e prom ienie.
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—  A ch, dziw i cię to, że lam pa nie grzeje —  m ów ił —  
mój drogi, daw no już zerw ałem  z w aszem i sposobami oświe

tlania, choć kosztowało m nie to niem ało trud u  nim  do takiej 
lam py doszedłem. W idziałeś przecież nieraz robaczki św ięto
jańskie; m oja lam pa tak samo św ieci jak i one. Zrobiłem  ją 
po dokładnem  zbadaniu aparatów św iecących u  ry b ...  M am  
tu  k ilka  takich lam p; biorę je zawsze na w ycieczk i pod
morskie.

Słuchałem , uszom nie w ierząc; rozglądałem  się po pra
cow ni, a za każdem  spojrzeniem  odkryw ałem  now e cuda.

On rozporządzał kom pletną pracow nią, cudną bibljoteką; 
jak jem u m usiało b yć dobrze! M ó w ił do m nie dużo, objaśniał 

w szystko, zapalał się; każda jego nowa m yśl tak go cieszyła; 
znać było, że duszę w  sw e pom ysły przelewał.

Stanęliśm y właśnie koło m ałego przyrządu, umieszczo- 
nego pośrodku stołu. B ył to jakiś przyrząd zegarow y, obra
cający w alec ze złotej blachy. D o w alca, podobnie jak w  fono
grafie, przytykała w skazów ka zakończona niezm iernie ostrym  
diam entem . Szła ona od przyrządziku złożonego z ogrom nie 
skom plikow anego szeregu skrzyneczek z różnych m etali; w  nie
których  b y ły  błonki przejrzyste.

Mój tow arzysz stał się ogrom nie pow ażny. Przez ch w ilę 
opatryw ał swój przyrząd, poprawiał m aleńkie śrubki, dotknął 
leciutko palcem  w skazów ki.

—  Słuchaj —  rzecze.

U jrzałem , że przyrząd zaczyna się bez szm eru poruszać, 
potem  zaczęła drgać lekko w skazów ka i rów nocześnie usły
szałem jakby jakiś g w ar zm ieszanych głosów. R obiło to takie 
w rażenie, jakby m nóstw o ludzi m ów iło w  obcym , dość tw ard ym  
języku ; czasami w yb ija ł się jeden głos silniej nad inne; czasem 
słyszałem  jakby kłapnięcie nożycam i; g w ar to rósł, to cich n ął...
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—  Słyszysz, m ów ią! one też m ów ią; ja to w iem ! T ak! 
A  teraz patrzaj!

P rzyb liży ł do w alca duże szkło powiększające. Zobaczyłem  
na nim  różne linje, faliste lub łam ane, narysow ane diam entem .

—  W idzisz —  m ów ił —  tu  taka fala narysowana, a tu, 
o! patrzaj taka sama! —  przystaw ił szkło do innego punktu  
na w alcu: —  a tu , patrzaj, znów  ją masz! T ak , tak! to m owa, 
mój bracie, inna niż ludzka, ale też m ow a artykułow ana, 
którą ja ty m  przyrządem  podsłuchałem  u  m orskich zwierząt. 
T e n  aparat zapisuje m i, jak one się z sobą porozum iew ają, 

a ten —  tu  pokazał szereg skrzyneczek —  przekłada to odrazu 
na dźw ięki. K iedy idę w  m orze, zabieram  z sobą ten przy

rząd i wprost słyszę co one m ów ią. W iesz, ja tę m ow ę znam, 
ja ją rozum iem  i ty  ją um ieć będziesz, bo łatw a! Odrazu 
cię nauczę!

W  gło w ie  m i szum iało —  nie, to chyba bajka. Jakto? 

Słyszeć i rozum ieć m ow ę zw ierząt?! T o ż to m arzen ie!... On 
tym czasem  dobyw ał różne w alce, zakładał je, pow tarzał te 
sam e dźw ięki, a pow oli i ja zacząłem  ch w ytać drobne od
cienia tonów  i zacząłem  trochę pojm ow ać ów  gw ar.

B ył zachw ycony — m nie krew  w  skroniach biła. W końcu  
w staw iliśm y nasz przyrząd do basenu, gdzie było  kilka m or
skich zw ierząt i tam  po raz pierw szy słyszałem i rozum iałem  
ich głosy!

Noc przepędziłem  na pysznem  posłaniu w  pokoju urzą
dzonym  jakby rzym skie cubiculum , obok pracow ni; naza
jutrz ubrałem  się w  w odne futerko. M ój tow arzysz opatrzył 

m nie dokładnie na w szystkie strony, dał m i pas z latarką 
i jakim ś w oreczkiem  u boku. Podprowadził m nie do jednego 
z kątów  w ielkiej, rzym skiej sali, pociśnięciem  jednej z rzeźb
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na ścianie otw orzył k ryte  drzw i i w eszliśm y do m ałego po

koiku, gdzie w  podłodze widać było ciężkie, spiżowe podwoje. 
Zdaw ało m i się, że słyszę z poza nich jakiś słaby szum.

Na ścianie w isiały już przygotow ane dw a kaptury z tej 
samej m aterji co i ubranie. Na tw arz przyszły lekkie, przej
rzyste m aski, z okularam i z gru b ych  kaw ałków  kryształu. 
W dzialiśm y ten strój na g łow y. M ój tow arzysz dociągnął go 
na m nie dokładnie, i dotknął m nie i siebie prętem  idącym  
od ściany; ubrania nasze zesztyw niały. Na plecy w zięliśm y 
m ałe tornistry. B yły  w  nich przyrządy służące nam  do od- 
dechania, tak obm yślane, że w yd o b yw a ły  z w ody morskiej 
m nóstw o pow ietrza w  niej rozpuszczonego i uw aln iały  je pod 
naszem i kapturam i; z takim  przyrządem  m ożna było  całem i 
dniam i pozostawać pod wodą. Obok b y ł autom atyczuy regu 
lator ciśnienia. Na nogi przyszły ciężkie sandały z złotą po

deszwą. W reszcie obok latarki um ieściliśm y nasze przyrządy 
do podsłuchiwania zw ierząt morskich.

On jeszcze raz obejrzał m ię dokładnie, potem  spokojnie 
otw arł drzw i w podłodze. Ukazał się szereg schodów, idących 
bardzo stromo.

—  No! naprzód, w  im ię Boże!
Zaczęliśm y schodzić po schodach w  zupełnej ciem ności, 

g d yż nie dał świecić latarki. Po k ilk u  m inutach schodzenia 
uczułem , że m i nieco trudniej się poruszać choć rów nocze
śnie czuję się lże jszym ...; w idocznie jesteśm y już pod w o d ą... 
Szliśm y ciągle w  zupełriej ciem ności, trzym ając się poręczy 
lub  ściany. Po ch w ili schody się skończyły i teraz posuwa
liśm y się pochyłym  korytarzem , zdaje się, że w yżłobion ym  
przez wodę. Na jego końcu błyszczało m dłe światło, jakby 
daleki otw ór tunelu. Zbliżaliśm y się ku niem u dość szybko; 
rozróżniałem  coraz lepiej w około siebie gładkie skały, stano



w iące ściany korytarza. Czasem  zdawało m i się, że widzę 
jakby cień przesuw ający się przez jasne tło otw oru. W reszcie 
spostrzegłem  na ścianach jakieś chropow atości i jakby m ech 
szary ch w iejący  się lekko, jakby za podm uchem  w iatru.

R az przypadkow o dotknąłem  ręką omszonej ściany a na
tychm iast m ech zn ikn ął na przestrzeni k ilku  m etrów , zaś 
skała w ygładziła  się praw ie zupełnie. T en  m ech, to były  

kolonje m aleńkich żyjątek zrosłych w  krzaczki drobniuchne; 
za m ojem  dotknięciem  sku rczyły  się w szystkie i p rzy legły  
do ściany.

Im  bliżej ku  otw orow i, tem  częściej spostrzegałem  sie
dzące na jego ścianach różne zw ierzęta; gdzie niegdzie rosły 
pęki dużej, puszystej tra w y  m orskiej, zaraz obok zupełnie 
do niej podobne zw ierzęta krzaczaste. Zdaje się, że nie m u 
sieliśm y być bardzo głęboko pod w odą, gdyż już przy końcu 
korytarza czułem  jakby rytm iczn e p o w iew y  w iatru. B yły  to 

fale, które tam  na górze szalały podczas w ichru. W  takt 
ty ch  uderzeń falow ała traw a morska, falow ały krzaczaste zw ie
rzęta jakby w  pokłonach przed nam i...

Nareszcie doszliśmy do końca korytarza. Ujściem  jego 
b ył ow alny otw ór wśród ogrom nych, szarych głazów . Na kra
w ędziach kam ieni, na każdym  załom ie dostrzegałem  m nó
stw o ogrom nych ukw iałów . B y ły  to zw ierzęta podobne do 

krótkich  w oreczków , przyrosłe podstawą do skał, a dużym  
otw orem , jakby  potw orną gębą, zw rócone ku  wodzie. W okół 
otw oru  m iały  m nóstw o ram ion, albo długich  jak bicze, albo 
krótkich. N iektóre b y ły  szare, ale połyskiw ały tęczą liljow ą; 
inne barw ne: czerw one, zielonaw e lub żółte; pstrzyły  się na 
szarych kam ieniach, jak dziw ne, potw orne k w iaty. Stały wszyst
kie cicho i spokojnie, chw iejąc się ty lko  i gnąc, w szystkie 
naraz, w  takt p o w iew u  fal. Czasem  dostrzegłem , że jakieś
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m aleńkie zw ierzątko zbliża się ku  ukw iałow i, a w tedy z b ły
skaw iczną szybkością w szystkie ram iona naraz k u rczy ły  się 

i w p ych ały  je do gęby. Przez ch w ilę  drapieżne zw ierzę po
zostawało skurczone, po ch w ili ram iona pow oli prostowały 
się i u kw iał znów  lśnił jak k w ia t...

M iędzy ukw iałam i w idziałem  kuliste pęki jakiegoś czer
w onego m ch u ; raz zdawało m i się, że wśród m ch u  coś b ły 
snęło. Chciałem  się dotknąć jednej kępy, ale nim  zdołałem 
rękę w yciągnąć, towarzysz mój ch w ycił m ię za ram ię, krzy

cząc bym  tego nie czyn ił; poczem  w ziął kam ień leżący około 
nas i upuścił ostrożnie na jedną z kęp. Zerw ała się ona na
tychm iast, ujrzałem  tylko  dwoje w ściekłych czerw onych  oczu 
i ogrom ną paszczękę. Była to skorpena, ryba mająca kolce 
jadowite, a skórę jakby omszoną. Około nas m nóstw o ich

siedziało na skałach bez ruchu, cza

tując na zdobycz, a łudząc swą barw ą 
i kształtem .

M ój tow arzysz przysunął się b li
żej do m nie; w ygląd ał on teraz prze
pysznie! W arstw a pow ietrza, p rzy
czepiona do w łosków  ubrania, lśniła 
jak rtęć; tylko  przejrzysta maska na 
tw arzy  pozwalała dojrzeć jego pocz
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ciw ą tw arz. Z  lśniącym  kapturem  na g ło w ie, w ygląd ał jak 
rycerz ubrany w  cudną zbroję ze srebra.

—  No, mój bracie —  m ów ił —  jesteś teraz ty lk o  sto 
m etrów  pod wodą. Czas nam zajrzeć do dalszych głębin.

T o  m ów iąc w yciągn ął ze swego w oreczka płat jakiejś 
m aterji, coś jakby spadochron i zaczął go sobie przypinać 
do ram ion. Naśladowałem  go w e  w szystkiem .

Podeszliśm y razem  do brzegu otw oru korytarza. Stano
w ił on jakby okno w  skale zupełnie gładkiej i prostopadłej.

U jął m nie m ocno za rękę: postąpiliśm y na sam brzeżek 
okna skalistego. Jedno silne odbicie nogą —  i puściliśm y się 
w  zielonom odry przestw ór...

Spadochrony nasze rozw in ęły  się odrazu i sunęliśm y dość 
w olno ukosem  w  dół, krając wodę. Szum iało m i trochę w  uszach, 
byłem  lekko odurzony. Zanurzaliśm y się coraz głębiej, z zie- 
lonawej jasności przechodziliśm y do zupełnej ciem ności; raz 
przesunęło się około nas jakieś jakby  w idm o św iecące... 
i lecieliśm y w  coraz czarniejszą głębię.

N agle ujrzałem  pod sobą płaszczyznę świetlaną. Za chw ilę 
rozróżniłem  na niej krzew y, pokryte m irjadam i pun któw  
św iecących; przy  ich  m dłem  św ietle ujrzałem  parę kam ieni 
i ław ę piasku. P rzygotow ałem  się jak do skoku —  po ch w ili 
dotknąłem  lekko ziem i. B yliśm y na dn ie...

Tow arzysz mój w yd o b ył z za paska m ały przyrząd 
w  kształcie zegarka i pochylił się do jednego z św iecących 
krzew ów .

—  Tysiąc dwieście m etrów  pod pow ierzchnią m orza; —  
rzekł —  słuchaj, zejdziem y jeszcze niżej, bo tu  na gładkiem , 
m ulistem  dnie n iew iele żyje  zw ierząt. N ie odchodź daleko 
odem nie; nie znasz tutejszych niebezpieczeństw , w ięc nie wiesz
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jak się bronić przed niem i; uważaj na m oje znaki, lecz o ile 
m ożna nie m ów  i unikaj gw ałto w n ych  ruchów . G dybyś w i
dział, że grozi nam  w ielk ie  niebezpieczeństwo, lub gd ybym  
ja zginął, to ty lko  pociągnij za ten sznur, który masz przy 

pasie, a natychm iast spadną ci z nóg złote podeszwy od san
dałów ; przez to staniesz się lżejszym  od w ody i polecisz do 
gó ry , na pow ierzchnię m orza... No, naprzód!

Szliśm y pow oli przez rów ninę pokrytą cienką warstwą 
m ułu, pod którą b y ł drobniutki żw ir z b iałych i czarnych 

k a m yk ó w ; gdzie niegdzie sterczały z niej w iększe kam ienie, 
żółtaw e, nagie. P raw ie każdy z nich m iał na szczycie przy
czepiony krzak, sztyw n y, jakby zeschły. K rótki pieniek takiego 

krzaka zdaw ał się zrosły ze skałą, służącą m u za podstawę; 
gałązki odchodziły od pnia na dw a tylko boki, w  rów nych  

odstępach, rozw idlały się na końcach i staw ały się coraz cieńsze. 
W ygląd ały  te krzaczki jak żydow skie św ieczniki siedmio- 
ram ienne, płaskie. Na każdej gałązce w idać było  setki św ie
cących p u n któ w ; b yły  to drobne zw ierzątka, ułożone gęsto, 
lecz regularnie na ram ionach krzaków ; w yd aw ały  one światło 
jasne, zielonawe. Ile razy przechodziliśm y około takiego św ie
cącego krzaka, pow staw ały za nam i długie pasma cienia,
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gubiące się wśród w ody. Za najlżejszem  trąceniem  cały krzak 
gasnął natychm iast i sterczał jak czarny szkielet. Ziem ia była 
w okół szara, a kam ienie sterczące z św ietlanem i krzakam i 
na czubach w ygląd ały  jak groby na cm entarzysku w  Za
duszki ...

W oda była naokół czysta i jasna, ale m im o to można 
było w szystkie przedm ioty odróżnić ostro ty lk o  na kilka
dziesiąt kroków ; dalej zaczynały się ich  kon tury  zacierać, 
jeszcze dalej b y ły  ty lk o  szare sylw etk i; wreszcie w szystko zle
wało się razem  w  jasną m głę w ody przepojonej światłością 
św iecących krzaków ...

Szliśm y już długą ch w ilę ; g ru n t pow oli się obniżał i sta
w ał się coraz bardziej kam ienisty; wreszcie zaczął przecho

dzić w  strom e skały. T rzeba było  czasami wspinać się lub 
ostrożnie opuszczać na dół, jak w  górach. Krzaki świecące 
były  coraz rzadsze, to też około nas stawało się coraz ciem niej.

G dzie niegdzie wśród skał dostrzegałem  jakieś dziw ne 
k w ia ty ; na w ysokich  okrągław ych łodygach stały, w  górę zw ró
cone lub zwieszające się na dół k ielichy, utw orzone jakby 
z pęku puszystych strusich piór. Na jednych  kw iatach pęk 
b ył otw arty, a liście stanowiące koronę, rozchylone; inne, 
stulone, w ygląd ały  jakby pączki lilji. Ł odyga w ysoka może na
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m etr, była złożona z drob
n ych  odcinków , jak bam 
bus; od każdego odchodziły 
długie, falisto pozaginane 
w ąsy, regularnie rozpostar

te na boki. K w iaty b yły  zie
lone, szaro-żółte lub pom a
rańczow e, łodygi ciem niej

sze. W okoła nas woda była 
spokojna i m artw a, m im o 
to puch piór, stanow iących 
kielich , ruszał się jakby 
wśród w iatru; czasami cały 

kw iat pochylał się, łodyga 
to się gięła, to prostowała. 
P rzyjrzaw szy się bliżej spo
strzegłem , że te kw iaty  to 
b y ły  zw ierzęta, liljow ce. 
W  m iarę jak schodziliśm y 
w  dół było ich coraz w ię 
cej; rosły w pękach; wresz

cie przyszliśm y na małą 
polankę zarosłą niem i zu
pełnie.

Stały gęsto jedne przy 
drugich, w szystkie mniej 
więcej równej w ysokości; 
w szystkie kielich y b yły  

otw arte, a ram iona ich 
w  ciągłym  ruchu, zw ijały  
się i rozw ijały  jak sploty



robaków. G dzie niegdzie wśród liljow ców  dostrzegałem  pięcio
ram ienną gw iazdę morską, św iecącą... .

Nad całą polanką unosiła się lekka, opalizująca m gła, 
złożona z tysiącznych św iecących p un kcików ; jej tum any to 
się zbijały, to rozlew ały wśród w o d y...

Przeszliśm y środkiem  polanki w  bród przez liljow ce, 
zostawiając za sobą czarną sm ugę z połam anych i pokurczo
nych  zw ierząt. T u m a n y  m gły świetlanej uciekały przed nam i, 
okrążały nas na boki, a za nam i znów  się łączyły.

Stanęliśm y przez ch w ilę  bez ruchu. Pow oli m gła zaczęła 

się do nas przybliżać i dostrzegłem , że są to m irjady m a
lutkich, płaskich, zupełnie przejrzystych rybek, z oczkam i jak 

dw a p u n kty  świecące. R oje ich przelatyw ały  około nas, krę
ciły  się w  ciągłym  ruch u  i tysiącznych zw rotach. Jeden nasz 

ruch, a m gła um knęła znów  przed nami.
Schodziliśm y coraz niżej, świecące zw ierzęta znikały, m u

sieliśm y zaświecić latarki. B yły  one ogrom nie jasne, tak, że 
m ieliśm y przed sobą przestrzeń oświetloną na kilkadziesiąt 
kroków . Znajdow aliśm y się w  jakiejś jakby górskiej kotlin ie; 
załom y ogrom nych skał pełne b y ły  jam i zagłębień. Kotlina 
zdawała się zupełnie pusta. M ój przew odnik obejrzał dokład

nie jedną ze skał i w szystkie jej załom y i jam y, poczem  po
staw ił na niej latarkę nieco zciem nioną. Ja światło zgasiłem  
i stanęliśm y skryci w  cieniu, mając przed sobą słabo ośw ie
tloną przestrzeń. P ow oli w zrok mój przyzw yczaił się do m roku 

i zacząłem  dokładnie wszystko w okół odróżniać.
Z  jam y niedaleko nas w ysun ęły się najpierw  dw a dłu

gie  w ąsy, potem  olbrzym ie nożyce na jednej z łap, a w reszcie 
powoli w ygram olił się niezgrabnie olbrzym i rak. B ył to jakiś 
w ielki krab, szeroki m oże na dwa łokcie. M iał pancerz sta
low o niebieski w w ielk ie  czerw one i czarne plam y. W lókł się
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nieporadnie m iędzy kam ieniam i, bo jedne szczypce i dw ie 
nogi m iał urw ane. W ąsam i ruszał na w szystkie strony i w y 
trzeszczał jedno oko w ielkie jak orzech; drugie było  zm iaż
dżone. Pancerz na szerokim  jak łopata tu ło w iu  b ył w  kilku  

m iejscach zagięty i skruszony.
Z  pod kam ieni po drugiej stronie kotliny w yszedł drugi, 

znacznie m niejszy, lecz nie poraniony; poruszał się dość zw innie. 

Oba szły blisko nas przeszukując i opatrując kam ienie.
Na dany znak nastaw iliśm y nasze aparaty do słuchania 

zw ierząt; ozw ał się z nich głos dziw ny, jakiś trzask rytm iczn y, 
jakby łam anie chróstu:

—  N ie chodźm y dalej —  m ów ił w iększy —  ja się tam  
boję, tam  siedzi stary... —  tu  usłyszałem  jakiś głos, jakby 
chrupnięcie m iażdżonych m łotem  kości; zapew ne nazwisko 
lub  przekleństw o —  o! widzisz go pod tam tą skałą?!

Spojrzałem  naokół i dostrzegłem  wdali w ysu nięte z jam y 

dw ie potw orne łapy —  szczypce i dw oje w ielk ich  czarnych oczu.

R aki zaw róciły.
—  W czoraj —  zaczął znów  duży —  poszedłem ku  niem u; 

chciałem  go w yw le c  z jam y i zjeść... Szelm a! zaplątał m nie 
m iędzy kam ienie i ledw o m u uszedłem ... Patrz co ze m nie 

zostało! Zjadł m i łapy, zgniótł oko...



C h w ila  ciszy.
—  No! niech mi ty lk o  szczypce odrosną, dam ja m u !... 

A  jak m yślisz, on pew nie m a dobre m ięso ... taki zd ró w ...
Z n ów  m ilczenie.
—  Oj! jak m nie b o li! ... W iesz ty ?  wczoraj nic nie 

jadłem ; dziś pożarłem  dw ie krzem ienne g ą b k i... T akie  nie
dob re!... P ew n ie  jeszcze długo będę je m usiał jeść... Już 
i z głodu osłabłem ...

—  Osłabłeś biedaku? —  zapytał m niejszy.
—  0  jakim  sła b y!... jaki słaby...

D rgn ąłem  —  ujrzałem , że około raków  woda się nagle 
zakotłowała —  w zbił się około nich tum an m ułu. Usłyszałem  
straszny trzask i ch ru p o t... T rw ało  to krótką ch w ilę ... M u ł 

opadał pow oli i u jrzałem  m niejszego raka siedzącego na tru 
pie w iększego i w yryw ającego  m u kaw ały  pancerza, w n ętrz
ności, m ięso... D łu gą  ch w ilę  w idziałem  białe szczęki rusza
jące się pod pancerzem  m ordercy i  znikające w  nich kaw ałki 
ofiary; potem  pow lókł się ociężale i zniknął w  swej jamie.

A  z załom ów  i w szystkich szczelin skał natychm iast w y 
sun ęły się tłu m y  drobnych krabów , znęcone resztkam i św ie
żego trupa. Sunęły ch m u ry  opancerzonych zw ierząt, jak w strętne 
robactw o; niektóre szły bokiem , inne w  podrygach lub sko

kach na w ysokich nogach; zielone i czerw one, szare i żółte; 
n iektóre niosły na grzbiecie barw ne gąbki lub kam yki, inne 
b y ły  porosłe drobnym  m chem  zw ierzęcym , b y ły  i takie co 
tk w iły  w  skorupach ślim aków , a ty lk o  nogi i szczypce z nich 
w ystaw iały  i sunęły ciągnąc swój skradziony domek. Jeśli się 
dw a z sobą spotkały, to albo uciekały od siebie, albo rozpo
czyn ały  bójkę na śm ierć i życie; w idziałem  takie co w  drodze 
do w strętnej biesiady m ordowały się i zjadały naw zajem . Z  apa
ratu m ego słyszałem  zm ieszany g w ar głosów  n ien aw istn ych ...
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Nad głow am i wśród w ody dostrzegłem  jakieś sylw etki; 
zbliżały się coraz niżej; rozróżniłem  stada różnych ryb, znę
conych do kotliny. Staliśm y bez ruchu; około nas sunęły
cicho długie ry b y  czarne, z ogrom ną paszczęką. Na bokach 
m iały  szeregi plam , św iecących czerw ono.

K ilka razy dostrzegłem  jakąś dziw ną ryb ę; krótka, sze

roka o ogrom nej srebrnej łusce, m iała potw orne oczy, osa
dzone w ysoko nad głow ą, jak dw ie lunety. U nasady ócz 
m iała dw a w ielkie, jasne reflekto ry; z nich buchały stru

m ienie światła w prost w  górę. R yb a  ta m ogła patrzeć i ośw ie

cała sobie przestrzeń ty lko  ku  górze. P łynęła pow oli; nie 
widziała w cale potwornej biesiady u trupa raka, leżącego tuż 
pod nią. Zw róciłem  ku niej swój aparat; usłyszałem  cichy głos, 
jak szm er w ody sączącej się wśród kam ieni.

—  N iem a je j...  n iem a... a m oże znów  jej nie w id zę ...
ha, potw ór przejrzysty... żeby ją choć raz u jrzeć... O czy za
nią w ypatrzę, ale ją choć raz dostać m uszę...

Głos brzm iał cicho, jak skarga; w idać ryba szukała swego 
najzacieklejszego wroga.

N agle dostrzegłem , że do ujścia kotliny zbliża się jakaś 
w ielka masa świecąca. R oje ryb  i raków , szarpiące resztki,
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pierzchły nagle, a ku  nam  sunął ogrom ny tw ór, jakby jakiś 
bukiet fantastyczny. Od gó ry  była na nim  ogrom na bania, 
pełna pow ietrza, do niej przyczepiony szereg przejrzystych 
dzw onów , połączonych w  wiązkę. K u rczyły  się one rytm icz
nie, raz w raz nabierały w ody do w nętrza i w yp ych ały  ją 
potem  z taką siłą, że przez to posuw ały się naprzód. Pod 
w iązką dzw onów  b y ł pęk jakichś w oreczków , kul, palczastych 
w yrostków  i m nóstw o zw ieszających się bardzo długich sznu
rów , grubszych  u  nasady, a przechodzących w  cieniuchne 
nitk i po bokach i na końcach. R az wraz sznury się w ycią
g a ły  wdał, ch w y ta ły  jakąś ryb k ę  lub inne zw ierzątko i niosły 
drgającą ofiarę ku  pękow i w oreczków . Było to m nóstwo zw ie

rząt złączonych w  kolonję pływ ającą, jedne z nich ch w yta ły  
zdobycz, inne ją łyk a ły  i traw iły. Całość była przejrzysta jak 
woda i świecąca niebieskaw em  światłem . Stw orzenie to zbli
żało się ku  nam , przed niem  pierzchały w szystkie inne; zo
stała ty lk o  ryba w  górę patrząca. U jrzałem , że przystanęła 
ch w ilę  w  wodzie, nagłym  ruchem  schowała się za załom  skały, 
jakby czatując na zdobycz.

O grom  św iecący i przejrzysty zbliżał się pow oli ku  nam ; 
kied y już b ył bardzo blisko, ryba w ysunęła się z k ry jó w ki 
i jpk piorun zbliżyła  się k u  niem u. L ecz w  tej samej ch w ili 
światło kolonji zgasło i szklane jej kon tury  wśród przejrzy

stej w ody zniknęły. Z  aparatu m ego usłyszałem  głos ry b y : 
«N iem a je j...  znów  znikn ęła...»  i u jrzałem  nagle jak ryba 

zaczęła się szamotać jakby schw ytana w  sieć, drgała w k u r
czach, a światło jej oczu gasło coraz w ięcej —  aż zn ikn ęło ... 

Po ch w ili kolonja zw ierząt zajaśniała sw ym  blaskiem  na nowo, 
a w  jej przejrzystem  w nętrzu  ujrzałem  zgniecioną ryb ę —  w roga.

K otlina opustoszała zupełnie; wśród niej sunął pow oli 
św iecący kryształow y bukiet zw ierząt, siejąc blask.
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N agle dostrzegłem  jakąś ogrom 
ną, czarną sylw etę u wejścia do ko
tlin y. Tow arzysz mój ścisnął m ię 
za rękę:

—  Teraz ani d rg n ij! —  szep
nął —  trzym aj w  pogotow iu  sznur 

od sandałów 5 cicho!
Stanęliśm y jak m artw i. K u 

nam  sunął jakiś straszny potwór. 
Była to czarna, olbrzym ia ryba. 
G ru b e j ej ciało, w yciągn ięte w  ogrom 
ną płetw ę, zaczynało się potw orną 
głow ą. O lbrzym ia paszczęka otw ie
rała się co chw ila, ukazując, sze
regi straszliw ych zębów, zgiętych  

k u  gardzielowi. Po bokach, tuż przy 
g łow ie, stały dw ie w ielkie p łetw y, 
w yglądające jak skrzydła nietoperza. 
P otw ór b ył ślepy; pysk gładki, 
z  śladami zm arniałych oczu, obcią
g n ięty  b ył skórą czarną, oślizgłą; 
na czole sterczało m nóstw o długich 
brodaw ek i w yrostków  gru b ych  jak 
sznurki; w szystkie k u rczy ły  się 
i w iły  w ciąż jak kłąb robaków. 

B y ły  to narządy czuciow e, którem i 
potw ór się kierow ał. B ył to król 

ciem ności podm orskich, ślepy a czuły, 
najstraszniejszy...

P łyn ął wprost na nas; staliśmy 
jak dwa posągi; ujrzałem , że tow a-
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rzysz mój ścisnął m ocniej sznur od sandałów. A le potw ór 
m inął nas; on ślepy, gonił przejrzystą i niew idzialną kolonję 
zw ierząt, co przed chw ilą koło nas przepłynęła. U jrzałem , że 
zbliżał się ku niej coraz bardziej —  aż znikli oboje gdzieś 
daleko w  kotlinie.

Odetchnęliśm y.

A  teraz ze szpar w  skałach, z pod kam ieni, z jam, zaczęły 
znów  w ysu w ać się roje drobiazgu m orskiego, kraby, robaki, 

gw iazd y  m orskie; w szystko to sunęło, kłębiąc się, do opu
szczonej biesiady, do trupa olbrzym iego raka. R ósł gw ar, 
znów  zbliżyło się stado ryb  św iecących; kotlina zaczęła brzm ieć 
i jaśnieć.

Z  poza skał w ysu n ęły  się teraz jakieś dziw ne istoty. 
Na pierw szy rzut oka poznałem , że to ry b y ; ale jakież od
m ienne od tych , które żyją w  p łytkiem  m orzu!

O grom ne g ło w y  zdały się tw orzyć całe ciało tych  istot. 
Spłaszczone, albo też taśm owate, m iały paszczękę szeroko roz
w artą, a w  niej ogrom ne zęby skierowane ku  gardzieli. C ały  
szczyt g ło w y , p o kryty  brodaw kam i, w ygląd ał jakby gruda 
czarnej ziem i, a ze szczytu w ysterczał długi w yrostek jakby 
bicz, którego koniec przechodził w  kulkę silnie świecącą, jak 
m ała latarka elektryczna.

Pod brodą zw isały krzaczaste w yrostki rozpościerające się 
szeroko, jakby sieć fantastyczna.

Na boku ciała n iektórych  ryb  zauw ażyłem  jakieś przy- 
czepki, zupełnie podobne do m ałych rybek, ale złączone z cia
łem  w iększych, jakby przyssane lub zrosłe z niem i.

—  Patrz, jakie to dziw aczne istoty! —  odezwał się mój 
towarzysz. —  T e  dziw ne ry b y  mają w zrok bardzo słaby, ale 
za to czucie nadzw yczaj subtelne. T a  dziwna sieć w yrostków  
rozpostarta pod ich brodą odczuwa najm niejszy naw et ruch
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w ody i zbliżanie się zdobyczy. Ich długi w yrostek na głow ie, 
św iecący jasno na końcu, to przynęta, którą one wabią inne 
istoty ku  sobie. T e  zaś m ałe ryb ki, które zdają się zrosłe 
z w iększem i, to najdziwniejsze tw o ry, jakie m ożna sobie w y 
obrazić. Są to samce tych  sam ych ryb , stale zrosłe z znacz
nie od siebie w iększem i samicami. Ż yją  one razem  i wspólnie, 
g d yż zrastają się tak ściśle, iż k rew  sam icy przechodzi wprost 

do samca i odżyw ia jego ciało. Sam iec w ięc nie karm i się 
sam i jest ustam i zrosły z samicą. W  ty m  św iecie ciem ności, 
gdzie w ogóle trudno się orjentować, samce i sam ice z trudem  
ty lk o  m o głyb y  się odnajdywać. U tych  ryb  są one stale złą
czone z sobą, w ięc też nie potrzebują szukać się nawzajem .

Podziw  ogarnął m nie na m yśl o tem  cudow nem  przy
stosowaniu do życia w  głębinach! P atrzyłem  na dziw ne te 
istoty jakby na jakieś fantastyczne igraszki przyrody.

N agle zauw ażyłem  jakiś ruch wśród ryb  5 przybyło  ich 
now e stado; poznałem  wśród nich i takie, co żyć m ogą blisko 
pow ierzchni wody. Z  aparatu m ego słyszałem  krzyki now o
p rzyb yłych  :
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—  D z iw n e ... statek zawsze ty lk o  przejeżdża szybko, 
a teraz stanął na m iejscu ...

—  T am  się coś dzieje n iezw ykłego  —  brzm iało od in
n ych  ryb  —  statek stanął bez ruch u, a sieci nie zapuszczają...

Coraz now e ryb y  stadami p rzy b yw a ły ; w kotlinie za
częło się roić od nich.

N agle, w ysoko nad głow ą, spostrzegłem  jakiś duży, po
dłużny, gładki przedm iot, sunący w  dół. R oje ryb , jakby 
stado ptactw a b iegły  w raz z nim , w  szybkich zw rotach okrą
żając go dookoła. U  jednego końca przedm iotu w yróżniłem  
przyw iązaną ku lę arm atnią. Przesunął się nad naszemi gło
w am i, potrącił i zgasił latarkę, stojącą na skale i padł u jej 

stóp ...
T am  —  na górze, odbył się w idać przed chw ilą  pogrzeb 

człowieka.
Ciem ność; ryb y  świecące spłoszone głuch ym  upadkiem  

ciała, zgasły. Po ch w ili koło nas zaczyna jaśnieć tu  jeden 
punkt, tam  drugi; ryb y  świecące w racają i okrążają w  sze

rokich kołach, spokojnie leżące ciało. T ow arzysz mój podnosi 
latarkę i zaświeca ją; m ogę teraz rozróżnić płótno żaglow e 
i sznury, którem i ow inięto zw ło k i... Ze w szystkich stron 
zaczynają się koło nich kupić zw ierzęta z kotliny. C hm ary

ich  opuszczają biesiadę przy trupie 
raka i pełzną k u  nam ; g w ar rośnie... 
W yróżn iam  głosy zdziw ienia; kraby 
zaczynają pełzać po w ierzch u  ciała. 

W idzę, że jeden zabiera się do prze
cinania sznurów  n o życam i; po ch w ili 
pierw szy sznur p ęk a ...

Na całem  ciele m row i się teraz 
rój w strętnych  istot; w szystkie pra



cują nad przerw aniem  płótna; przez 

szparę, w  n iem  w yżartą, dostrzegam 
bladą i chudą rę k ę ...

Już ty lk o  jeden sznur trzym a 
płótno żaglow e, na ciele ow inięte; 
siedzą na nim  trzy  kraby i szarpią 

w łókno po w łóknie.
W reszcie i  ten sznur pęka —  

płótno opada na dół.
Przed nam i leżą teraz zw łoki młodej kobiety; tw arz blada, 

zda się, że śpi ty lk o ; usta leciuchno rozchylone w  półuśm ie
ch u ; olbrzym ie sploty jasnych w łosów  rozsunęły się po sza

rych  kam ien iach ...
A w około krążą stada ryb  czarnych i ryb  św iecących; 

słyszę ich podziw ...
T ru p  leży spokojny i strasznie blady na szarych kam ie

niach; nad głow ą jego świecą dw ie gw iazdy m orskie...
C h w yciłem  m ego tow arzysza za rękę i ściskałem ją 

kurczow o; serce m i tak biło —  jeszcze chw ila, a stracę p rzy

tom ność ...
N agle dostrzegam, że przez złote włosy idzie m ały, zie

lony krab; gram oli się niezgrabnie przez pukle —  w idzę jak 

jego pazurki ch w ytają za skórę —  dochodzi do czoła —  
staje —  rusza wąsam i i nastawia szczypce...

K rzyknąłem  —  poczułem  tylko , że tow arzysz ujął m ię 
m ocno w  pół; potem  pociągnięcie za sznur od sandałów; 

uczułem , że m ię coś w  górę poryw a —  zaszumiało m i 
w  uszach i —  straciłem  przytom ność...





iesłychanie m nie zm ęczyła  pierwsza w y  
cieczka podmorska. G łow ę m iałem  prze
pełnioną obrazam i tego cudnego świata, 
który się pierw szy raz rozw arł prze- 

dem ną; sunęły m i ciągle przez m yśl 
w spom nienia, stało m i przed oczym a 
blade światło przenikające w od ę,
a równocześnie drżałem  na m yśl o tem  
bezw zględnem  okrucieństw ie, z jakiem  
tam  w szystkie istoty na się godziły. 

1 ciągnął m ię ten świat ku  sobie bardziej naw et, niż przedtem , 
choć lękiem  przejm owała m ię bezwzględność tego królestwa 
siły  fizycznej i podstępu. W idocznie mój tow arzysz spostrzegł 
m e m yśli, bo naw et nie nam aw iał m nie na w ycieczki. Sam 
codziennie, choćby na parę ch w il, szedł pod m orze i przynosił 
zawsze jakieś zw ierzęta. Um ieszczał je w basenach, a potem 
całem i godzinam i podsłuchiw aliśm y ich głosy zapomocą p rzy

rządów. Czas tak nam  szybko m ijał, iż naw et nie spostrze
galiśm y jak dzień się kończył. Ja korzystałem  bardzo w iele,
bo nauczyłem  się rozróżniać n aw et nader subtelne dźw ięki,
a gw arę zw ierząt już w cale dobrze rozum iałem . P rzyrządy, po
m ysłu  m ego towarzysza, okazały się tak czułe, iż dały się niem i 
rozróżnić naw et dźw ięki drobnych istot, zaledw ie w idzialnych 

gołem  okiem.
Ale na tem  nie koń czyły  się m oje studja. W  bibljotece 

znalazłem  w ielkie  dzieła, odnoszące się do badań m orza ; cu
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dow ny zbiór książek objaśnił m i w iele rzeczy nieznanych. M o 
głem  w yb orn ie  oznaczać gatunki i poznać budow ę zw ierząt; 
dow iedziałem  się o w arunkach ich b ytu  i sposobie rozwoju. 
T o  zaś było  najcenniejszą rzeczą w  bibljotece, iż w  każdej praw ie 
książce znajdow ały się dopiski, robione już w  pracow ni, na 
podstawie badań bezpośrednio pod m orzem  przeprow adzonych, 
prostujące, objaśniające i uzupełniające spostrzeżenia w  księgach 

opisane.
D ziw iło  m ię to nieraz, że dopiski na książkach nie z je

dnej pochodziły ręki, tak, jak g d yb y  w ielu  ludzi na nie się 
składało. Zagadka ta w krótce m i się wyjaśniła, gd y  raz, k ied y 
właśnie zagłębiałem  się w  opis fauny Zatoki Neapolitańskiej, 

usłyszałem  poza sobą szm er i cichą rozm owę. O dw róciw szy się, 
ujrzałem  m ego tow arzysza otoczonego grom adką kilkunastu 
ludzi, tak samo ubranych jak ja.

—  No! poznajcie now ego kom pana —  rzekł wesoło m ój 
m istrz —  a ty  podaj im  rę k ę ! Sam i to dobrzy chłopcy, p rzy

rodnicy, rybacy i tędzy m arynarze zarazem. K ilku  z nich, to 
daw ni tow arzysze broni; ci dwaj z Jastarni na H elu; tam ci 

z naszych gór, ale szczerzy Polacy i zapaleni w ielbiciele 
O cean u... —  m ó w ił szybko przedstawiając m nie p rzy b y ły m .—  
R ozum iesz przecież, iż nie b y łb ym  wstanie sam dać sobie tutaj 
rady i że potrzebuję pom ocy technicznej. C i właśnie w rócili 

z dalekiej w yp raw y, dlatego to dotychczas nie widziałeś tu  
nikogo.

Rozpoczął się w esoły g w a r; w szyscy n ow i przybysze oka
zali się m iłym i i niezm iernie sym patycznym i tow arzyszam i 
pracy. W  rozm ow ie z łagodną dyskrecją poprawiali błędy, ile
kroć coś fałszyw ie opow iedziałem  o m orskich istotach. Zdało 

m i się, iż jestem  w  bractw ie ludzi dobrych, oddanych ty lk o  
w iedzy, a czerpiących energję i pociechę do życia z badań
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tajem nic przyrody. R ozw iały  się sm utne m yśli, które m ię opadły 
po ostatniej w ycieczce; a kied y tego sam ego dnia przyszedł do 
m nie mój m istrz, b y  m ię nam ów ić na now ą w ycieczkę pod

m orską, przyjąłem  ten projekt z radością.

T y m  razem  m ieliśm y iść pod m orze po południu, wprost 
z brzegu w ody, by stopniowo zanurzając się, poznać życie p rzy

brzeżne. Tow arzysz mój dowiedział się, że pod w ieczór rybacy 
m ają zapuszczać duże sieci, m ożnaby w ięc w idzieć połów pod 
m orzem . N ie było zaś wcale niebezpieczeństwa, b y  nas kto ujrzał 

jak do m orza w chodzim y, bo ta strona ław icy  przybrzeżnej, 
z której m ieliśm y zejść do w ody, była pusta i nieuczęszczana; 

otoczona dokoła niezam ieszkałem i w yd m am i piaszczystem i, gra
niczyła z urw iskam i skał.

B ył właśnie czas najniższego odpływ u m orza, k iedy w y 
ruszyliśm y ku  brzegow i, w ydostaw szy się tajem nem  w yjściem  
z naszego mieszkania. Ł aw ica piaszczysta ciągnęła się daleko 
k u  m orzu; bliżej brzegu  gładka i pokryta ty lko  kępkam i w y 

rzuconych  wodorostów, ku  gran icy fal lekko lśniła od prze
siąkającej wody.

Dzień b ył cud ow n y; niebo jasnobłękitne z odcieniem  tur- 
kusu przechodziło na skłonach horyzontu  w  lekką, liljow ą m głę; 

horyzont morza ciągnął się gdzieś daleko w  nieskończoność 
i zdał się z niebem  jednoczyć. Słońce ch yliło  się ku  zachodowi; 

jego ukośne prom ienie m ien iły  pow ierzchnię m orza na kruszec 
stopiony. M orze było zupełnie gładkie, a ty lko  z rzadka pod
nosiły się na niem  m aleńkie fale, bez pienistej g rz y w y , sunące 
w olno ku  brzegow i i rozlewające się na piasku z cich ym  po
szeptem. Zdała, na horyzoncie m ajaczyło parę sylw et łodzi 
rybackich  —  a zresztą cisza była i spokój zupełny.

T y lk o  kiedy przechodziliśm y koło kępek wodorostów , w y 
rzuconych przez fale, rozlegał się koło nas słaby szum  i szm er
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jakby tysiąca lekkjch uderzeń o piasek. 
B yły  to chm ary drobnych kiełży, m ałych, 
biaław ych, w półprzejrzystych raczków ,które 

żyją w  w ilgo tn ym  piasku i grom adzą się 
koło w yrzu con ych  na brzeg szczątków ży 
w ych  istot, b y  na nich żer znaleźć.

Na gładkim  piasku, bliżej granicy fal, 
widać było m ałe dołki, zupełnie okrągłe 5
0 kilkanaście centym etrów  od każdego 

z nich w idać było małą, w ężykow ato po
giętą grudkę z zlepionego piasku. Im  bliżej 

fal, tern więcej tych  śladów; na całym  
brzegu b y ły  ich całe m irjady.

T ow arzysz mój szybkim  ruchem  ręki 
rozgarnął piasek koło jednego z tych  dołków
1 w yd ob ył długiego, lekko kosm atego, b ru 

natnego robaka.
—  T o  nalepian czyli arenikola —  po

w ied zia ł—  robak, których  tutaj m nóstwo 
żyje. Ż y w i on się resztkami, jakie znaj
dzie w  p ołkniętym  piasku, tak, jak nasza 
dżdżownica, która z g leb y  w yciąga pokarm , 
przegryzając sobie przez nią chodniki. W i

dzisz tu  tysiące ty ch  robaków, a n ietylko 
one jedne zjadają piasek i przerabiają go 
w  sw ych  jelitach. Nieco bliżej przy falach 
znajdziesz całe grom ady zw ierząt piasko- 
żernych, a w  niew ielkiej głębokości przy 

brzegu roi się od nich. I pom yśl ty lko  jakie 
to m a w ielkie znaczenie! W szak te zw ierzęta 
biorą w szystko to z piasku, co ma jeszcze jaką-

42



ko lw iek  wartość odżyw czą5 przerabiają to na sw e żyw e  ciało, 
tak, jak m y nasze pokarmy^ z resztek życia odtwarzają swoje 
życie, zaś w yrzucając przetraw iony piasek, upraw iają dno m or
skie. G dybyś obliczył ile to piasku przejdzie przez jelita tych  

zw ierząt, to zdum iałbyś się nad tem i olbrzym ierni ilościami. 
T a k , jak nasze dżdżownice glebę przew racają i upraw iają, tak 
te  robaki stwarzają podm orską glebę z piasku i resztek w  nim  
za w a rty c h !
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Zd ziw iło  m ię to, że w  nadmorskiej ław icy, która się zdaje 
tak czysta, znajduje się jeszcze dość pokarm u dla tak w ielu  
zw ierząt. W ziąłem  w ięc trochę piasku na rękę i zbliżyłem  
doń silne szkło powiększające.

C ud o w n y obraz się odsłonił! D robne ziarna piasku okazały 

się praw ie w szystkie domlcami różnych m ikroskopow ych stw o
rzeń. Ślim akow ate lub kształtu długich, a przew ężonych trąbek, 

gładkie lub cud ow n ym  rysunkiem  pokryte, zdały się zbiorem  
przepysznych m uszli, choć b y ły  to ty lko  skorupki bardzo 
prostych istot, tak zw an ych  otw ornic. Obok nich b y ły  ziarna 
lśniącego kw arcu , św ieciły  się kaw ałeczki żółtego bursztynu, 

a gdzie niegdzie czerniały resztki rozpadłych roślin zm ieszane 
z okrucham i skał różnego rodzaju. T en , pozornie m artw y pia

sek ław icy  zdał się siedliskiem  dość bujnego życia, a zarazem  
cm entarzyskiem  resztek, przez Ocean brzegom  zw róconych.

W chodziliśm y wprost z brzegu do w ody i w krótce zna
leźliśm y się w  kilkum etrow ej głębi. Spojrzawszy ku  górze zo

baczyłem , że cała pow ierzchnia morza nad naszemi głow am i 
w ygląda jak w ielka płyta zw ierciadlana; zdało się, że woda 
nad nam i przechodzi odrazu w  rtęć, która p okryw a całe m orze 

jednolitą w arstw ą i w isi nad m orzem  jak w ielka, srebrzysta 
opona. B y ł to efekt zupełnego odbicia się prom ieni św ietlnych 

od pow ierzchni w ody.
Stado drobnych ryb ek  sunęło tu ż pod pow ierzchnią i od

bijało się w  niej, jakby w  w ybornem  zw ierciedle. R az, na 
ch w ilę  zdało się, że nagle pękła cała pow ierznia w ody, gdy 
wpadła w  nią jakaś trzepocąca się, podłużna masa, otoczona 
rojem  srebrzystych baniek powietrza. T o  m ew a, która rzuciła 
się dając nurka za stadkiem  ryb ; parę sekund płynęła szybko 
jak strzała pod w odą, ch w yciła  w  dziób jedną rybkę i w y c h y 
nęła nad w odę —  a za nią zam knęło się jej srebrzyste zwierciadło.
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Skierow aliśm y się od ław icy  piaszczystej ku  skalistej części 
w ybrzeża. Panow ał koło nas dość jasny, b łękitny półm rok, 

w  którem  w yborn ie dno w idzieć się dało. Sterczały tu  z piasku 
skały, zdała w yglądające jakby omszone od narosłych kolonij 
zw ierzątek krzaczastych. M iędzy skałami rosły kępki traw y

m orskiej, koło nich w ah ały  się szerokie płaty jasno-zielonej 
u lw y, wodorostu w yglądającego jakby m iękka i przejrzysta sa
łata. W  jednem  m iejscu pasła się na niej grom adka dość du
żych  ryb , o w yłupiastych , w olich  oczach; tu  i ów dzie sterczały 
przejrzyste rurki, do których  czasem w padały drobne tw o ry  —  
to osłonice. Na kilku  skałach w idać było okrągłe otw ory, 
z których  w ysu w ały  się długie rury  oddechowe, prowadzące 
do skrzel m uszli w iercących  kam ień, znanych pod nazw ą Pholas.
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D otknąłem  się jednej z n ich ; natychm iast skurczyła się, a rów no

cześnie w ytrysn ął z niej strum ień w ody, przepojonej jasno św ie

cącą substancją. Poruszyłem  cały kam ień, przez te m uszle ob
siadły, a natychm iast cały otoczył się jasno-srebrzystą m głą.

Dalej k u  skałom i nieco głębiej zaczynały się zarośla bru
natnych wodorostów. W ah ały  się pow oli gęste krzaki kid ziny 
czyli fukusów , na których  przew ijały  się setki krabów  i krew e- 
tów . O grom ne lam inarje rozpościerały dłoniaste, brunatne ciało, 

oparte na cienkich trzonkach; na ziem i rosły tu  i ów dzie czer
w one krzaki krasnorostów, o pędach cienkich i w iotkich, jak 

w łosy. S n u ły  się na nich całe tłu m y drobnych, om szonych kra

bów  i różnobarw nych robaków.
Koło kam ieni w idniały  białe k łęb y w apiennych rurek, 

gru b ych  jak ołów ki, splątanych i zb itych  w  jedną masę. B y ły  
to dom ki robaków , osiadłych na stałe i otaczających się sub
stancją wapienną, b y  znaleźć w  niej obronę i schronienie. Raz 
wraz w ysu w a ły  się z takich  rurek czerw one lub żółte pióro
pusze skrzel i czu łków  tych  zw ierząt; rozw ijały  się na ch w ilę  
i nieruchom o stojąc wśród w ody, czerpały z niej ożyw czy od
dech, a za ch w ilę  z piorunow ą szybkością k ry ły  się w  rurkach.

M iędzy niem i w idać było m iejscam i grubszą, długą i po
giętą rurę w apienną, z której w ysu w ał różki czerw ono-bru- 
natny ślim ak, popstrzony białem i kropkam i. P rzez ch w ilę  kręcił
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się u  otw oru swej ru ry , a potem  znikał w  niej na czas dłuższy. 
Ale z chw ilą, k iedy już skrył się w  dom ku, zaczynało się dziw ne 
zjawisko: w szystkie drobne zw ierzątka, w idoczne w  w odzie jako 
ruch liw e, białe p un kty, z chw ilą, k iedy zb liżyły  się ku  m iesz
kaniu ślim aka nagle za trzym yw ały  się w  m iejscu, jakby p rzy

kute. P ow oli ponad dom kiem  zgrom adził się cały tłum  drob
nych  istotek, a w ówczas w szystkie, jakby ciągnione niew idzialną 

siłą, zaczęły p o w o li zdążać ku  otw orow i, w  którym  w idać teraz 
było ruszającą się szczękę i tarełko w  paszczy ślim aka, m iaż

dżącej sw e drobne ofiary. W idocznie ślimak w ypuścił do wrody 
chm urę przejrzystego śluzu; do niego przylepiały się drobne 
istoty, a kied y napow rót śluz został w ciągnięty, to z nim  i zw ie
rzątka poszły na żer drapieżnego m ięczaka.

Schodziliśm y coraz głębiej, zn ik ły  już zielone wodorosty, 

traw a m orska i brunatne lam inarje. W  stu m etrach głębo
kości jeszcze ty lko  czerw one krasnorosty tu  i ów dzie się tra

fia ły, a na dnie widać było różowe lub białe w odorosty, w yd zie
lające dużo wapna. Pow oli i te znikały, gdyśm y się głębiej za
puszczali, a na dnie pozostał ty lko  drobny żw ir coraz to więcej 
z m ułem  pomieszany. Już się też praw ie zupełnie ciem no koło 

nas zrobiło.
W  pew nej odległości od brzegu zaczął się gru n t znów  

podnosić i po piaszczystem  zboczu w yszliśm y na obszerną pod
morską ław icę, leżącą około czterdziestu metrów' pod w odą, 
na której znów  krzew iło się bujne życie roślinne i zw ierzęce.

—  C zy  uważałeś —  zapytał mój to w a rzy sz— jaki to ścisły 
zw iązek panuje pom iędzy życiem  roślinnem  w  m orzu, a głębo
kością w ody? W idziałeś, że bujne traw y  i zielone wodorosty 
dochodzą ty lko  do kilkudziesięciu m etrów  pod wodę. Niżej
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brak im  św iatła; to też tam , w  głębiach, m oże b yć już ty lko  
św iat zw ierzęcy  i to ty lk o  św iat rabusiów  i m ięsożerców, lub 
też zw ierząt żyjących  tem i rozpadłem i resztkam i, jakie im  daje
górna w arstw a w ody. T a, niebardzo gruba, pow ierzchow na
w arstw a m orza, to jedyne i w łaściw e miejsce, gdzie się w y 
tw arza m aterjał na w szelkie życie w  oceanie! T am , w  gór
nych  w arstw ach, rośliny osiadłe na dnie, rosnące przy brzegu 
i zawieszone w olno wśród w ody, czerpią swój pokarm  z tejże 

w ody m orskiej; światło słońca, które tam  przez w odę się prze
bija, daje im  m oc do tego, b y  zbudow ały sw e ciało. I z tychto 
w arstw , gdzie krzew ią się rośliny, bierze swój pokarm  świat 
zw ierząt roślinożernych; niem i żyją m ięsożercy, przy pow ierzchni 
na ło w y  chodzący, a z tych  górnych  zw ierząt biorą pokarm  

dolne w arstw y oceanu, nie m ające ni światła ni roślin. A kiedy 
już i ci g łęb inow i rabusie nasycą ?ię i kied y w  nich w końcu 
życie w ygaśnie, to ich ciała spoczną na dnie m orza jakby na 
ogrom nem  cm entarzysku, do którego dąży w szelkie życie 
oceanu.

—  A leż —  przerw ałem  —  jeśliby wszystkie żyw e  istoty, 

jakie się w  m orzu w ytw orzą, m iały  w koń cu  spocząć na dnie, 
to tam  pow in ien by się nagrom adzić zw ał resztek, tam  m usiałaby 
woda być zatruta rozkładem  ciał i n icby tam  żyć nie m ogło!

—  Przypom nij sobie —  rzecze na to mój tow arzysz — - 
jak nas to prąd niósł głęboko w  dół m orza; otóż, w  m orzu 

są także i prądy idące od dna, ku  górze. Cała w oda w  oce
anach miesza się ciągle, choć powoli. Jeśli gdzieś są resztki 
z rozpadu żyw ej istoty, to nie spoczną one na w iek i na dnie, 
lecz pow oli dostaną się ku  pow ierzchni i tam  stanowić będą 
pokarm  dla roślin, tak, jak w  naszych ogrodach naw óz stanowi 
pokarm  dla kw iatów . W  m orzu nic nie zginie, lecz odbyw a 

się w  niem  ciągłe krążenie i m aterjały z jednych istot do dru-
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g ich  przechodzą. O lbrzym ie oceany, pokryw ające przeszło dw ie 
trzecie części naszej ziem i, m ają swoje przem iany tak, jak gd yb y  

b y ły  jedną, w ielką, żyw ą istotą, w  której poszczególne rośliny 
i zw ierzęta stanowią zaledw ie drobne ogniw a w  łańcuchu życia.

W spaniałym , w ielkim  i potężnym  zdał m i się ten obraz 
życia  w  oceanach!

M ilcząc, szliśm y po bujnej płaszczyźnie podm orskiej, kied y 
nagle usłyszeliśm y jakiś szum  nad głow am i.

—  Statek rybacki naUjeżdża —  rzecze mój tow arzysz —  
pew no w net zarzucą sieci; c iekaw ym  bardzo jaki dziś połów  
będzie?

—  T u ta j— rzekłem  —  m a b yć połów ? A leż ja tu  bardzo 
m ało ryb  w idziałem ? C zy  się to tutaj opłaci?

T ow arzysz mój uśm iechnął się.

—  N ie widziałeś, bo je bardzo trudno spostrzedz, gdyż 
sw ą barw ą m ało się różnią od otoczenia. Poczekaj jednak chw ilę, 
a ujrzysz jaką to olbrzym ią m oc ryb  m ieści ocean. Nasze naj
bujniejsze pola i lasy niczem  są w  porów naniu do tej bujności 
życia jaka tutaj panuje!

W  tej ch w ili zarysował się niedaleko od nas jakiś duży, 
c iem n y przedm iot, który  padł na dno, zakryw ając szeroką prze
strzeń. Była to sieć w yrzucona ze statku, rodzaj ogrom nego 
w łoka, który  odrazu ustaw ił się na dnie w  pozycji gotowej 
do połowu. Środek tej sieci stanow ił długi w orek o oczkach, 
ku końcow i coraz to drobniejszych. Po obu stronach worka
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stanęły prostopadle dw ie ściany z sieci; sam otw ór w łoka 
i boczne ściany b yły  na dole obciążone ołowianem i ciężarkam i, 

zaś na górze opatrzone m nóstw em  kaw ałków  korka, pływ aków ,, 
które u trzy m y w ały  cały  w łok otw arty, jakby olbrzym ią pa- 

szczękę. D o końców  bocznych ścian b y ły  przym ocow ane d w ie 
ciężkie deski, a od nich szły długie lin y, niknące gdzieś w y 
soko, przy pow ierzchni w ody.

Szum  statku w zm ógł się, za ch w ilę w yp rężyły  się lin y , 

sieć, jakby zesztyw niała, rozw arła się szeroko, boczne deski i cię
żarki ołowiane w ry ły  się w  ziem ię i pow oli cały w łok zaczął 

sunąć po dnie, jakby  gad straszliw y, z rozwartą paszczą. Zm ą
ciło się nieco dno w ody, a w  tejże ch w ili zerw ał się z niego 
cały tłum  ryb. Z  pod kam ieni, z pod pęków  traw y  i z piasku 

zaczęły w ystrzelać całe ich grom ady.
Z  piaszczystego podłoża uciekały  ogrom ne skarpie i in n e  

płastugi; falistym  ruchem  spłaszczonego ciała i szerokich p łetw  

podsuw ały się k u  górze, pragnąc um knąć przed otw orem  sieci. 
N iektóre w znosiły się dość w ysoko, a om inąw szy sieć padały 
b iałym  bokiem  ciała na piasek; kilkom a nagłem i rzutam i p łetw  
i ogona zakopyw ały się tak, że znać im  było  ty lk o  oczy.

Z  płastugam i w znosiły się czasem ry b y  o dużej, pałko- 

w atej g ło w ie  i długiej płetw ie, idącej jakby pas przez całe ciało. 
Ł yp a ły  w ytrzeszczonem i oczym a nastawiając kolce na grzbiecie  
i na w ieczkach pokryw ających  skrzela. Jedna z nich p rzyp ły

nęła tu ż koło m nie tak, że m ogłem  schw ycić ją ręką. Rzucała 
się, jak wściekła i tw ardem i kolcam i uderzała o m e rękaw ice.

—  T o  żmijlca m orska; —  rzecze tow arzysz —  ma kolce 
bardzo tw arde a połączone z gruczołem  jadow ym . R yb acy  
bardzo jej nie lubią, bo zakopuje się w  piasek często na p łyt

kich  miejscach, a ty lko  kolce i oczy w ystaw ia. K to na nią 

bosą nogą nastąpi, ciężko się schorować może.
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W  tej ch w ili z pod brzegów  sieci furknęła grom ada czer
w onych  trigli czyli ku rkó w  m orskich. M ien iły  się złotem  na 
grzbiecie, czystem  srebrem  na brzuchu, a raz po razu otw ierały 
olbrzym ie boczne p łe tw y  koloru najpyszniejszych paw ich piór.

Im dalej sieć sunęła, tern liczniej kręciły  się ryb y  koło 

niej. Srebrne cefale, czerw one i niebieskie w argacze, złote do
rady, strzępiaste zeusy z czarną plam ą na boku, długie, taśmo- 

w ate i czerw one w stęgow ce, płaskie i obrzydliw e, porosłe set
kam i w ąsów  i brodaw ek żabnice z tw arzą potw orów  —  słowem  

kręcił się i w ił cały ten  naród rybi, gnany łakom ą siecią.
A  obok ryb  ro iły  się podłużne pierścienice, m iędzy któ- 

rem i tęczow o połyskiw ały duże, kosm ate istoty, zw ane przez 
rybaków  m yszam i m orskiem i; w iły  się inne robaki, hurm am i 
uciekały w iększe i m niejsze kraby.

Z  aparatu do podsłuchiwania ich głosów szły tłum ne jęki 

i zgiełk  zestrachanych istot. Sieć pęczniała od obfitego połowu. 
Szliśm y za nią szybko, krok w  krok, ledw o m ogąc jej nadążyć.

N agle jej boczne ram iona zaczęły się zsuw ać ku  sobie i lekko 
unosić ku  górze; za n iem i podążył w n et i w o rk o w aty  koniec w łoka 

zw an y m atnią, który zam knął powoli swą otw artą paszczękę. 
W zniósł się jakby napęczniały od schw ytanego tłu m u  rozpacznie 
trzepocących się istot i podążył pom ału ku  górze, skąd ty lko  
dochodził szum  kołow rotu, ciągnącego sieć na pokład okrętu.

Koło nas zapanowała cisza; spłoszone ry b y  pochow ały się 
w  k ry jó w k i; zmącona woda wyjaśniała się pow oli; w y ró w n y 
w ały się brózdy, w ydarte siecią na dnie m orskiem . Za nie
długą chw ilę nieznać już naw et było, iż przeszedł tędy w łok, 
spuszczony ręką łakom ego zdobyczy człowieka.

T u  i ów dzie leżały w yw rócon e ry b y , które, trzepocąc się 
w  sieci lub też szarpnięte deską, straciły życie. Już na nich po
w oli grom adziły się drobne skorupiaki objadające z nich mięso.
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U siedliśm y na dużym  głazie, aby poczekać na następny 
połów , kied y nagle pojaw ił się dość w ysoko nad nam i duży, 
podłużny cień, przed którym  biegła grom adka ru ch liw ych  
tw orów .

—  R e k in !— szepnął towarzysz. —  Przed nim  płynie gro
m adka rotm anów . M usim y go zw abić bliżej! Spodziewałem  się, 
że go tu  spotkam y i m am  tutaj dla niego przysm ak!

T o  m ów iąc w yd obył z torby m ocny, zadzierżysty hak, 
ob w in ięty  b iałym  łachm anem , uw iązany na dw um etrow ej sta
lowej lince, zakończonej m ocną pętlą sznurową. Z  dna oderwał 
dużą lam inarję i przysunąw szy się do skały, zaczął nią poruszać 
szybko a nieregularnie. Ja tym czasem  zadzierzgnąłem  pętlę od 
haka na w ystającym  cyp lu  ogrom nego głazu.

P rzytu liliśm y się do ściany skalistej, tak, że tylko rusza
jąca się szybko lam inarja zdradzała m iejsce naszego pobytu. N a

staw iłem  aparat do podsłuchiw ania zw ierząt. C ień rekina zbliżał 
się; za ch w ilę  poznałem , że b y ł to p raw d ziw y żarłacz ludojad, 
z ogrom ną poprzeczną paszczą, nastroszoną setkam i potężnych, 

ostrych zębów. Raz po raz rozw ierały  m u się krw aw o czer
w one szpary skrzelow e, k iedy potężnym  oddechem  w ypuszczał 
z nich w odę; b iały brzuch przebłyskiw ał i odbijał od stałowo- 
szarego grzbietu; w yłupiaste oczy łyp a ły  drapieżnie na w szystkie 
strony.

Koło niego kręcił się m oże tuzin  n iew ielkich  rybek, nie
słychanie zw in nych . Jedne podpływ ały szybko ku  skórze re
kina i zbierały z niej drobne, pasożytne raczki; inne prze
suw ały  się tu ż koło jego paszczęki. W  aparacie słychać było 
ich piski.

—  C h w y ć  go za skórę, m oże się odwróci! — krzyczał jeden.
—  O ! tu, tu, tu  —  piszczał drugi —  tu  się coś rusza. 

N iech to połknie, resztki będą dla nas...
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—  P rzep łyń  m u koło oka, to się za tobą zw róci i m oże 
u jrzy, że tu  się coś rusza...

Piski się w zm ogły, a za ch w ilę  rekin zw rócił się wprost 
k u  nam. T ow arzysz mój upuścił lam inarję, a targnął za linę 
od haka; biały łachm an na jej końcu rozw inął się i zafalował.

—  H iiii! —  krzykn ęły  ro tm an y— pachnie statkiem ; dobre, 
dobre, tu  ch w y ta ć!...

H urm em  rzuciły  się k u  hakow i. R ekin  dojrzał go także. 
Stanął ch w ilę  w  w odzie; naprężyły  m u się szerokie p łetw y  
piersiowe, oczy łyp n ęły  żarłocznie, paszcza rozw arła się szeroko 
i —  runął na hak, jak torpeda ze statku puszczona...

Zakotłow ało się koło nas. R ekin  połknął hak z kaw ałkiem  

lin y ; zadzierżysty koniec w b ił m u się w  trzew ia w ięc też sza
m otał się oszalały na tej okrutnej wędzie. Kłapał paszczęką, 
a ostre jego zęby szczerbiły się na stalowej lin ce; targał głazem , 
zm ącił w odę potężnym  ogonem  i szalał z bólu i wściekłości.

Stanęliśm y opodal. Za ch w ilę zw olniały  nieco ru ch y  żar- 
łacza; z paszczy i z szpar skrzelow ych sączyła się obficie krew , 

barw iąca w odę wokoło.
—  O dejdźm y —  rzekł mój tow arzysz —  dość na dzisiaj. 

U karaliśm y jednego z najgorszych rabusiów. N iech m orze samo 
jego m ękę skończy!

Zaczęliśm y pow oli oddalać się ku  podw odnem u wejściu



do naszej pracowni. Ponad naszemi głow am i sunęły już chm ary 
ryb , z pod stóp u m ykał cały rój krabów. W szystkie te zw ie
rzęta dążyły do tego miejsca, dokąd je w abił sm ak k rw i, świeżo 
rozlanej wśród w ody. W iedzieliśm y dobrze, że za parę dni 
przy w ędzie pozostanie tylko resztka chrzęstnego szkieletu roz

bójnika m orskiego.

*
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dzo cię przejął podziw em  ten świat 
bujnego życia? —  rzecze do m nie 
m ój tow arzysz na d ru gi dzień po 
ostatniej w ycieczce. —  Zadziw iła  cię 
ta twórczość oceanu, k tó ry  po jed- 
nem  zaciągnięciu sieci daje cz ło w ie
kow i całe setki cetnarów  ryb. W iedz 
jednak o tern, że to, co jako duże 
zw ierzęta w  m orzu się m ieści, to, 

co jest dość silne, b y  w śród fal lub 
prądów  samo sobą kierow ać, a nie 

oddać się na łaskę żyw iołu , to w szystko stanowi zaledw ie 

m ałą cząstkę tych  ży w y ch  istot, które w  m orzu biorą początek.
T e n  m odry, lub c iem n o -zie lo n y  przestw ór oceanów 

ciągnący się w  bezbrzeżne dale, to nie jest m artw a pustynia; 
raczej m ożnaby go porównać z najbujniejszą łąką lub stepem, 
na któ rym  krzew i się niepow strzym ane niczem  życie roślinne, 
dające żer licznym  zw ierzętom . A le w  m orzu to bujne życie 
m ieści się g łów n ie  w  m aleńkich, tylko z pomocą m ikroskopu 

w idocznych  istotach żyw ych , które jednak w ystępują w  ol
b rzym ich  ilościach!

Poprowadzę cię i w  ten niew idzialny świat, lecz m u 
sisz najpierw  dobrze się przygotow ać do tej w ycieczk i i g ru n 
to w n ie  zapoznać z w yn ikam i dotychczasow ych badań morza. 
Pam iętaj bow iem , że kto się puszcza w  now e św iaty bez 
przygotow ania, lepiejby wcale ich nie oglądał! D la przyrod
nika, który  rozpoczyna sam odzielne badania, nie p ow in n y
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b yć tajem nicą lub niespodzianką zjawiska dobrze znane i daw no 
zbadane. T e n  tylko, kto um ysł należycie przygotow ał do ba
dań, znajdzie w  nich  rozkosz praw dziw ą! —

Z  ochotą zabrałem  się do pracy w raz z kilku  to w arzy
szami, którzy  m ieli, w  planowanej w ycieczce do n iew idzial
nych  św iatów , tow arzyszyć nam  jako pom ocnicy lub asystenci. 
N ie trudno też było  nabrać ochoty i zapalić się do tych  ba
dań.- D opraw dy podziw  przejm uje kiedy się czyta o tych  
sieciach, które, spuszczone z okrętu, otw ierają się w  głębo
kości k ilku  tysięcy  m etrów , a potem  znów  się zam ykają, b y  
na pow ierzchnię w yn ieść okruchy tego świata zw ierząt, który 
w tajniach głębin  przebyw a. C zyta  się, jakby o bajkach, 

o term om etrach, które opuszczone do głębin  same się odw ra
cają i notują tem peraturę tam  panującą; o tych  naczyniach, 
które biorą próbki w ody z żądanej głębokości —  słow em , 
o tern m uzeum  ślicznych i p om ysłow ych  przyrządów . Cześć 

też przejm uje n ietylko  w obec w ynalazców , którzy zrobili p rzy
rządy do badań głębin, ale też w obec tych  w ytrw a ły ch  ba
daczy, którzy, nieraz w  ciężkich w arunkach, dnie i noce pra
cują dla w ydarcia tajem nic niedostępnym  toniom  oceanów!

W reszcie, po całych tygodniach przygotow ań nadszedł 

dzień upragniony. Zeszliśm y pod m orze jednem  z w yjść po
łożonych płytko, praw ie tuż pod pow ierzchnią wody. Z  krót

kiego korytarza przeszliśm y do obszernej podwodnej jaskini, 
z której prow adził szeroki otw ór w prost na otw arte głębie 
m orskie. Św iatło dzienne, przepajające całą wodę, dostawało 
się aż tutaj i napełniało całą tę przestrzeń łagodnym , błę

kitn ym  półbrzaskiem.
W  tern m rocznem  św ietle ujrzałem  na środku jaskini 

jakiś ogrom ny przedm iot bujający wśród w ody, a przym oco
w an y  do dna dw om a krótkiem i łańcucham i. Zbliżyliśm y się
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do niego i odrazu rozpoznałem , że to statek podw odny, lecz ja
kiejś dziw nej konstrukcji.

D łu g i przeszło na 40 m etrów , g ru b y  m oże na ośm, 

m iał kształt ogrom nego cygara, grubszego na przednim  końcu, 
ale ostro zwężającego się ku tyłow i. Na całej pow ierzchni, 

od góry, dołu i po bokach, sterczało z niego m nóstwo nie
zb yt długich  wioseł, sztyw nych , lecz m ających zgięcia i prze
gub y. Statek i jego wiosła lśniły się i błyszczały złotym  po

łyskiem .
P atrzyłem  z podziw em  na ten tw ó r kosm aty od setek 

wioseł. T ow arzysz mój zbliżył się do dna statku, które tak 
nisko było  nad ziem ią, iż w ygodn ie dało się ręką dosięgnąć, 

a pociągnąw szy za pierścień, spuścił schodki, wiodące przez 
m ały  otw ór do w nętrza; w raz z tow arzyszam i w eszliśm y do 
środka, do przestrzeni, w ypełnionej w odą morską.

B yły  tam  różne części m echanizm u, w szystkie złoto- 
błyszczące. W  drugiej i trzeciej ubikacji, rów nież wodą w y 
pełnionej, b y ł szereg różnej w ielkości klatek ze złotych  prę
tó w ; obok b y ły  stoły i stołki z połyskującego m etalu. Z  tych  
dw óch pokoików  prow adziły na zew nątrz m ałe okienka, w y 
chodzące na przestrzeń pom iędzy wiosłam i, zam knięte gęstą 

złotą kratką. Św iatło płynęło tu  z lam p, takiej samej kon
strukcji jak i nasze, przenośne. Poza tem i w odnem i poko
jam i była m ała przestrzeń o zupełnie gładkich ścianach. Nasi 
tow arzysze poszli do innych  części statku, ja zaś ty lko  z m o
im  m istrzem  wszedłem  do tej m ałej, gładkiej kajuty. Zam knę
liśm y ją szczelnie; po ch w ili zaczęła z niej woda ustępować, 
w ypierana w prow adzonem  pow ietrzem , a kiedy już zupełnie 
znikła otw o rzyły  się szczelne drzw i, prowadzące do części 
statku stale pow ietrzem  w ypełnionej.

B ył tu  najpierw  n iew ielk i salonik, z m eblam i jak gd yb y

57



z naszego, w iejskiego dw orku, starem i, niskiem i a w ygodn em i; 
przy jednej ścianie dw ie bibljoteki a m iędzy niem i na sto
liczku  zegar na białych kolum nach. Na środku stół z kla
pam i na boki spuszczanemi, pod drugą ścianą duża, w ygodna 
kanapa, a nad nią dw a stare portrety: m ężczyzny w  kontu- 

szu i dam y w  robronach.
W półotw arte  drzw i prow adziły do niew ielkiej sypialni 

dla kilku  ludzi, dalej była mała jadalnia, urządzona z w y z y 
skaniem  w szelkiej przestrzeni, jak zw yk le  na łodziach pod
w odnych. W reszcie była kuchnia i przestrzeń z m aszynam i. 

Poza tem  zaczynały się znów  pokoje zapełnione wodą.
W idziałem  nieraz poprzednio statki podwodne, to też 

w iele  szczegółów  nie było m i już obcych, lecz zupełnie nie ro
zum iałem  konstrukcji m aszyn i rozm ieszczenia ubikacji w  tej 
łodzi podwodnej. M ój tow arzysz pozwolił m i w szystko obej
rzeć, a kied y do niego pow róciłem , rzecze:

—  No, jakże ci się podoba mój «Ciliat», bo tak nazw a
łem  swój statek! Zbudow ałem  go na w zór tego co się w idzi 
u drobnych, m ikroskopowych w ym oczków , których  ciało jest 

całe gęsto p okryte rzęsami. N ie wziąłem  ry b y  za m odel, lecz 
w ym oczka, bo lepszym  zda mi się m echanizm  jego ruchu! 
W iesz z pewnością, że najszybsze statki parow e i m otorowe 
potrzebują przynajm niej k ilku  sekund na to, by przebyć 

przestrzeń równającą się swej własnej długości; w ym oczki zaś 
potrafią czasem w  ciągu jednej sekundy przebyć pięcio, lub 
sześciokrotnie dłuższą przestrzeń, niż ich ciało wynosi. Pragną
łem  dojść do tego ideału i, po p ew n ych  próbach, udało się! Mój 
statek jest cały p o kryty  szeregam i w ioseł; m ogę ruszać każdem  
z nich z osobna lub też ich grupam i, albo puszczam je w szyst

kie  w  ruch. N ie potrzebuję steru, bo zastąpią go pew ne 
g ru p y  wioseł, osobno, lub też silniej -w ruch puszczone.
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—  A  na cóż te pokoiki pełne wody? —  zapytałem .
—  T o  część pracow ni zoologicznej! M am y nasze w y 

godne ubrania nurkow e, w ięc, zamiast trzym ać zw ierzęta 
w  akw arjach, m ożem y je wpuścić do w odnego pokoju i tam  
swobodnie obserw ow ać lub zam knąć do klatek te okazy, które 

chcem y dłużej badać. W  pokoikach odświeża się woda ciągle 
przez zakratow ane lub otw arte okienka, w ięc zw ierzęta żyją 
w  nich jakby na wolności. W szystkie te części statku, które 

się z wodą stykają są grubo złocone lub n aw et złote, dlatego 
nie śniedzieją. T en  m arny kruszec oddaje m i tu  nieocenione 
usługi. N ajdum niejszy jestem  z m ego m otoru. Poruszam  go 

m ieszaniną piorunującą, z w odoru i tlenu, zaś oba te gazy 
otrzym uję z w ody m orskiej. Podczas pracy m otoru tw orzy 

się w  nim  woda i w ydala się dużo ciepła. W odę m am  do 
picia i doświadczeń; ciepłem  łagodzę niską tem peraturę, pa
nującą w  w ielkich  głębiach. Pow ietrze odświeżam  podobnem i 
aparatami jak ten, którego u żyw am y do w yp raw  podw odnych. 
M ogę zresztą w yn u rzyć  się na pow ierzchnię m orza, a sunę 
tam  niegorzej od najszybszych torpedow ców !

—  Jaką chyżość da się osiągnąć tym  cudnym  statkiem? —  
spytałem .

—  M ów iłem  ci —  odparł —  że m ym  ideałem  b ył ruch 
m ikroskopow ych rzęsatych istot. Mój statek przebyw a z ła
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tw ością w  ciągu sekundy czterokrotnie w ziętą własną dłu
gość. Na godzinę osiągam chyżość około 400 i w ięcej kilo
m etrów . H e j! żebyś to w iedział jak to mój złoty «Ciliat» 
kraje w odę w ciem niach g łę b in . . .  W yzysk a łem  na nim  
m iejsce do ostatka; m am  tu  w szelkie przybory do badań 

i podręczną bibljotekę. Jedynym  zaś zbytkiem  to —  mój sa
lonik, taki, jaki pam iętam  z dw oru m oich ro d zicó w ...

M iałem  w rażenie, że n o w y sen rozpoczął się dla m nie, 
k ied y na dany sygnał poruszyły się wiosła «Ciliata» już 

zw olnionego z łańcuchów . M ój tow arzysz stanął w raz ze m ną 
przy  kom pasie specjalnej konstrukcji i przy  m apie podw od
nej; k ilku  z załogi obsługiwało m otor i inne przyrządy.

W ysu n ęliśm y się zgrabnie z otw oru jaskini i rozw inę
liśm y natychm iast największą chyżość. Statek krajał w odę su
nąc przytem  tak lekko i rów no, iż zdało się, że w m iejscu 

stoim y, a ty lk o  szum  w ody św iadczył o ruchu.
Za jakiś czas najstarszy z załogi objął kierow nictw o, m y 

zaś, w dziaw szy h ełm y, przeszliśm y do w odnych  pokoi. O tw ar
liśm y n iew ielk i otw ór w  przedniej, nachylonej ścianie statku, 

a w n et z potężnym  prądem  w ody poczęły wpadać do w n ę

trza różne istoty.
Św iecące lub błękitne, albo brunatno znaczone, w pół- 

przejrzyste m ed uzy; to znów  duże, jakby pasy galarety taśmie 
W e n e ry ; czasem wpadały kolonje cew iopław ów , barw ne jak 
b ukiety, a czasem znów  zaplątała się świecąca kolonja osłonie, 
rak bujający lub ryba. W szystkie te zw ierzęta, dostawszy się 
do m ało ruch liw ej w ody pokoju, spokojnie krążyły koło nas. 
M eduzy ku rczy ły  i w yd ym ały  galaretow ate tarcze; taśmia 
w iła  się łyskając paskiem  św iatlanym , słow em , staliśmy jakby 

wśród roju ży w y c h  kw iatów .

60



Rzadsze okazy zapędzaliśm y do klatek, inne w ypuszcza
liśm y przez otw ór, którym  woda uchodziła z pokoju.

—  T o  już nie zły  połów  —  rzecze mój tow arzysz, k iedy 
w  pokoju zaroiło się od cudnych  z w ie rz ą t— ale teraz pokażę 
ci najbujniejszą część życia m orskiego!

T o  m ów iąc w ysunął przez otw ór w pokoju sztyw ną 
a grubą rurę, jakby m ały kom in o łyżko w atym  końcu, zw ró
conym  w kierun ku  biegu  statku. D ru gi koniec ru ry , ster
czący ku  nam b y ł zam knięty w oreczkiem  z gęstej gazy jed

w abnej, w zm ocniony sznuram i, a zakończony grubem , szkla- 
nem  naczyniem . W padająca woda m usiała przeciekać przez 
gęsty jedw ab, a w szystko co w  niej było, grom adziło się 
w  szklanem  naczyniu.

Zaledw ie ch w ilę  była rura w ysunięta, k ied y już zaczęła 
się m ącić w oda w  szklanem  naczyniu, które w n et napełniło 
się gęstą, czerw ono-brunatną masą, złożoną z sam ych dro
b nych , m ikroskopow ych, ży w y ch  istot.

—  W idzisz co to tu napłynęło! —  zakrzyknął wesoło 
mój tow arzysz —  w szystko to są drobne istotki, rośliny 
i zw ierzęta, których  m iljardy m ieszczą się w  oceanach. Roz
proszone i rozrzucone po m orzu nie mają siły, b y  oprzeć się



silnym  falom  lub szybkim  prądom ; błąkają się w ięc w iecznie 
zawieszone wśród w ody. Cały ten św iat istotek bezsilnych 
stanow i razem  w zięty  to, co uczeni nazw ali « p l a n k t o n » ,  

co G recy starożytni jako pianę morską oznaczali, zw ąc to 
«afros». Ja- zaś polską nazw ę tem u daję i ten świat istot 
drobnych nazw ałem  «Błąkań». Jutro bliżej się z tym  św ia
tem  zapoznasz, a ujrzysz w  nim  piękność i potęgę toni m or

skich lepiej, niż naw et podczas połow ów  dużych zw ierząt!

«Ciliat» sunął przez kilkanaście godzin z tą samą chy- 
żością; upłynęliśm y już tysiące kilom etrów . Zapadła noc. Po
w oli skierowano statek k u  pow ierzchni m orza; tuż pod nią 
zatrzym aliśm y się na chw ilę, k iedy tow arzysz mój badał przy
rządy, którem i m ógłby stw ierdzić obecność obcych statków  

gdzieś w  pobliżu. Po ch w ili, uspokojony, dał rozkaz w y n u 
rzenia się. Napełniono pow ietrzem  kilka kom ór w  statku; 
grzbietne wiosła w ciągnięto do w nętrza i w ysunięto szeroki 
a w ygo d n y  pomost. «Ciliat» zm ienił się na przepyszną łódź; 
jego m aszyny pracow ały tak cicho, iż zdało się, że ślizga się 
po pow ierzchni w ody. Zw iększono chyżość do m axim um , aż 

chłodny p ow iew  smagał ostro po tw arzy.
Nad nam i zawisła przecudow na, liljow o-czarn a  noc, w y 

iskrzona m irjadam i gw iazd  św iecących tak jasno, iż oko zda
w ało się odróżniać, które z nich głębiej, a które bliżej nas 

zanurzone w  firm am encie niebieskim . M orze było praw ie zu
pełnie gładkie, ty lk o  czasami podnosiła się niska, lecz ogrom na, 
szeroka a bezgrzyw a fala, sunąca leniw o ku statkowi. W spi
nał on się na nią i ześlizgiw ał po jej boku, rozrzynał tę d y

szącą pow oli pierś oceanu, a pozostawiał za sobą jeno księ- 
życow o-jasn y  szlak piany, przepojony św iatłem  drobnych istot 
św iecących, ciągnący się daleko, aż do skłonu horyzontu.



Sunęliśm y ku  południow e

m u w schodow i; na skraju nieba 
w yn urzał się pow oli krzyż po
łu d n io w y; w jeżdżaliśm y w  pas 

podzw rotnikow y.
M orze zaczynało świecić co

raz to m ocniej; koło statku prze
p ły w ały  iskrzące się grom ady 

m eduz i osłonie. Przez parę 
ch w il tow arzyszyła nam  grom a
dka delfinów ; w yskakiw ały  łu- 
k iem  z w ody, świecąc jak rakie

ty  i wpadały z pluskiem  w  ja
sną tarczę m orza, rozgorzałego 
żyw em  światłem . Cała woda zda 

się pochłonęła światło księżyca; 
już na niej nieznać było  fal 
i w zrok patrzący na tę m ętną, 
m leczną i półm roczną jasnotę —  
tracił poczucie przestrzeni. Sta
tek  zdał się ślizgać w  przestw o

rze św ietlanym , jakby zawieszo
n y  m iędzy iskrzącem  się niebem , 
a ży w y m  blaskiem  o cean u . . .

M ijały  godziny jakby w  cu- 
dow nem , sennem m arzeniu i za
czął się zbliżać czas świtu. B y 
liśm y już daleko na ciepłych 
oceanach, kiedy mój towarzysz 
dał sygnał do zanurzenia się. 
«Ciliat» zam knął się szczelni'^,
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pokrył potężną szczecią wioseł i p łytko pod wodą sunął co
raz to dalej. W reszcie m aszyna zaczęła wolniej pracować. 
Tow arzysz mój w łożył hełm  na głow ę i m nie to uczynić 

polecił, a potem  przeszliśm y do wodnej części statku.
Zanurzyliśm y się głębiej 5 przez okienko ujrzałem  prze

suwające się powoli ściany skaliste; za chw ilę «Ciliat» w płynął 

do drugiej, podwodnej przystani.
Po schodkach w  dnie statku zeszliśm y do podwodnej 

jaskini. Jej ściany zdały się splecione z nieprzeliczonych, splą
tanych gałęzi, m iędzy którem i tk w iły  w ielkie, okrągław e bloki. 
Jakąś altaną podwodną wśród gęstw y krzew ów  i zarośli zdała 

m i się ta kom ora, w  której teraz «Ciliat» spoczywał.
W szystkie gałęzie i okrągław e m asy, tw orzące ściany 

b y ły  zabarw ione na najcudniejsze kolory. Jedne krzew y, 

o gru b ych  gałązkach, b y ły  siarkow o-żółte; inne, przypom i
nające pęki m in jatu row ych  w ieżyczek gotyckich , znaczyły 
się najczystszą czerw ienią lub lazurem . G rube i pękate,

okrągław e m asy b y ły  liljow e; na dnie rosnące, do m chu po
dobne zarośla, m ien iły  się zielenią i am arantem . A wśród 
tych  w iększych  krzaków  rosły setki barw nego drobiazgu.

T u  i ów dzie szerokie jak liść łopuchu lub krzaczaste,

stały czerw one żółte gąścioły; krw aw o  m ieniły się krzaki 
praw dziw ych, szlachetnych korali. Na gałęziach w iły  się gęsto 

rozsypane, lazurowej b arw y rozgw iazdy pięcioram ienne, na 
sam em  dnie leżały, jakby duże, królew skie poduszki, pięcio- 

kątne zielonaw o-złote ku lcyty .
O lbrzym ie u kw ia ły  o setkach zielonych lub liljow ych

ram ion, rozpłaszczały sw e ciała; m iędzy fałdami otacza- 
jącem i ich szeroką paszczę w idać było  czerw ono - białe 
rybki, czyhające na resztki pokarmów'. D ługie, szczecinia- 
ste robaki w iły  się w szędzie; koło nich snuły się chm ary
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krabów  zw yk le  m ających jedne szczypce kolosalnych roz
m iarów .

W  wodzie, pośród tego barw nego zw ału, przesuw ały 
się dziw acznych kształtów  rybki, o tak św ietn ych  i iskrzą
cych  barw ach, że zdały się raczej grom adam i m otyli.

Stałem  oszołom iony pięknością i barwnością tego ogrodu 
podm orskiego. Poznałem  odrazu, że jestem  blisko szczytu bujnej 
rafy koralowej. T e  kolorow e skały i krzew y  to kolonje korali, 
zbudow ane przez tysiące drobnych polipów , tw orzących razem 
krzaczasty a kam ienny szkielet, jako podstawę m iękkich  ciał.

G łę b in y . 5



Przeszliśm y, płosząc setki i tysiące najróżnorodniejszych 

istot, przez całą przystań, aż do skały stanowiącej podłoże, 
na którem  rosły korale.

W ąskim  korytarzem , w iodącym  dość stromo ku  górze, 
przedostaliśm y się w net ponad pow ierzchnię w od y i znaleź

liśm y się w  dość obszernej kom orze, w yk u tej w  litej skale. 
Pod ścianam i stało kilka prostych łóżek, otoczonych gęstem i 

kotaram i dla ochrony od kom arów . Na środku były  stoły 
do pracy i kilka szczelnych, oszklonych szaf, m ieszczących 

przyrządy.
Przez drzw i um ieszczone w  głębi kom ory przeszliśm y 

do olbrzym iej, podziemnej jaskini, podpartej szeregiem  rzeź
bionych  słupów ; na ścianach w idniały tu  i ów dzie płasko
rzeźby d ziw n ych  bóstw, o tw arzach pełn ych  zaziem skiego 
spokoju. T u  i ów dzie w  ku tych  w  skale ozdobach w idniał 
w ielo g ło w y okularnik, gdzieindziej kw ia ty  św iętego lotosu 

lub  w ielorękie, dziw nie poskręcane postacie.
—  Znalazłem  na tej w yspie koralow ej, na której g o 

ścim y —  objaśniał m ię tow arzysz —  starą i opuszczoną pod
ziem ną św iątynię indyjską. U żyłem  jej dla siebie na praco
w nię. T u , w  tej św iątyn i S ziw y, bóstwa zarazem tw orzącego 
i niszczącego, zapoznam  cię z ty m  św iatem  niew idzialnym , 

który w  m orzu się m ieści, a o któ rym  już tak w iele  m ó
w iliśm y.

Patrz na tę ścianę. W ygład ziliśm y ją zupełnie i pokryli 
białem  w apnem  z korali. S łu ży  nam  ona jako ogrom na, biała 
zasłona, na którą rzucam  św ietln y obraz w ielokrotnie p ow ięk
szonych drobnych istot, z których  składa się tutejszy p lank
ton czyli błąkań.

W  podwodnej części rafy  urządziłem  tutaj rodzaj ogrom 
nego m ikroskopu projekcyjnego. System  soczewek powiększa-
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jących jest tam  osadzony na bar
dzo długiej i giętkiej rurze, zro
bionej z podobnej, sztyw nieją

cej m aterji, jak nasze ubrania 
nurkow e. D źw ign iam i i prze
nośniam i przesuw am  soczew ki 
w raz z rurą pod pow ierzchnię 
w ody, lub też zniżam  je w  da

lekie głębie i zatrzym uję w  żą
danej pozycji.

W ew n ątrz  ru ry  um ieści
łem  szereg pryzm atów  i zw ier
ciadeł, które autom atycznie na
stawiają się w  m iarę zm ienia
jącej się długości i zm iany po
łożenia rury, tak, że zawsze 
kierują prom ienie od soczewek 

k u  tej białej ścianie. Na niej 
w idzę rzucony w  ogrom nem  

pow iększeniu obraz tego, co w y 
śledzą m oje soczewki.

B y zaś m ieć ten obraz dość 
jasny, złączyłem  z m ym  m or
skim  m ikroskopem  niezm iernie 
silne lam py, kierujące sw e pro
m ienie w  te miejsca, do któ
rych  zw racam  soczewki.

T eraz nastawiłem  mój m i
kroskop na głębokość około 
trzech m etrów  pod pow ierzch
nią m orza, gdzie bardzo bujne
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życie się krzew i. Patrz uw ażnie na ścianę, a ujrzysz na niej 
w ielokrotn ie pow iększony obraz tego, co się m ieści wśród 

w ody morskiej na przestrzeni m niej więcej jednej ćw iartki 
decym etra kw adratow ego.

W  tej ch w ili zagasły w szystkie lam py w  jaskini, a na 

białej ścianie pojaw iło się jasne, niebieskaw e koło o przekroju 
conajm niej piętnastu m etrów . M iałem  w rażenie, że w idzę 

w odę morską, lecz że mój w zrok tak się w zm ocnił, iż to, co 
zw yk le  było  dla m ych  oczu tylko  m ałym  punkcikiem , dostrze
gam  teraz jako duży, w yraźn y przedmiot.

R oiło się na tjm i obrazie od m nóstw a istot, przesuwają

cych  się przedem ną; w szystkie kręciły  się, w irow ały  i pędziły, 
poruszane praw dziw em i odnóżam i, płetw am i lub rzęsami.

—  W idzisz jakie tu  życie —  m ów ił mój towarzysz —  
to w szystko są istoty, które cały żyw o t pędzą zawieszone 
wśród w ody i nigdy nie dotkną ni dna, ni śtałej podstawy. 

T o  też praw ie wszystkie są mało co cięższe od w ody m or
skiej, w szystkie m ają długie w łosy, wiosła lub w yrostki na 

ciele, tak, że g d y b y  n aw et nie m iały w łasnych ruchów , opa
dałyby jednak ty lko  bardzo pow oli; najm niejszy zaś prąd w ody 

na now o podnieść je może.
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Ale m im o tych  urządzeń ich los jest postanowiony! 
Ż y w e  lub m artw e w końcu pow oli k u  dnu zdążać m uszą; to 
też z tej bogatej, pow ierzchow nej w arstw y m orza pada do g łę 

b in  ciągły  deszcz drobnych istotek. N iem i to żyją ry b y  i inne 
większe zw ierzęta, które znów  same stanowią żer dla m or

skich olbrzym ów .
T en  w ięc drobny św iat planktonu, to w łaściw e i najob

fitsze źródło życia w  oceanach!
Podczas tych  objaśnień m iałem  oczy utkw ione w  obraz 

na ścianie. T am  zaś przesuw ały się skokam i drobne skorupiaki, 
z których  jedne m iały sm ukłe ciało o długich wąsach, inne 
zaś roztaczały lśniący, szeroki ogon. Jedne z nich przejrzyste, 

inne barw ne jak tęcze; niektóre dźw igały w orki z jajami.
Za ch w ilę  przesunęły się grom adki m ałych m ięczaków , 

skrzydłonogów , w ahających szerokiem i płetw am i, jakby skrzy
dłami m otyla; duża, przejrzysta a drapieżna karynarja przesu

nęła się jakby potw ór za ich gromadą.
Z grabn ym  ruchem  kręcąc się przepływ ały orzęsione za

rodki rozgw iazd i jeżow ców , a tuż obok nich błyskały okrą

głe jaja ryb, puszczone wrolno wśród w ody, a opatrzone zło- 
tem i kroplam i tłuszczu, który  je niósł pośród fal. Czasem 
błysnęła cudnym , krzem ien nym  szkieletem  prom ienica, której 
ciało zdało się utw orzone z subtelnej pianki, obok niej w iły



się lub toczyły  różnego rodzaju pierw otniaki, pędzone rzęsam i 
lub długiem i, przejrzystem i w ypustkam i.

A  m iędzy ty m  zm ieszanym  św iatem  zw ierząt bujał tłum  
roślin m ikroskopijnych. Żółte i brunatne ceracja z w yciągn ię- 
tem i rogam i i tw ard ym  pancerzem ; zielone, kuliste halosfery; 
splątane nici zielonych w odorostów  i niebieskaw ych sinic;

okrzem ki o m isternych szkieletach, a w reszcie m irjady bak- 

teryj różnego rodzaju —  to w szystko było  tern podłożem, na 

którem , jakby  na łące, pasł się świat m ikroskopijnych zw ierząt...
Obniżaliśm y pow oli m ikroskop do głębszych w arstw  w ody, 

by  zobaczyć jaki św iat drobnych istot zaludnia głębiny.
W  stu m etrach głębokości znikał praw ie zupełnie świat 

roślin, w  dw ustu w idać było  już ty lk o  n ieżyw e ich szczątki,
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koło których  kręciły  się zw ierzęta. Jeszcze niżej pod pow ierzch
nią w ody zm niejszać się poczynała także ilość drobnych zw ie
rząt, lecz naw et z kilkuset m etrów  głębokości soczew ki m i
kroskopu w odnego rzucały na ścianę zawsze obrazy ży w y ch  

zw ierzątek.
T eraz dopiero zrozum iałem , że cały Ocean, aż do naj

w iększych, tajem nych głębin, jest przepełniony życiem . Pozna
łem  teraz, że przy pow ierzchni m órz jest jedyne źródło tego 

życia, bo tam  dochodzą prom ienie słońca, dozwalające na roz

wój roślin.
A  kiedy po ch w ili tow arzysz mój zgasił jasne koło m i

kroskopu w odnego, kiedy zabłysły lam py oświecające starą, 
podziem ną św iątynię, to zdało m i się, że tu  przed chw ilą  
objaw ił m i się jeden z najw iększych i najpiękniejszych cu

dów  przyrody.





nie w  naszej pracow ni m ijały tak szybko 
po pow rocie z cudow n ych  w ysp kora
low ych , że zupełnie nie zdaw ałem  so
bie spraw y, kied y u p ływ ały  tygod nie 
i miesiące. Tow arzysz mój w tajem 

niczał m nie w  coraz to now e cuda 
oceanu. Z e zdum ieniem  uczyłem  się 
u żyw ać n o w ych  przyrządów  do ba
dań m orza, patrzyłem  na doświad
czenia ze zw ierzętam i m orskiem i 
i dow iadyw ałem  się w szystkich  szcze

gółów , po których  m ożna rozpoznać jak ścisły panuje zw iązek 

pom iędzy życiem  w  m orzu, a w arunkam i, jakie to m orze 
daje ży w y m  istotom. M usiałem  w iele czasu poświęcić na to, 
aby się nauczyć i chem ji i fizyki, niezbędnych podczas ba

dań istot w  m orzu żyjących. D nie u p ływ a ły  tak szybko, 
że naw et nie w iedziałem  jak znow u kilka m iesięcy m inęło 
od czasu ostatniej w ycieczki. B yliśm y tak zajęci pracą, 
że zupełnie nie w iedzieliśm y o tern, co się dzieje na świecie 
poza naszą pracow nią i co praw da w cale nie odczuw aliśm y 
ochoty, aby się dow iadyw ać tego, jak ludzie kłócą się, walczą 
i spierają m ięd zy sobą. Ż y liśm y ty lk o  dla w iedzy i ona całko

w icie nas pochłonęła.
Z au w ażyłem  jednak, że mój tow arzysz b yw a ł czasami 

albo dziw nie m ilczący albo niespokojny. Raz dostrzegłem , że 
przeglądał, jakieś papiery, które szybko schował z chw ilą  kiedy 
się do niego zbliżyłem . D om yślałem  się, że m im o pozornego
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odcięcia od świata, wiedział on jednak, co się na nim  dzieje 
j w idocznie otrzym yw ał jakieś wiadomości, których  jednak m nie 

nie m ów ił.
P ew nego dnia przyszedł do m nie bardzo w zruszony i bez 

w szelkich w stępów  oznajm ił, że m usim y udać się w  bardzo 
daleką drogę. Zapytałem  go o k ierun ek najbliższej w ycieczki, 
a on po ch w ili wahania oznajm ił, że w yru szym y na B ałtyk.

Była to dla m nie now ina nielada. Od najm łodszych lat 
m yśli m oje b y ły  skierow ane do tego m orza zieleniącego się 
w iecznie ruch liw ą tonią, a dającego jak g d yb y  złote łzy  —  
ziarna bursztynu. M yślałem  nieraz o naszym  brzegu, na któ
rym  w  w alce z niem czyzną tw ardo trw ała garstka K aszubów , 

trzym ając się czasem li ty lk o  pieśni kościelnej, śpiewanej po 
polsku, jakgd yby ostatniej ostoi ducha narodowego. Zajm ow ały 
m nie też te dziw ne brzegi piaszczyste, schodzące płytko bar
dzo dalekim  cokołem  do m orza, w ypłókan e w  zatoki, których  
dno złotym  piaskiem  pokryte, zaledw ie na kilka m etrów  sięga 

pod wodę. T o  też propozycję w ycieczk i na B ałtyk przyjąłem  

z radością i wzruszeniem .
M ieliśm y się udać na naszym  statku, lecz coprawda nie- 

bardzo zdaw ałem  sobie sprawę z tego, jak nasza łódź pod

w odna zdoła dotrzeć do tych  płycizn, które się rozpościerają 
przy  naszych w ybrzeżach. Uspokoił te obaw y mój zacny to

w arzysz, k tó ry  m i powiedział, że dojedziem y tylko  do g łęb 
szych m iejsc i tam  skryjem y się na dłuższy postój a na p ły 
cizn y zrobim y kilka w ycieczek. Zresztą g łęb in y  n aw et ao-m e- 

trow e już b y ły  wystarczające dla naszego statku, a w ięc m o
gliśm y się z nim  przysunąć aż do granicy naszych w ód 
terytorjalnych.

Zaczęły się gorączkow e przygotow ania. W idziałem , że 
mój tow arzysz ogląda bardzo dokładnie całą m aszynerję statku.
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Na przodzie i zty łu  statku przyczepił jakieś długie diiojjfcj* od 
których  m ogły  w ysuw ać się ku  obu bokom  długie pręty sta
low e, pozłacane, jakgdyby jakieś potw orne m acki. Zapytałem  
go o znaczenie tego urządzenia. Objaśnił m nie, że to prosty 

.środek ostrożności. W szakżeż wiadomo, że jeszcze niedaw no 
na Oceanie A tlantyckim  i na B ałtyku  szalała w ielka wojna 
światowa. D no m orskie zostało zaludnione szczątkam i zatopio
nych  statków. Całe setki tysięcy m in zostało przyczepionych 

do dna m orskiego. W praw dzie po w ojnie starano się je usu
nąć, ale nie m ożna przypuszczać, żeby tu  i ów dzie nie po
zostały jakieś zapom niane m in y czy też inne straszliwe narzę
dzia śmierci. W ysu w aln e na boki czułki dają naszem u statkow i 
pełne poczucie bezpieczeństwa, gdyż są to końce przyrządów  
elektrycznych, które autom atycznie sygnalizują zbliżanie się 
do przedm iotów  m etalow ych. Z  ch w ilą  kiedy się taki sygnał 
odbierze, m ożna już norm ow ać bieg statku i zbadać co się znaj

duje na jego drodze.
K ilka tygodni m inęło zanim  byliśm y zupełnie gotow i 

do drogi. Nareszcie pew nego dnia, jak zw yk le  bez poprzed
nich zapowiedzi, mój tow arzysz polecił ubrać się w strój n u r
k o w y  i zaprowadził m nie do statku. M iałem  w rażenie, pod
chodząc ku świecącem u kadłubow i naszej łodzi podwodnej, 

że coś się w  niej zm ieniło. Zapytałem  o to tow arzysza, a ten 
objaśnił m nie, że istotnie przeprowadził trochę rekonstrukcyj 
na statku, zaś do jednej z kom ór schował m aleńką łódkę, 
która była tak zbudowana, że m ogła poruszać się rów nie 

dobrze na pow ierzchni w ody jak i zanurzać się w głąb.
Po ch w ili byliśm y w e w nętrzu  statku, usłyszałem  regu 

larny, słaby szum  m otoru i poczułem , że niem al odrazu po
ruszam y się z największą szybkością.

P rzygotow aniam i do podróży byłem  bardzo zm ęczony,



to też w krótce tw ardo zasnąłem tak, że zupełnie nie zdaw a
łem  sobie spraw y z tego, k ied y nasz statek w yn u rzy ł się na po
w ierzchnię i k ied y  zw rócił się k u  północnem u wschodowi. 
O budziłem  się w  ch w ili kiedy odczułem  regularne, dość ostre 
kołysanie statku poruszanego krótkiem i falam i zatoki Biskaj
skiej. P łyn ęliśm y po pow ierzchni m orza w zględnie spokoj
nego, nie zaświecając świateł i jak najciszej. Zdaleka od czasu do 
czasu dostrzegaliśm y jakieś niejasne kon tury  w ielkich  parow ców , 
dających się rozpoznać po szeregu świateł, bijących z okien 
kabin ośw ietlonych elektrycznie. Czasami na horyzoncie po
jaw iała się ty lk o  sm uga dym u, znacząca drogę jakiegoś w ie l
kiego statku. Raz przepłynęliśm y w  bliskości żaglowca, p ły 
nącego z dość lekkim  w iatrem . Załoga tego statku w idocznie 
nas spostrzegła, czy m oże zauw ażyła ty lk o  sm ugę jasnej piany po
zostającej na drodze naszego statku. U słyszeliśm y okrzyki, z któ
rych  m ogliśm y w yw nioskow ać, że biorą nas za łódź pod
wodną. Noc u pływ ała  szybko. P ow oli zaczął świtać dzień, a nad 
m orzem  zawisła lekka m gła, kryjąca dalsze części horyzontu.

Statek nasz rozw inął tak w ielką szybkość, że z chw ilą 
k ied y  słońce wstało, byliśm y już niedaleko wejścia do Kanału 
L a  M anche. M gła  nad m orzem  gęstniała. Zdaleka zaczęły nas do

chodzić ry k i syren statków  dających sobie sygnały ostrzegawcze 
w  czasie m gły. Tow arzysz mój dał rozkaz zanurzenia się pod 
wodę, jak m ów ił: dla bezpieczeństwa przedew szystkiem  cudzego, 

ale także i własnego. Zapytałem  go, jak głęboko teraz popły
niem y. Odpowiedział, że pragnie trzym ać się blisko dna, aby 
m óc zbadać, co się tam  m ieści, a zwłaszcza poczynić pew ne ob
serwacje, odnoszące się do życia zw ierząt na M orzu Północnem .

Posuw aliśm y się tuż przy dnie, statek czasami wznosił się 
w yżej, czasem opadał dość nagle w  m iarę tego, jak m ijaliśm y 

skały znajdujące się na dnie Kanału.
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W  pew nej ch w ili mój tow arzysz dał m i znak, ażeby 

przejść na przód statku i spojrzeć nieco na dno m orskie. 
M ijaliśm y w ielkie głazy z czarnego kam ienia, porosłe dość 
b u jn ym  św iatem  zw ierząt. T u  i ów dzie b y ły  na głazach roz
w in ięte szerokie lam inarje, wodorosty, w yglądające jakby ol
brzym ia dłoń ludzka, a osadzone na cienkim  a d ługim  trzonku. 
M ięd zy niem i przesuw ały się czasem sy lw ety  dość dużych 
ryb, a na dnie w idać było pełzające kraby, zaś w  załomach 
skalistych od czasu do czasu u kazyw ały  się zarysy szczypiec 

w ielkich  hom arów  lub langust. W idocznie zatem  b yliśm y na

średniej głębokości, skoro jeszcze i św iat roślinny b y ł w i
doczny na skałach. Zapytałem  tow arzysza, jak głęboko się 
znajdujem y. Odpowiedział, że zanurzyliśm y się nieco m niej niż 
na 100 m, t. j. do takiej głębokości, na której rozw ija się 
jeszcze przybrzeżny świat zw ierząt i roślin. Zw olniliśm y tem po 
m otorów  statku i m ogliśm y bardzo dokładnie obejrzeć całe 

dno, wznoszące się stopniowo ku  brzegom .
Na skałach znajdow ały się w  bardzo w ielkiej ilości poprzy- 

czepiane m ałe, białe i błyszczące jakgd yby w yrobione z porcelany 
skorupki pąkli. N iektóre z pom iędzy skał b y ły  n iem i całkow icie 

obrosłe tak, że w ygląd ały  jakby z jednolitej białej m asy wapiennej. 
Na in n ych  w idać było w ielk ie  przestrzenie gęsto zarosłe pąklam i.

77



—  P rzypatrz się na te białe istotki —  rzekł mój tow a
rzysz. —  W idzisz w jakiej ilości tutaj rosną. Na przestrzeni 
takiej jak dłoń masz ich co najm niej kilkadziesiąt obok siebie. 
Pom yśl tylko, jak w ielka ich  ilość znajduje się na całym  
brzegu M orza Północnego i A tlantyku. Są to bardzo w ielcy 
dobrodzieje tych  ludzi, którzy żyją nad brzegam i m órz. T e  
dziw ne zw ierzęta są to m ałe skorupiaki, osiadające na stałe 
na podłożu, zazw yczaj na skałach nadm orskich lub też zanu
rzonych niebardzo głęboko pod pow ierzchnią. Rozm nażając się 
w  olbrzym ich ilościach, pokryw ają całe skały nadm orskie jak- 
g d y b y  jednolitym  pancerzem , u tw orzonym  z wapna, zaw ar
tego w  skorupach. P oniew aż zaś m ogą osadzić się n ietylko 
na skałach stale zanurzonych pod wodą, ale także i na gła
zach, które w ystają dość w ysoko ponad granicę odpływ u m o
rza, a ty lk o  są zanurzane w  czasie p rzyp ływ u , w ięc bronią tych  
skał przed niszczącem  działaniem  fal m orskich.

Jakaż to piękna i zadziwiająca gospodarka przyrody! T e  

zw ierzęta biorą wapno, aby u tw orzyć swój szkielet, z w ody 
m orskiej. Zaś w  w odzie morskiej w apno znajduje się prze
w ażnie dlatego w  większej ilości, że rozpuszczają się w  niej 
skały nadm orskie. Zw ierzęta takie jak pąkle chronią skały 
nadm orskie przed rozpuszczeniem  się i nie dozwalają m orzu 
na niszczenie lądu, ale same czerpią swą m oc i tw orzą swój 
pancerz z tych  substancyj, które pochodzą ze zniszczonego 
lądu. W idzisz, jaka tu  pozorna sprzeczność; ale ponad wszyst- 
kiem  istnieją w idocznie w ielk ie  praw a, które kierują prze
m ianą m aterji w  całych oceanach i pilnują rów n ow agi na 

ziem skim  globie. —
Posuw aliśm y się coraz to dalej ku  północy. Od czasu 

do czasu złote czułki w ysu nięte na zew nątrz statku daw ały 
znać o tem , że m ijam y jakieś w iększe przedm ioty m etalow e.
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W idocznie om ijaliśm y zatopione kadłuby statków, pogrążonych 
w  toniach m orskich podczas w ielkiej w ojny. R az sygnały 

z czu łków  przychodzące stały się silniejsze niż zw ykle. W i
docznie zbliżaliśm y się do jakiegoś w ielkiego przedm iotu m e

talow ego. Tow arzysz mój dał znak, b y  zw olnić b ieg m aszyn 
i zupełnie pow oli przesunęliśm y się około w ielkiej, bezkształtnej 

m asy leżącej na dnie.
Z  trudem  dało się jeszcze rozpoznać zarysy jakiegoś ogrom 

nego statku w ojennego, k tó ry  leżał na dnie, pogięty i podarty 
w  w ielu  miejscach, a w  znacznej części zasypany m ułem  i żw i
rem . Na ścianach statku rosły pąkle i m ech m orski, tu 
i  ów dzie w idać było  osiadłe ukw iały. W  jednem  m iejscu 
w idać było  wysterczającą ku  górze paszczę olbrzym iego działa. 
Z  otw oru arm aty w ysu w ały  się szczypce jakiegoś dużego 
kraba, który  pow oli gram olił się na brzeg tej stalowej rury. 
Rdza gęstą powłoką okryła cały statek, lecz i na niej także 
rozpoczynał się krzew ić bujny świat zw ierzęcy. W idać było 
w yraźnie; że pod niszczącem działaniem  w ody m orskiej i pod 
pow łoką rozw ijającego się życia, w krótce zniknie n aw et ślad 
tej olbrzym iej budow li, jaką b ył potężny pancernik, leżący 

obecnie bezsilnie na dnie. Spoglądałem  na te szczątki z za
ciekaw ieniem  ale i z uczuciem  zgrozy. B yłem  przekonany, że 
lada chw ila  pom iędzy połam anem i blacham i pancerza lub koło 

resztek przyrządów , w idocznych na pokładzie, dostrzegę jakieś 
sm utne szczątki załogi, której znaczna część z pewnością zg i
nęła podczas zatopienia okrętu. N ie zauw ażyłem  jednak ani 
śladu, świadczącego o tem , że statek b y ł pełen ludzi w  ch w ili 
pogrążenia się w  morze.

—  Zapew ne dziwisz się —  rzekł mój tow arzysz —  że 
nie w idzim y szczątków załogi. Pam iętaj, że istotą m oże naj
m niej trw ałą  na świecie jest człow iek. Jego ciało rozkłada się
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łatw o i staje się pastw ą m nóstw a drobnych istot żyjących  na 
dnie m orskiem . A  szkielet jest m niej zb ity  i tw ard y, niż 
szkielety przeważnej części zw ierząt. W  krótkim  czasie z ciała 
człow ieka nie pozostaje naw et najm niejszy ślad w  głębiach 
oceanu. T o  też na starych, zatopionych statkach praw ie nigdy 

nie znajduje się ciał załogi.
Ze sm utnem  usposobieniem oglądałem  dalsze części dna 

m orskiego. W  jednem  m iejscu zauw ażyłem  leżącą na dnie 
torpedę, widocznie niew ystrzeloną. M usiała to być jedna z tych  
m aszyn śm iercionośnych, które zostały w yrzucon e z torpe
dowca lub z łodzi podwodnej, lecz ch yb iły  celu, a potem  za

padły do głębin  m orskich. Statek nasz m inął ją ostrożnie i  da
lej posuwał się k u  północnem u w schodowi.

Przyszło m i na m yśl w  pew nej ch w ili, że bardzo łatw o 

m ogłoby się zdarzyć, iż poruszając się w  ciągu dnia po w o
dach bardzo uczęszczanych, m oglibyśm y z łatwością napotkać 
łódź podw odną m anew rującą w  tej okolicy. Zapytałem  tow a
rzysza czy nie obawia się takiego spotkania. Roześm iał się 
ty lk o  i zw rócił m i uw agę, że łódź podwodna nie m oże się 
bardzo głęboko zanurzać i praw ie n igd y  nie schodzi w  głębię 
ponad go m e tró w ; prócz tego jest ona pod wodą zupełnie 
ślepa, gdyż ty lk o  nad wodą m oże czynić obserwacje zapo- 
mocą t. zw . periskopu. Z  łatwością zatem  m oglibyśm y każdej 
takiej łodzi uniknąć, tem  więcej, że nasze złote czułki dałyby 

nam  na czas znać o jej zbliżaniu się.
W krótce też zw iększyliśm y chyżość statku. M iałem  w ra

żenie, że jesteśm y już poza Kanałem  A ngielskim  a w jeżdżam y 
na M orze Północne, gdyż rzadziej odzyw ały się sygnały poda
w ane nam  przez złote czułki, a także i statek coraz bardziej 
zw iększał chyżość. G odziny m ijały dość prędko, gdyż p rzygo
to w yw aliśm y różne przyrządy, m ające nam  służyć do pom ia
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rów  na Bałtyku. W łaśnie b yliśm y zajęci p rzygotow yw aniem  
areom etrów  now ego pom ysłu, m ających oznaczać gęstość w ody 

m orskiej, kied y nagle poczuliśm y, że statek zwalnia. Przez 
ch w ilę  zdawało nam  się naw et, że ustał całkow icie ruch w io
seł, a posuw aliśm y się ty lko  mocą bezwładności. Zaniepo
kojeni udaliśm y się obydw aj na przód statku do izby obser

w acyjnej i tu  odrazu w yjaśniła nam się cała sprawa. T ow arzysz 
m ój otw arł okienko zasłonięte złotą kratką i niem al w  tym  
sam ym  m om encie do w nętrza izby w targnęła cała grom ada 
dość dużych  ryb  o pięknych  zielonaw o-błękitnych grzbietach 
i srebrzysto błyszczących brzuchach, a poruszających się na
der zw innie. W  pierwszej ch w ili nie m ogłem  rozpoznać ga
tu n ku  tych  ryb, ale przyjrzaw szy się bliżej, spostrzegłem , że 
są to piękne okazy dorosłych śledzi.

—  Poznaję, że jesteśm y na M orzu Północnem , skoro 
takich gości dostaliśm y do naszego pokoju obserwacyjnego. 
W idoczn ie trafiliśm y na ław icę skoro odrazu ty le  ich tutaj 
w targnęło, —  odezw ałem  się do towarzysza.

—  Istotnie —  odpowiedział — - jesteśm y na gran icy t. zw. 

D oggerbank, tej w ielkiej ław icy  podwodnej, na której i koło 
której odbyw ają się najlepsze połow y. Zauw ażyłeś zapew ne, 
że nasz statek zw oln ił b iegu  przed chwilą. Stało się to dlatego, 
że m aszyniści nasi mają rozkaz, aby zawsze zw alniać lub naw et 
zatrzym yw ać m aszyny, k ied y  przypadkiem  natkniem y się na 
ław icę ryb. N ie masz pojęcia ile ich gin ie w skutek uderzeń 

naszych wioseł, a przecież szkoda niszczyć ty le  bezbronnych istot.
—  C zyż istotnie ław ice są tak tłum n e i tak gęsto poru

szają się w  nich ryb y , że należało aż zatrzym yw ać m aszyny? —  
zapytałem .

—  M ój drogi, to co teraz widziałeś w  pokoju obserw a
cyjn ym  to tylko  m aleńka cząstka tej ilości, koło której prze-
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pływ am y; poczekaj chw ilkę, opuścim y się ku ziem i a zaraz zo
baczysz jakie jest bogactw o na dnie i przy dnie M orza P ó ł

nocnego.
Z b liży ł się do ściany pokoju obserw acyjnego, nacisnął 

k ilka m ałych  dźw igni tam  się znajdujących i natychm iast 
uczułem , że statek zaczyna się opuszczać ku  dnu, a po ch w ili 
zatrzym uje się na m iejscu. Przeszliśm y do kom ory w yjściowej 
i  w net znaleźliśm y się dnie M orza Północnego.

W  pierwszej ch w ili w ydaw ało m i się, że jest dość ciem no 
ale pow oli w zrok mój się przyzw yczaił do m roku i zacząłem 

rozróżniać najbliższe przedm ioty.
B yliśm y na głębokości około 60 m etrów . D no było po

kryte  dość gru b ym  żw irem  zm ieszanym  z drobniejszym  pia

skiem  a n aw et m ułem . T u  i ów dzie z dość rów nego dna 
w ysterczały  n iew ielk ie  kam ienie, dochodzące wielkości pięści 
lu b  nieco w iększe, zresztą jednak niem al całe dno zdało się 
płaskie lub ty lk o  lekko faliste o dość jednorodnem  pokryciu. 
W szędzie jednakow oż rosły kępy wodorostów, czasami w y 
dłużonych, czasem znów  dłoniastych a przew ażnie zabarw io
n ych  na kolor ciem no brunatny. G dzie niegdzie widać było 
kęp y czerw onych  glonów , w yglądające jakby w ielkie płaty 
bardzo długow łosego futra lub też jakby krzaczki o bardzo 
cienkich  gałązkach. Słaby ruch prądów  przy dnie się po

ruszających, naginał te kępy lub w praw iał je w  faliste po
kłony tak, że zdały się drgać życiem . M iędzy wodorostami 

gdzie niegdzie rosły krzaczki zw ierząt kolonjalnych, podobne 
do gałązek sosny lub św ierka lecz drobniejsze i nadzw yczaj 
delikatne. B y ły  to krzaczki t. zw . m ch u  m orskiego znane m i 
dobrze z w yb rzeży  Północnego M orza.

Napozór zdawało się, że m orze jest dość puste. K iedy 
jednakow oż oddaliliśmy się o parę kroków  od statku zauw a
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żyłem , że z pod nóg m oich co chw ila  zryw ają  się ryb y  płaskie, 
poruszające się falistym  ruchem  ponad dnem  m orskiem  a potem  

padające płasko na dno piaszczyste i zakopujące się n atych 
miast w  żw ir denny. W  jednem  m iejscu spostrzegłem  na 
dnie ogrom ną, ciem niejszą plam ę, w yglądającą jak gd yb y  
regularna okrągław a w yniosłość, wznosząca się z dna na 
jakieś 20 centim etrów , ale szeroka conajm niej na m etr lub 
w ięcej. Zaciekaw iony zbliżyłem  się do tej wyniosłości i już 
chciałem  ją trącić nogą, k ied y  nagle podniosła się ona do 
g ó ry  i zaczęła dość szybko uciekać przedem ną ruchem  zu
pełnie podobnym  do tego jaki dostrzegłem  u płastug. Szerokie 
p łetw y  na jej bokach poruszały się jakby w stęgi falujące wśród 
w ody. Płaski okrągław y ogon drgał szybko i pędził tę ogrom ną 

rybę, której całe ciało zginało się i falowało, przesuwając się 
płasko po wodzie. W  ch w ilkę potem  dojrzałem jak ogrom ne 
to stw orzenie padło ciężko na dno m orskie. Jego boczne p łetw y 
drgały przez długą chw ilę, tw orząc w ir  wśród w ody, a przez to 
żw ir  i piasek z dna m orskiego zasypyw ały pow oli całą rybę, 
z której ty lk o  czarny grzbiet w ysterczał; ku  przodowi w idać 
było z pod piasku dw oje dość dużych  i błyszczących oczu 

obracających się i kołujących na w szystkie strony ponad prze
krzyw ioną i potw orną paszczęką.

Poznałem , że b y ł to w ie lk i turbot łub szkarp, jak go 
nazyw ają nasi Kaszubi, a ty lko  ogrom nych rozm iarów .

—  No, ujrzałeś ładny okaz płastugi olbrzym iej —  rzekł 
mój tow arzysz. —  D aw niej m ożna ich  tutaj było  spotkać bardzo 
w iele, ale przed w ojną N iem cy zaczęli tak gw ałtow n ie  je w y 
ław iać zapomocą dużych  w łoków  ciągnionych parow em i stat
kam i, że powoli zaczęły te olbrzym y znikać z tutejszych okolic. 

T eraz po w ojnie, k ied y przez dłuższy czas rybołów stw o nie 
m ogło się rozw ijać, a ryb y  b y ły  chronione przez toczącą się
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w ojnę, tych  ryb  znów  się trochę nam nożyło, jednakow oż 
tak piękne okazy jak ten, który teraz w idzieliśm y, już należą 
do rzadkości. M yślę, że taka rybka w aży  znacznie więcej niż 
150 kilogram ów ; nic dziw nego, że rybacy tak chętnie ją po
ław iali, tern w ięcej, że mięso jej jest. bardzo smaczne.

Posunęliśm y się o kilkaset kroków  dalej, k iedy zauw aży
łem , że w  odległości kilkudziesięciu kroków  od nas m orze 

zaczyna zm ieniać barw ę. M iałem  w rażenie, że zbliża się jakaś 
m gła czy chm ura. T ow arzysz mój schw ycił m nie za rękę i ci

chym  głosem  kazał m i usiąść na ziem i. Obadwaj spokojnie 
oparliśm y się o dno i oczekiw aliśm y zbliżającej się ch m u ry.

Zrazu zdawało się, że sunie ku  nam  jednolita, ciem na 

ściana lecz w n et zacząłem  rozróżniać na jej tle jasne prze
błyski, jakby iskry srebrzyste.

W n et poznawać zacząłem w  tych  błyskach kontury ryb 
przesuw ających się z błyskaw iczną szybkością. T en  ciem ny 

w ał, który  sunął ku nam , była to gęsta ław ica śledzi, płynąca 
ku  nam  zw artą masą. Na jej czele przesuw ały się pojedyncze 
osobniki jakby harcow nicy przed w ojskiem . B yły  to przew aż
nie większe indyw idua, silniej zbudow ane i szybciej płynące. 

Masa ryb  sunących za tą czołową drużyną gęstniała coraz 
bardziej i  w n et koło nas zaczęły przesuw ać się najpierw  po
szczególne osobniki, potem  ich grom adki, a w reszcie tak ol

brzym ia ilość koło nas płynęła, że całe m orze zdało się w rzeć 
i kipieć. W szystkie  ry b y  p łyn ęły  w jedn ym  kierun ku, jak 
g d y b y  pchane jakąś niew idzialną mocą, ty lk o  przednia ko

lum na zdała się igrać i harcować wśród w ody, dalsze zaś sze
regi tak już gęsto koło siebie b y ły  ustaw ione, że poszczegól
nym  rybom  trudno było nawyet skręcać się na bok. Całe szczę
ście, że leżeliśm y na dnie, gdyż pęd tej olbrzym iej m asy ryb 
b ył tak niepow strzym any, iż napew no nie m oglibyśm y oprzeć
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się parciu ich ław icy. D łu gą ch w ilę  sunęła nad nam i ta ol
brzym ia, srebrzysta kolum na. Część jej szła tak blisko dna, 

że nieraz ry b y  ocierały się o nas lub też dotykały się krza
ków  m chu m orskiego i wodorostów  na dnie rosnących. P rze
w ażna jednak część płynęła w yżej ponad dnem , a o ile m o
g łe m  sądzić, grubość całej ław icy  w ynosiła conajm niej k ilka
naście m etrów . P ow oli jednak zaczęły rzednąć szeregi ryb  

przesuw ających się nad nami.
W  pew nej ch w ili zauw ażyłem  m iędzy końcow em i szere

gam i ław icy  jakiś silniejszy ruch jak g d yb y  w rzenie. P raw ie 
równocześnie m ignęła m i ogrom na sylw eta  jakiejś w ielkiej 
r y b y  w idocznie polującej na łatw ą zdobycz. W  ch w ilę  potem  

tu ż koło m nie przesunęła się ogrom na pom uchla, w ielka sre
brzysta ryba o brunatnym  grzbiecie a ogrom nej g łow ie, roz
w ierającej się na przodzie straszliwą, zębatą paszczęką. Błyskały 
duże oczy; nienasycony żarłok sunął za osobnikami pozostają- 

cem i poza ław icą lub zm ęczonem i i m niej szybko zdołaj ącem i 
uciec przed głodną jego paszczą.

W  ch w ilę  potem  pojawiła się druga i trzecia taka sama 
w ielka pom uchla, a w n et przepłynęło koło nas całe ich stado, 
dążące za ław icą. W  tym  m om encie jednak zauw ażyłem  ja
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kiś duży czarny kształt, sunący za grom adą pom uchli i w łaśnie 
w  tej ch w ili, k ied y  te ry b y  tuż koło nas się znajdow ały, dostrze
głem  za niem i dużą fokę, płynącą zgrabnym  ruchem  wśród w ody.

M ała okrągła g łów ka, w yciągn ięta  ku przodowi, zdała 
się w ęszyć uciekającą zdobycz, położone na bokach ciała prze

dnie łapy czasem tylko  odchylały się nieco, jak gd yb y  na
dając k ierun ek sunącem u ciału, ty ln e  nogi b iły  raz po raz 

z całą siłą, a za zw ierzęciem  ciągnął się pas drobnych baniek 
pow ietrza jakgd yb y szlak srebrzysty. N agłym  ruchem  foka 
zm ieniła kierunek, jej g łow a w yciągnęła się nieco ku  przodowi 
i dojrzałem  w ielką pom uchlę ch w yconą za grzbiet, trzepocącą 

się rozpaczliw ie jakgd yby pragnęła w yrw ać się ze straszliwego 
uścisku szczęk. Foka poruszyła szybko przedniem i nogam i i kie

rując się prosto w  górę znikła nam  z przed oczu. Gdzieś zdała 
ujrzałem  sylw etę drugiej foki dążącej prosto w  sam środek ła

w ic y  śledzi.
T rw ało  m oże pół godziny zanim  przesunęła się koło nas 

ta żyw a  ściana ryb  i w szystkie te zw ierzęta, które jej tow a

rzyszyły. W raz z tow arzyszem  podnieśliśm y się i  pow oli za

częliśm y dążyć ku  statkowi. Zauw ażyłem , że dno m orskie 
m iało nieco odm ienny kolor niż poprzednio. Zdało m i się 
jaśniejsze, a n aw et rośliny i zw ierzęta krzaczaste jak m i się 
zdawało, zm ien iły  barw ę. Pow iedziałem  to tow arzyszow i. T en  
zaś uśm iechnąw szy się zaczerpnął dłonią nieco żw iru  i m ułu  
z dna m orskiego, i podsunął m i pod oczy rozpostarłszy go na 
dłoni. D ojrzałem  m nóstw o drobnych pun kcików  półprzejrzy- 
stych jak gd yb y  jakieś drobne kuleczki i natychm iast rozpo
znałem , że to jest ikra śledzi, w yrzucon a przez osobniki idące 
ławicą. S chyliw szy  się zerw ałem  kilka wodorostów m orskich 

i dostrzegłem , że w szystkie b y ły  pokryte jednolitą w arstw ą 

przylepionych do nich  jajek śledzi.
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—  Praw da, że to zdum iew ająca ilość istot żyw y ch , jaka 

się m ieści w  ław icy  ty ch  w ęd row ców  —  rzekł mój tow a
rzysz; —  ale nie w iem  co jest dziw niejsze i bardziej tajem 
nicze: czy to, że tak w iele  naraz tych  istot w id zim y, czy też
m oże to, co nadaje k ierun ek w ędrującym  ław icom . M uszę

cię objaśnić, że ta ław ica, którą teraz dostrzegliśm y, p rzyw ę
drow ała z bardzo dalekich krain. Jako m łode ry b y , te śledzie 

znajdow ały się gdzieś na dalekiej północy, a tu  w  tern m iej
scu znalazły się dopiero po odbyciu w ędrów ki w zdłuż całych 
b rzegów  Szkocji i A nglji. T eraz w łaśnie kończą one składanie 
ikry. T a  zaś ław ica, którą widziałeś, była jedną z m niejszych, 

jakie się tutaj trafiają. Jej dalsze losy nie są nam  dobrze 

znane.
Już dość dawno tem u starałem  się zbadać, jakiem i dro

gam i w ędrują tutejsze śledzie. Na jednej z w ycieczek pod
m orskich w raz z kilkom a tow arzyszam i zadałem  sobie ten  
trud, że schw yciw szy kilka tysięcy  śledzi poprzyczepiałem  im  

znaczki do p łetw y  grzbietnej. Później, opływ ając nieraz te 
w ody dobrze się rozglądałem , czy w  którem ś m iejscu nie na
trafię na znaczkow anego śledzia. I w yobraź sobie, że odnala

złem  je, ale w  zupełnie innej okolicy. W  parę m iesięcy po
tem  jak w bliskości południow ych  brzegów  A n glji oznaczy

łem  znaczną ilość śledzi, odnalazłem  przeze m nie znaczone osob
n ik i na południow ych brzegach N orw egji. A le co dziwniejsze, 
że w  czasie pom iędzy m oim  pobytem  na brzegach A n glji 
a połow em  w  bliskości N orw egji, odnajdyw ałem  w  M orzu 
Północnem  tu  i ów dzie błąkające się, przez nas znaczone osob
niki. W idocznie w ięc ław ica, która była na południu A nglji 
i tam  złożyła ikrę, rozproszyła się i dążąc jakiem iś dziw nem i 
drogam i przez całą szerokość M orza Północnego dostała się 
w reszcie do brzegów  N orw egji, aby tam  znow u się połączyć
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w  now e ław ice. Co jednak te ryb y  pędzi, tego jeszcze do
kładnie zbadać nie m ogłem , a największą tajem nicą pozostaje 
dla m nie to, w  jaki sposób te ryb y  m ogą się orjentow ać wśród 
przestw orów  m orza i dlaczego zawsze dążą dość utartem i 

i podobnem i drogam i. —
Zdążaliśm y pow oli ku  statkowi. Po drodze co chw ila  zry

w ały się koło nas stada różnych  ryb. D ostrzegłem  płaskie stornie 
jak ch ciw ie  objadały się świeżo złożoną ikrą. T u  i ów dzie 
w idziałem  m niejsze ry b y , podobne do pom uchli jak zgrabnie 
przesuwając się tu ż p rzy  pow ierzchni dna lub też m iędzy w o
dorostami zgarniały ikrę do rozwartej paszczy. W okół kręciło 
się m nóstw o drobnych krabów , przesuw ały się kosm ate m or

skie robaki, zwłaszcza zaś duże t. zw . m yszy m orskie o tę
czow o połyskujących włoskach, słow em  w rzało życie; lecz znać 

było, że w szystkie te żyw e  istoty w  ty m  m om encie żyw ią  

się świeżo złożoną ikrą.
M im ow oli przyszło m i na m yśl, jak olbrzym ia m usi być 

produkcja ik ry  składanej przez śledzie, skoro takie liczne ty 

siące różnych  istot zjada złożone jajka, a jednak m im o to roz
wija się tak w ielka ilość dojrzałych ryb , że m ogą się utw o
rzyć  tak bardzo gęste ław ice. Tw órczość ży w y ch  istot oka

zała m i się w  now em  a potężnem  świetle.
W  ch w ilę  później znaleźliśm y się w e w nętrzu  statku 

i pow oli zaczęliśm y się posuwać dalej ku  północy i wschodowi.

B yłem  nieco znużony i udałem  się na spoczynek. A  kied y 
po paru godzinach obudziłem  się, spostrzegłem , że nasz sta

tek  posuwa się po pow ierzchni morza.
Była cicha i spokojna noc. M orze lekko ty lko  falowało, 

a nasz statek m ógł rozw inąć największą chyżość. Od czasu 
do czasu dostrzegaliśm y zdała jasne światełka. B y ły  to sygnały
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statków  rybackich  łow iących  śledzie i w ystaw iających latarnie 
na m aszcie, aby zw rócić uw agę na to, że koło statku znaj
duje się bardzo długa sieć. T rzym aliśm y się też zdała od tych  
sygnałów  aby nie szkodzić rybakom , gd yż nasz szybki statek 
napew no przeciąłby sieć, którąby napotkał na drodze. Od 
czasu do czasu w idzieliśm y też zdaleka sunące w ielkie pa
rowce, połyskujące szeregam i drobnych św iatełek, bijących 

z okien kabin i z pokładu. W idać było, że m orze tu  bardzo 

ruch liw e i uczęszczane.
Noc była bardzo ciem na i bezgw iezdna, jedynie ty lko  

na skłonie horyzontu  zaznaczała się nieco jaśniejsza poświata, 
od której fale tu  i ów dzie lśniły n iep ew nym  jak g d yb y  oło
w ian ym  blaskiem . Zbliżaliśm y się już do wejścia na Bałtyk, 

do Skageraku.
P łyn ęliśm y tak szybko a zarazem  tak cicho i omijając 

zdała w szystkie statki, że spokojnie dotarliśm y aż blisko po
łudn io w ych  brzegów  N orw egji. Zdała w idzieliśm y naw et m i
gającą morską latarnię znaczącą brzegi lądu. Tow arzysz moj 
w ydał rozkaz zanurzenia się i po ch w ili p łynęliśm y na g łę
bokości m niej w ięcej 50 m etrów . W  p ew n ym  m om encie za
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uw ażyłem , że ruch statku zwolni} się i stanęliśm y na m iej
scu. W  tej ch w ili przyszedł do m nie tow arzysz i objaśnił 
m nie, że wisząc teraz wśród m orskiego przestworza, doko
nam y kilku  ciekaw ych  doświadczeń. Zapytałem  go, o co m u 

w łaściw ie chodzi, a w ów czas polecił m i tylko, abym  bardzo 
uważnie obserw ow ał przyrząd służący do odczytania w  jakiej 
znajdujem y się głębokości. Przyrząd ten b ył to rodzaj baro
m etru  konstrukcji m ego towarzysza, nadzw yczaj czuły  i w ra
ż liw y  a z łatwością dozw alający na stw ierdzenie najm niejszych 

n aw et w ahnień głębokości naszego zanurzenia.
D ostrzegłem  w krótce, że igiełka przyrządu zaczyna prze

suw ać się, wskazując na stopniowo coraz to głębsze zanurze
nie się. D ostrzegłem , że z 50 m etrów  opadam y na 40, po
tem  na 60 i 70 aż w reszcie zatrzym aliśm y się na m niej w ię
cej 80 m etrach głębokości. Statek nasz opadał jednak bardzo 
pow oli tak, że trw ało conajm niej trzy  kwadranse zanim  od 
trzydziestu m etrów  opadliśm y do ośmdziesięciu. W  tej ch w ili 
jednak dostrzegłem , że zaczynam y gw ałtow n ie  podnosić się do 
góry. W  kilkanaście m in ut osiągnęliśm y 40 m etrów  głębo

kości, a w reszcie podnieśliśm y się do 20. I znow u  nagle za
częło się opadanie do głębszych w arstw  w ody. M iałem  w ra
żenie, że statek nasz jest unoszony podw odnem i falam i, które 
raz podnoszą go do góry, a drugi raz zbliżają ku  dnu. Z ap y

tałem  się też o to sw ego towarzysza.
—  Istotnie masz rację, tłum acząc sobie nasze podnoszenie 

się i- opadanie podm orskiem i falam i. M usisz pam iętać, że obecnie 
znajdujem y się u progu wejścia na B ałtyk, a w iesz zapew ne, że 
Skagerak nie jest bardzo głęboki. Z  B ałtyku  p łynie przez tą 
cieśninę w oda przynoszona tam  przez m nóstw o rzek z Polski, 
N iem iec, Szw ecji i Finlandji. W oda ta nie jest bardzo słona 

i znacznie jest rzadsza aniżeli woda na otw artym  A tlan tyku.
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Dlatego też jest lżejsza a jako taka musi się u trzym yw ać na 
pow ierzchni tej cieśniny, która z B ałtyku  prowadzi na A tlan
tyk . Jednakowoż z M orza Północnego m usi do B ałtyku  do
stawać się słona woda. I ona to posuwa się ku B ałtykow i 
falam i odpowiadającem i falom  p rzyp ływ u  i odpływ u  tak do
brze w idocznem  na M orzu Północnem . Lecz fale tej słonej 

w o d y są p rzykryte  w arstw ą w ody słodszej, płynącej z Bał
ty k u ; im  w iększe p rzy p ły w y  na M orzu Północnem , tern w y ż 

sze są fale słonej w ody dostające się na Bałtyk i tern więcej 

soli dochodzi do tego zam kniętego morza.
Poniew aż m orskie ryb y  przew ażnie trzym ają się w ody 

bardzo słonej, w ięc też idą one na Bałtyk z Morza Północ
nego za słonem i falam i. W  tych  latach, kiedy fale słonej 

wmdy są bardzo duże, dostaje się na B ałtyk w ięcej ryb  i r y 
bacy polscy w  lepszych się znajdują w arunkach. A  kiedy 
m ało ty lk o  słonej w ody dotrze do B ałtyku, zaczyna też nędza 

zaglądać do chatek naszych rybaków .
W idzisz, jakie to dziw ne połączenie i jaka ścisła zaw i

słość życia ludzkiego od tego, co się dzieje w  m orzu; ale to 
jeszcze dziwniejsze, że, jak to sądzi bardzo w ielu  badaczy, 
wysokość tych  fal słonych, które dążą do B ałtyku, zależy 
w  znacznej części od tego, jak jest ustaw iony księżyc ponad 
ziem ią. W szak wiesz, że p rzyp ływ  i odpływ  m orza jest w  zw iązku 

z rucham i księżyca, a słone podm orskie fale odpowiadają przy
p ły w o w i i odpływ ow i. W idzisz w ięc, że ru ch y  ciał niebie

skich nie są bez w p ły w u  na ziem skie sp ra w y.—
Słuchałem  tych  objaśnień z w ielkiem  zaciekaw ieniem , 

gd yż istotnie nie m yślałem , aby ciała niebieskie m ogły  m ieć 
w p ły w  na to, co się dzieje na ziem i. Znacznie później, kiedy 
studjow ałem  now sze dzieła zoologiczne, przekonałem  się, że 
zdołano odkryć bezpośredni zw iązek pom iędzy rucham i księ

9 1



życa a życiem  niektórych  zw ierząt. D ow iedziałem  się, że je
den z badaczy angielskich stw ierdził, iż n iektóre jeżow ce roz
m nażają się zawsze najsilniej w  czasie pełni, a nie rozm na
żają się n igd y na now iu. In n i zaś uczeni stw ierdzili podobne 
objaw y u różnych  zw ierząt, dowodząc tern zw iązku  m iędzy 
życiem  na ziem i a rucham i ciał niebieskich.

Bardzo ostrożnie i cicho przesunęliśm y się koło w yb rzeży  
duńskich przez cieśniny pom iędzy Szw ecją a D anją, a w resz
cie dostaliśmy się na o tw arty  Bałtyk.

W yn u rzyliśm y się na pow ierzchnię bardzo w czesnym  
rankiem  i znajdow aliśm y się wówczas na w ysokości polskiego 
brzegu, lecz w  dość znacznej od niego odległości. Szary św it 
zaczynał zaledw ie rozjaśniać ciem ność nocy, zdaleką widać 
było jeszcze przebłyski olbrzym iej latarni w R ozew iu, naj
większej z latarń m orskich na B ałtyku. Przez lunetę zdaleka 
dostrzegałem  płaskie brzegi polskie i żółty pas piasku, stano
w iącego w yd m y  tw orzące długi półw ysep: Hel. Ś w it jaśniał 
coraz to więcej i zaczynał się różowić. M orze przybierało na 
wschodzie kolor przejrzystego am etystu a bliżej statku prze- 

błyskiw ało w półprzejrzystą zielenią. Spokojnie było  i tylko 
drobne fale m arszczyły pow ierzchnię w ody. B yła jakaś dziw na 
cisza i spokój w  p rzyrodzie5 zdawać się m ogło, że ponad pol- 
skiem i brzegam i panuje cicha zaduma.

Na n iew ielk im  pokładzie naszego statku stałem  w raz z to
w arzyszem , k tó ry  patrzył się na polskie brzegi z d ziw n ym  w y 
razem  tw arzy. N ie rzekł do m nie ani słowa, lecz uścisnął m nie 
m ocno za rękę i odszedł do w nętrza statku. Po ch w ili usłyszałem  

sygnały nakazujące zejście z pokładu i zanurzenie się statku.
Zanurzaliśm y się bardzo pow oli, równocześnie posuwając 

się ku  brzegow i. T ow arzysz mój podszedł k u  m nie i zapo
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w iedział, że skoro ty lk o  dotrzem y do dna, m usim y zrobić 
w ycieczkę, podczas której podejdziem y tak blisko brzegu, jak 
ty lko  to będzie m ożliw e. Istotnie po ch w ili przeszliśm y do 
kom ory w yjściow ej i w n et potem  dotknęliśm y piaszczystego 

dna Bałtyku.
Opadliśm y na dno w  m iejscu dość głębokiem , g d yż około 

70 m etrów  w yk azy w ał przyrząd m ierzący zanurzenie. D no 

było złożone z grubego żw iru  i piasku, pom iędzy któ rym  tu  
i ów dzie sterczały w iększe głazy. W oda była dość przejrzy
sta, jednakow oż światła było  niew iele, tak, że odrazu zaśw ie
ciliśm y latarki. W  ich jasnem  św ietle zauw ażyłem , że kam ie

nie, z których  jest zbudow ane dno, są bardzo różnej barw y. 
Jedne m iały  czerw ień  i budow ę granitu , inne b y ły  szarym  
lub b runatn ym  w apieniem , niektóre w ygląd ały  jak kaw ały  
jasnego kw arcu. T y lk o  na n iew ielu  z pom iędzy głazów  rosły 
n iew ielk ie  brunatne wodorosty, w  których  odrazu rozpozna
łem  t. z w. kidzinę, którą pospolicie uczeni nazyw ają Fucus. 
N ie spostrzegłem  jednak na tych  roślinach tak bujnego świata 
zw ierzęcego, jaki w idziałem  na m orzu Północnem . Z  pom ię
dzy żw iru  od czasu do czasu zryw ała się n iew ielka stornia, dość 

cienka i m ała, i falistym  ruchem  przesuwała się o kilka kroków .
Rozpoczęliśm y odrazu w ędrów kę ku  brzegow i. Z au w a

żyłem , że żw ir pod naszemi nogam i stawał się nieco drob
niejszy i przechodził m iejscam i w  gru b y  piasek. T u  i ów dzie 
na ty m  żw irze dostrzegałem  przesuwające się nieporadnie duże 
płaskie skorupiaki, podobne do ogrom nych stonogów , m ające 
dw a niedługie rożki na przodzie ciała a ostro zakończony ko
niec odw łoku. M iejscam i pełzało ich po kilka obok siebie, 
gdzie niegdzie zbierało ich  się po kilkanaście, zdawało się, że 
przynęcały je jakieś szczątki, na których  grom adnie się osa
dzały. Istotnie, schyliw szy się ku  ziem i dostrzegłem , że ich
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grom ada ogryza jakąś zdechłą rybę i przesuw a się po niej 
nieporadnie. Czasami w idać było jak zw ierzęta te unosiły 
w  górę długi koniec sw ego ciała, który w  ty m  m om encie 
otw ierał się jak g d y b y  skrzyneczka, a w ew n ątrz w idać było  
półprzejrzyste listki skrzel. Ponad pow ierzchnią g ru n tu  w  w o
dzie m iejscam i w idać było m nóstw o zupełnie drobnych, pra
w ie  całkiem  przejrzystych raczków, które gęstem i grom adam i 

unosiły się wśród w ody. B y ły  to drobne istoty z pokroju po
dobne nieco do m ałych krew etków , przez badaczy nazw ane 
M ysis a w ystępujące w  bardzo w ielkich  ilościach. Czasami do
strzegałem  ryb y  przesuwające się przez te ch m u rki drob

nych  raczków  i chw ytające je jako pokarm.

P osuw aliśm y się dość szybko dążąc ku  brzegow i. D no 

wznosiło się pow oli ku  górze, a rów nocześnie zm ieniał się 
nieco jego charakter. Zam iast żw iru , zaczynał się piasek o dość 
drobnych ziarnach, w  którym  tu  i ów dzie dostrzegałem  jasne 

skorupki m uszli. M iejscam i w idać było kęp y tra w y  m or
skiej rosnącej obok wodorostów. D uże głazy trafiały się tylko 
bardzo rzadko, zazw yczaj rosły na nich kępy brunatnych  w o

dorostów, m iędzy którem i od czasu do czasu trafiały  się krzacz- 
kow ate glon y, purpurow o zabarwione, zbudow ane z cien iut

kich niteczek.
Coraz to w yżej podchodziliśm y ku  pow ierzchni morza. 

Na dnie już teraz w idać było m nóstw o drobnych m uszelek. 
Jedne z nich  różow aw e, inne zupełnie białe a pokrojem  p rzy
pom inające nasze m uszle staw ow e, inne w reszcie kształtu m a
łego serduszka pokryte żłobkam i, rozchodzącem i się prom ieni
sto po całej pow ierzchni. Coraz też częściej spotykały się kępy 
traw y  m orskiej, która m iejscam i zaczynała przechodzić w  m u

raw ę dość gęstą.
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Tow arzysz mój rozglądał się bacznie po dnie m orskiem  

jak gd yb y  czegoś szukając. W  pew nej ch w ili schylił się i pod
niósł z dna n iew ielk i kam yk, który  podał m i na dłoni. Od- 

razu poznałem , że b ył to p iękn y kaw ałek bursztynu.
—  P rzypatrz się tem u bogactw u B ałtyku —  rzekł mój 

tow arzysz. —  W  tej okolicy nie bardzo często znajdowałem  

bursztyn  na dnie m orskiem , ale gd yb yśm y przeszli trochę 
dalej, m ógłb ym  ci pokazać m iejsca, gdzie na dnie m orskiem

znajdują się resztki torfow isk, pochodzących z daw nych  epok 
geologicznych. T a m  znaleźlibyśm y bardzo piękne okazy tej 
dziwacznej substancji. Przypuszczam , że zdajesz sobie sprawę 
skąd ten bursztyn  się bierze. W iesz zapew ne, że jest to ż y 

w ica pochodząca z o lbrzym ich drzew  podobnych do sosen, 
które tutaj w daw nych epokach gęsto rosły, tw orząc nieprze
byte, dziew icze lasy. Spojrzyj uw ażnie na ten kaw ałek b ur
sztynu, który  ci podałem. C zy  nie dostrzeżesz w  nim  jakiej 
zawartości, zam kniętej w ew n ątrz żyw icy?
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T o  m ów iąc, skierował silny prom ień lam py na b ryłkę  
bursztynu i w  tem  św ietle dojrzałem, że w e w nętrzu m ieści 
się istotnie jakiś drobny przedm iot, w  któ rym  bez trudu m o

głem  rozpoznać owada.
—  Przed w iekam i owad m usiał się w idocznie przylepić 

do ż y w ic y  i zginął oblany jej gęstą masą —  rzekł mój to
warzysz. —  T eraz przechow ały się z niego ty lko  kształty 

i odrobina substancji, która w łaściw ie jest ty lko  pyłkiem  w ę
g lo w ym  ale nadaje barw ę tej przestrzeni, która pozostała po 
ciele owada. G dybyś ten kaw ałek bursztynu  rozpuścił, oka
załoby się, że nie m ógłbyś ze środka w yd ob yć zaw artego 
w  niem  owada. T o  zw ierzątko w  ciągu niezliczonych w ieków  

zupełnie się rozłożyło i pozostał z niego ty lk o  ślad w  postaci 
m aleńkiej ilości zw ęglonej substancji. T o , co widzisz jako 
owada w e w nętrzu , jest to pusta przestrzeń, oddająca kształt 

zw ierzęcia na swej w ew nętrznej pow ierzchni pokryta ciem 
n y m  pyłkiem . W ew n ątrz  znajduje się odrobinka gazu  i n ic 
w ięcej. W szystko co było  ciałem  zw ierzęcia, znikło, a został 
ty lk o  jego kształt bez treści. U czeni m ają jednak sposoby roz
poznania tych  odlew ów , które się w  bursztynie znachodzą. 
D ziś w iem y, że w  ow ych  czasach, k ied y bursztyn  w yciekał 

z pni o lbrzym ich sosen jako płynna żyw ica, żył w  tych  oko
licach św iat drobnych ow adów , z których  w iele było  po
dobnych do postaci dzisiaj żyjących. W idzisz w ięc, jak to bur

sztyn zachow ał nam  cząstkę historji rozw oju świata. —
Zacząłem  sam szukać kaw ałków  bursztynu i po ch w ili 

znalazłem  w iększe i m niejsze odłam ki, niektóre nieregularne 
i jasno zabarw ione, inne ciem ne a przejrzyste; okazała się 
w ięc n ietylko różnorodność tej dziw nej substancji, ale i bo
gactw o dna Bałtyku.

Coraz to w yżej pięliśm y się po zboczu stanow iącem  dno



m orskie. Pom iędzy dość gęsto rosnącą traw ą morską zauw a

żyłem  nieraz przesuw ające się jakieś podłużne przedm ioty, 
podobne zupełnie do oderw anego źdźbła tra w y  morskiej. B yły  
to igliczn ie lub też do nich podobne, dziw ne ry b y  zw ane 
Nerophis, których  ciało jest w ydłużone jak źdźbło tra w y  a po
rusza się drgającym  ruchem  p łetw y grzbietow ej. Bez trudu 
schw ytałem  jedną iglicznię, która w iła  się w  m em  ręku nie
poradnie. Poczułem , że ciało jej jest tw arde i sztyw ne, poniew aż 
pod pow ierzchnią skóry znajdują się w  niem  szeregi płytek 
kostnych. W  pew nej ch w ili zauw ażyłem  grubszą rybkę, a kiedy 
ją schw yciłem , okazało się, że z dw óch fałdów skórnych roz
w in iętych  po stronie brzusznej, w ypłyn ęła  nagle cała gro
m adka m ałych rybek. K u  w ielk iem u  zdum ieniu rozpoznałem 

jednak, że okaz, który dźw igał m iędzy fałdam i na brzuchu 
m łode potom stwo, b ył to dość rosły samiec. W idoczn ie więc 
u tych  ryb  troskę o potom stwo bierze na siebie samiec, 
który m a fałdy skórne rozw inięte celem  ochrony m ło
dego pokolenia. Przypom niałem  też sobie, że różne ry b y  po
krew n e igliczniom , które w idziałem  w  M orzu Śródziem nem  

a zwłaszcza pław ikonik, zw an y pospolicie konikiem  m orskim , 
rów nież tem  się odznacza, że samiec m a na brzuchu dużą 
torbę, w  której nosi przez jakiś czas m łode pokolenie, ochra
niając je w  ten sposób przed czyhającem i niebezpieczeń
stwam i.

N iew iele  tych  w yd łużonych  ryb ek  dostrzegałem  patrząc 
się zgóry na m uraw ę tra w y  morskiej. K iedy jednak poruszy
łem  nogą jakąś większą kępę traw y, odrazu w yp ływ ało  z niej 
po kilka lub kilkanaście okazów, których poprzednio nie m o
głem  zauw ażyć. R y b k i te w ydłużone podobnie jak trawa, 
b y ły  koloru brunatno-zielonego, a tak podobne do otaczają
cych  je roślin, że bardzo trudno było je dostrzec na ich
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tle. Stanową w ięc one doskonały przykład zabarw ienia i kształtu 

ochronnego.
B yliśm y w  dość już płytkiej wodzie, m niej w ięcej 40 

m etrów  pod p ow ierzchn ią,' kiedy dostrzegłem  rozpiętą długą 
sieć, która stała na dnie m orskiem  jakby giętka przegroda. 
D o ln y  kraj sieci obciążony kam ieniam i przy w iązanem i na krót
kich  sznurkach, u trzym yw ał ją przy dnie; na gó rn ym  kraju 
widać było  kaw ałki korka ciągnące brzeg sieci k u  górze. Na 
obu końcach długiej sieci b y ły  przyczepione dość ciężkie ko
tw ice, od których  szły ku  górze lin y  znikające aż gdzieś 
przy pow ierzchni w ody. Oczka tych  sieci b y ły  dość duże. 
W  niektórych  z pom iędzy nich dostrzegłem  tkw iące płaskie 
stornie lub zim nice, pospolicie zw ane flondram i, zaczepione

0 sieć w ieczkam i skrzelow em i. W idocznie sieć jeszcze nie
daw no założono, gdyż m ało ty lk o  ryb  było w  niej sch w y
tanych. M im o tego na jednej z pom iędzy «flonder» złow io
nych  w  oczka sieci dostrzegłem  grom adę w ielkich  bałtyckich 
stonogo w  w żerających się w  jej mięso i niszczących tę zdobycz 

rybaka.
Przeszliśm y dość znaczną przestrzeń kierując się teraz 

rów nolegle do brzegów  i znow u  znaleźliśm y się na nieco 
głębszem  m iejscu, około 60 m etrów  pod wodą. U w agę moją 
zw rócił dość duży kam ień, leżący na dnie m orskiem . D o 
tego głazu była przyw iązana dość długa lina, butw iejąca na 
dnie m orskiem , w idocznie zrobiona z dość słabego m aterjału. 
Parę kroków  dalej dostrzegłem  drugi taki sam kam ień z p rzy
w iązanym  kaw ałkiem  liny. Na dosyć znacznej przestrzeni 
co ch w ila  spotykaliśm y takie kam ienie ułożone dość regu 
larnie długiem i rzędami. Przeszliśm y jeszcze kilkaset kroków
1 nagle dostrzegliśm y kilka takich kam ieni, ustaw ionych obok 
siebie w  odległości kilkunastu m etrów  jeden od drugiego, od
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każdego zaś z tych  głazów  ciągnęła się długa lina wznosząca 
się prostopadle ku  pow ierzchni. T ow arzysz mój objaśnił m nie, 
że przyszliśm y na pole, na którem  rozłożono regularnie w ędki 

na łososia, t. zw. takie.
—  M uszę cię zaznajom ić z ty m  przyrządem , którym  się 

posługują nasi rybacy. Jest to nadzwyczaj dow cipnie obm y
ślana w ędka na łososie. Nasi rybacy m ają swój typ  tego 
narzędzia połowu; nieco odm iennego używ ają ryb acy nie
m ieccy lub duńscy, choć zasada w  nich jednakowa. Zaraz ci 

całą konstrukcję pokażę.
T o  m ów iąc, przechodził od jednej w ędki do drugiej 

i ręką próbował lin y  ciągnącej się prostopadle k u  górze. 
W reszcie schw ycił za jedną i pow oli rozpoczął ją ściągać ku 
dołowi. Przez długą ch w ilę  ściągaliśm y dość grubą linę uple
cioną z ordynarnych w łókien  kokosu. Do niej na górze była 
przyw iązana cienka linka konopna, przy której b y ł um oco
w any szklany p ływ ak  w  kształcie dużej ku li, która jako lekka 
u trzym yw ała  całą linę w  prostopadłej pozycji. Nieco pow yżej 
tego miejsca, przy którem  znajdował się p ływ ak, lina rozdwa- 
jała się. Jedna jej część szła bezpośrednio k u  pow ierzchni 
i była zakończona kaw ałkiem  drzew a, pom alow anym  na biało 

i czarno. T a  część p ływ a  po pow ierzchni, drew niany p ływ ak 
oznacza m iejsce, w  którem  w ędka jest założona. D ruga część 
lin y  była znacznie cieńsza i opatrzona całym  szeregiem  kor
ko w ych  p ływ aków . W  ch w ili kiedy w ędka jest rozpostarta na 
pow ierzchni, ta lina układa się w  kierun ku  prądu panującego 
na m orzu i trzym a się rów nolegle do pow ierzchni. Od ostat
niego z p ływ ak ó w  korkow ych  zwisał ku  dołow i m ocny sznurek, 
na którego końcu b y ł duży hak z przynętą. N ieduży śledź, któ
rem u obcięto p łetw y, b ył przebity tym  hakiem  tak, że niem al 

zupełnie zakryw ał jego ostrze.
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Odrazu zrozum iałem  konstrukcję tej w ędki. H ak z p rzy
nętą wisi dość luźno podtrzym yw an y całym  szeregiem  p ły 
w aków  korkow ych  a złączony stale z mało ruchom ą liną ucze

pioną do kam ienia, spoczyw ającego na dnie. Jeżeli m orze jest 
poruszane choćby naw et lekkiem i falam i, to przynęta zacze
piona na haku rusza się ciągle w m iarę ruchu fal a przez 
to w ygląda jak g d yb y  była żyw a. Ł akom y łosoś, który  jest 
w ielkim  drapieżnikiem , ch w yciw szy  taką przynętę, wbija so
bie hak w  gardziel i zaczyna się rzucać i targać na wędce. 
Jednakowoż luźno i elastycznie przyczepiona linka nie dozwala 
m u w yrw ać haka z gardzieli, a rów nocześnie przytrzym u je go 

dość silnie, b y  nie m ógł uciec. W ko ń cu  łosoś się musi zm ę
czyć i zawisa na wędce. A le w ów czas obciążona ciężarem  ryb y  
linka pociąga za sobą znaczek znajdujący się na pow ierzchni, 
a ten ustawia się inaczej niż zazw yczaj. R yb acy  odrazu też 

spostrzec m ogą, na której w ędce łosoś się znajduje.
Jest to przyrząd bardzo pom ysłow y, a ty lko  dlatego tro

chę n iew ygod n y, że m usi się zastawiać w ędkę na dosc znacz
nej głębokości. T o  też rybacy, którzy zbierają zdobycz sch w y
taną na w ędkę lub też w yciągają w ędki z chw ilą  kiedy po
łów  się kończy, zazw yczaj nie zadają sobie trudu, by całą linę 
w raz z kam ieniem  w yciągn ąć na pow ierzchnię w ody. W y 

dobyw ają oni ty lk o  cienką konopną linkę, a kiedy dojdą do 
grubszej lin y  kokosowej, odcinają ją i rzucają na dno m or
skie. Stąd to w  tych  okolicach na dnie m orskiem  m ogliśm y 
zauw ażyć znaczniejszą ilość kam ieni z przyczepionem i do nich 

a już butw iejącem i sznurami.
Skierow aliśm y się znow u ku brzegow i, wznosząc się powoli 

w  górę po pochyłości pokrytej gru b ym  żw irem  i m nóstwem  
m uszel. M inęliśm y w krótce szeregi w ysokich w ędek i zna
leźliśm y się znow u na płytszej przestrzeni zrzadka ty lko  po-
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rosłej m orską trawą. W znosząc się coraz w yżej m ieliśm y do
koła w odę jasną i przejrzystą; w  niej od czasu do czasu 
pojaw iały się grom adki m ałych ryb ek  srebrzystych, w  których  
rozpoznałem  z łatwością cierniki. Było ich dość dużo, kręciły  
się i zdały się pląsać koło pęczków  morskiej traw y, rosnącej 

na dnie.
—  Jakie to dziw ne —  rzekłem  do m ego tow arzysza —  

iż tutaj w  m orzu w id zim y te same ryb y , które żyją w  m a
łych  strum ykach  i stawach, gdzieś daleko w  głębi lądu. 

W szakżeż dla ryb  nie m oże być obojętne, czy  woda jest słodka 
czy słona, a te cierniki zdają się zupełnie nieczułe na zm ianę 
środowiska.

—  T akich  zw ierząt —  odrzekł mój tow arzysz —  jak 
cierniki, które doskonale um ieją znosić wodę słodką i słoną, 
znalazłbyś w B ałtyku więcej. M usisz pam iętać, że B ałtyk jest 
m orzem  zam kniętem , a w lew a się do niego bardzo w iele 
słodkiej w ody z m nóstw a rzek uchodzących, do tego zbiornika. 
W oda w okolicach, znajdujących się blisko pojgkiego brzegu, 
jest niem al trzykrotnie mniej słona, niż woda w  A tlantyku. 
G dyb yśm y zapuścili się do północnej części B ałtyku, znależli- 
byśm y wodę trzydzieści razy m niej soli zawierającą, niż woda 
na M orzu Północnem . A jednak naw et w takiej, m ało słonej
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wodzie, żyją ryb y , które znajdujem y także i w  wodzie bardzo 
słonej. N ajlepszym  przykładem  tego jest choćby ten łosoś, na 
którego nastawia się w ędki. Podobny gatunek, jak ten, który 
z M orza Północnego w chodzi do R en u, żyje tutaj na Bałtyku 
i m oże zapuszczać się do W isły , a naw et do jej górskich do
p ływ ów . W idocznie B ałtyk, który już w  daw nych epokach 
b ył połączony z Oceanem  A tlan tyckim , bardzo pow oli tracił 

słoność swej w ody, a zw ierzęta m orskie, które w  nim  żyją, 
w idocznie pow oli p rzyzw yczajały  się do środowiska, stającego 

się stopniowo coraz m niej słonem.
W łaśnie kiedyśm y to m ów ili, dostrzegłem  tu ż koło nas 

w  w odzie poruszające się dość duże m eduzy. B y ły  to przej
rzyste tarcze o brzegach lekko różow aw ych, m ające pośrodku 
cztery półksiężycowate, blado różow e zgrubienia. Od spodu 

tarczy zw isały ku  dołowi cztery długie przejrzyste pasma, 
otaczające w  środku położony otw ór ustny. Tarcza tych  m e
duz poruszała się falistym  ruchem , kurcząc się a potem  pro
stując i przesuwała się pow oli przez w odę jakgd yb y szeregiem  

rzutów . W idać było, że dolna część tarczy ku rczy  się raz 
po razu dość gw ałtow n ie, a w ypych ając w odę z pod dolnej 
strony zw ierzęcia, przesuwa całe jego ciało. W  pierwszej 
ch w ili zauw ażyłem  jedną czy dw ie m eduzy, ale w krótce spoj
rzaw szy ku  górze spostrzegłem , że jest ich m nóstwo, tak, że 
zdały się stanow ić jednolitą praw ie ław icę zw ierząt, sunącą 
pow oli w  określonym  kierunku. M iałem  w rażenie, że każda 
m eduza kurczy i rozkurcza się zupełnie bez zw iązku z k ie 
run kiem  ruch u  całej ław icy ; a jednak ław ica sunęła cała 
w  jedną stronę, jakgd yb y pchana jakąś niew idzialną siłą. Od
razu rozpoznałem  działanie prądu w od y, który  w idocznie był 
dość silny p rzy  pow ierzchni m orza i unosił z sobą tłum y 

meduz.
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Ł aw ica tych  przejrzystych istot była tak w ielka i gęsta, 

że zdała się zajm ować pow ierzchnię m orza na przestrzeni 
całych setek m etrów . L iczne tysiące okazów poruszały się 

w  niej pow oli a nieporadnie.
B yłem  dość ździw iony obecnością tak w ielkiej ilości m e

duz, gd yż w iedziałem , że w  tej części B ałtyku te m eduzy

nie rozmnażają się. W idocznie zatem  w szystkie one p rzy
w ędrow ały pędzone prądami. P ochw yciłem  jedno ze zw ie
rząt i przyjrzałem  się dokładnie jego przejrzystem u ciału. 
W idać było w yraźnie od spodu na środku ciała ziejący dość 
szeroki otw ór ustny, poza którym  w  przejrzystem  w nętrzu  
rysow ał się niew ielki, okrągław y żołądek. Od niego szły na boki 
prom ieniste kanały, przetykające całą tarczę i tw orzące na jej
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brzegu gęsty splot łączący się w  jeden okrężny kanał. Na 
tem  tle, w  czterech punktach, zaznaczały się różow aw e na
rządy rozrodcze. Patrząc zbliska na przejrzyste zw ierzę, chcia
łem  też zauw ażyć, co się m ieści w  jego w nętrzu, aby się 
dowiedzieć czem  ono się żyw i. Przew ażna część m eduz, które 
oglądałem  bardzo dokładnie, m iała przew ód pokarm ow y zu
pełnie pusty, a ty lko  -w niektórych  znalazłem  nieco drob- 
n iu ch n ych  zw ierząt lub roślin. W id ocznie w ięc te m eduzy, 
które do nas są zapędzane prądam i, w  drodze n iew iele jedzą.

Coraz to bliżej dochodziliśm y do lądu, a równocześnie 

znaleźliśm y się na całkiem  płytkiem  m iejscu, tak, że oba
w ialiśm y się, aby nas nie dostrzegł któryś z rybaków , jadą- 

dących na pola, na których  b y ły  założone w ędki na łososie. 
Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności zdołaliśm y tego jednak 
uniknąć. Była to zresztą już w ieczorna pora, za wczesna je
szcze na w yjazd rybaków  na ranne połow y, a za późna na 
pow rót z połow ów  dziennych. M ogliśm y w ięc spokojnie pró
bow ać wyjścia na ląd, tem  więcej, że znajdow aliśm y się w  ta- 
kiem  m iejscu, które było dość odległe od rybackich osiedli. 

Istotnie też pow oli doszliśmy do lądu i m ogłem  nareszcie 
stanąć na naszej własnej ziemi.

N ie rozm aw ialiśm y z tow arzyszem  zupełnie, lecz m il

cząc zbliżyliśm y się do stóp w yd m y  piaszczystej, na której 
rosnął n iew ielk i las sosnowy, złożony z drzew  pogiętych i no
szących ślady wiecznej w alki z w ich rem  m orskim . Na stokach 
w yd m y  rosły kępki ostrej traw y, pochylające się w m iarę 
lekkich  podm uchów  w iatru. W yżej w idać było kępy żar
nowca, a tu  i ów dzie przebłyskiw ał szarym  kolczastym  liściem  
m ikołajek nadm orski o g łów kach  z liljow em  kw ieciem .

Cisza była i spokój zupełny. R az wraz przychodziły do
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brzegu n iew ysokie fale, łam iące się na nadbrzeżnej ław icy  

z lekkim  szum em , jakby z w estchnieniem . M orze rozpoście
rało się spokojne, bez w ielkich  fal i przechodziło na skłonie 
horyzotu  w  ciem ny fiolet odrzynający się od różowej b arw y 

w ieczornego nieba. L ek k ie  podm uchy w iatru  świstały po
m iędzy długiem i szpilkam i sosen jakąś cichą, tęskną me- 
lodję, przeryw aną od czasu do czasu silniejszym  nieco szum em  

fali. Zdaw ało się, że las rozm aw ia z m orzem .
N ie zam ieniliśm y z tow arzyszem  ani jednego słowa. Obaj po 

w ielu  latach byliśm y po raz pierw szy na polskim brzegu. Po 
raz pierw szy w idzieliśm y polskie m orze, pozornie biedne, o brze
gach pozornie niegościnnych, a jednak stanowiące jedno z naj
w iększych bogactw , jakie dano naszej wskrzeszonej Ojczyźnie.

T ow arzysz mój m ilczał przez chw ilę, lecz w idocznie m yśli 

przesuw ały m u  się zb yt szybko, by  nie m iał ich w yp o w ie
dzieć. I w n et zaczął snuć plany i projekty na przyszłość.

—  C zy  nie m ożnaby przecież z tego m orza, tak jeszcze 

bardzo pustego stw orzyć ruch liw ego środowiska pełnego życia 
i n ietylko dozwalającego na to, b y  bogactw a dały się z kraju 
w yw ozić, ale też ściągającego ze wszech stron dobrobyt do 
naszego kraju? M yślę, że to nie byłoby trudno. Położenie 

m am y dobre. Praw da, że g łów ną naszą rzekę odcięto nam 
przy ujściu ale i tak dalibyśm y sobie radę. Jesteśmy w  dość 
wąskiej części Bałtyku. N iedaleko od nas są bogate w  ryb y  
wschodnie tereny, dość m ało w yzyskane, a na zachód m am y 
najbogatsze pola, na których  łow ią ryb acy  zachodniego Bałtyku. 
I czegóż nam trzeba? T y lk o  energji i dobrych wiadomości 
fachow ych. W iększe statki m ieć m usim y. R yb ak m usi być 

śm ielszy i dalej się zapuszczać a nie trzym ać się ty lko  w  bli
skości brzegu. Bałtyk nie jest m orzem  bez wartości. Dać 
m oże znacznie więcej niż nam daje dotychczas, jeśli tylko
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zechcem y w yciągn ąć rękę po jego bogactwa. Ale na to, aby 
w iedzieć gdzie te bogactw a leżą i jak je w yzyskać, trzeba 
ten B ałtyk dobrze znać i m ieć dobre naukow e podstawy, do
zwalające na jego zupełne zbadanie. M usi was, przyrodników  
b yć więcej i m usicie serce swoje oddać badaniu m orza; a w ó w 
czas n ietylko poznacie w iele  tajem nic przyrody, ale też będzie
cie m ogli kierow ać tym i, którzy  zechcą z B ałtyku  przynieść 
O jczyźnie skarb d obrobytu ...

Ściem niało się coraz to więcej i zaczynała się zbliżać 
pora w yjazdu rybaków  na nocne połow y. Z  tego miejsca, 
gdzie m yśm y na brzegu spoczyw ali nie odjeżdżały w cale łódki, 
lecz zaczęły nas dochodzić m iarow e odgłosy ku trów  w yjeżdża

jących na połów  i pędzących całą siłą m otoru. T u  i ów dzie 
dostrzegaliśm y na ciem niejącym  teraz coraz więcej horyzoncie 
św iatełka łodzi rybackich, poruszające się w  stronę pól połow u 

łososi. T rzeba było powracać do statku. Z  uczuciem  zarazem  
sm utku i rozrzew nienia pow oli zagłębiliśm y się w  fale, dążąc 

wprost k u  statkow i, a skoro ty lko  zanurzyliśm y się na kilka 

m etrów , zaśw ieciliśm y latarki.
I w  tej ch w ili spostrzegłem , że to pozornie puste m orze 

B ałtyckie m ieści jednak dość licznych m ieszkańców . Blisko 

brzegu zauw ażyłem  raz po raz przesuwające się duże w ęgorze. 
Czarne, w ydłużone ich  ciała p rzem ykały się szybko pom iędzy 
m orską trawą. D ostrzegłem , że bardzo często u m ykały  przed 
w ęgorzam i grom ady drobnych raczków  albo m ałe ryb k i; ale 
w yd łu żon y, szybki i zw in n y  drapieżnik zdał się pędzić naoślep 
przed siebie i ani razu nie zauw ażyłem , aby pochw ycił jakie
kolw iek  stworzenie. W szystkie w ęgorze sunęły w  jednym  
kierunku, w szystkie dążyły nieprzepartym  pędem  ku  zachodowi, 
ku  otw artym  obszarom Bałtyku. D om yśliłem  się, że m am  
przed sobą ciąg w ę g o rzy  idących z naszego m orza na A tlan
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tyk , aby tam , w  odległych głębiach, w  bliskości Zatoki M eksy

kańskiej, złożyć ikrę.
Poza płyciznam i blisko lądu, na dnie pokrytem  nieco 

grubszym  piaskiem , dostrzegłem  znaczną ilość płastug, które 
p odryw ały  się w górę, przez ch w ilkę p łyn ęły  falistem i rucham i 
po wodzie, aby pow oli opaść na dno. B łyskały silnie ich  oczy 
ułożone na jednej stronie g ło w y, otw ierała się co chw ila 

dziwaczna i w yk rzyw io n a  paszcza, w idocznie ry b y  te ch w yta ły  
drobne zw ierzęta zanurzone wśród wody. Istotnie ponad dnem  
zauw ażyłem  znacznie więcej drobnych skorupiaków  przesuw a
jących się całem i chm uram i, niż poprzednio kied y szliśm y 

do lądu.
Nocna pora była w ięc porą ruchu, a głębiej żyjące skoru

piaki w idocznie w  nocy przyw ęd row ały  bliżej ku  pow ierzchni.

Z  dna m orskiego raz po raz podnosiły się krótkie pękate 
ry b y  w yglądające jakby duże głow acze. B y ły  to kw ap y albo 
inne podobne gatunki ryb, zazwyczaj spokojnie spoczywające 
na dnie m orskiem . W  w odzie od czasu do czasu przesuw ały 
się bardzo szybkim  i zw in n ym  ruchem  duże m akrele o prę- 
go w atym , niebieskim  grzbiecie, poruszające się nadzwyczaj 
szybko jakby m ałe torpedy prujące wodę. Czasami pojaw ił się 
w ie lkogłow y dorsz czyli pom uchla albo też przesunęło się kilka 
śledzi, raz naw et spostrzegłem  zdaleka dość gęstą grom adkę 
szprotów. O żyw iła się toń B ałtyku  za nadejściem nocnej pory. 
Było to jednak zrozum iałe, gd yż w tym  właśnie czasie ożyw ia 
się zawsze ruch drobnych istot, którem i żyw ią  się w iększe 

zwierzęta.
D opiero teraz zdałem  sobie jasno sprawę z tego, że na

sze m orze nie jest jednak tak ubogie jak się pozornie wydaje. 
A  kiedy po dłuższej w ędrów ce doszliśmy do statku i znaleź
liśm y się w  jego w nętrzu, m yśli m oje k rążyły  uporczyw ie
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około tych  brzegów  naszych, które do dziś dnia jeszcze nie 
zostały w yzyskane przez człow ieka w  takim  stopniu jakby 
na to zasługiw ały, pom im o tego, że już powstał p iękny port 
i zdołano u tw orzyć zaw iązki floty polskiej. W idziałem  w  m yśli 
te czasy, napew no niedalekie, kiedy nasze skrom ne w ybrzeże 
będzie w ielkim  ośrodkiem  handlu i rybołów stw a; ale też zda

w ałem  sobie z tego sprawę, że dojść m ożem y do rozw oju na
szego w ybrzeża jedynie przez usilną pracę i przez zdobycie 

naukow ych  podstaw do zawładnięcia m orzem .



PZiPij)
W rm

ożegnałem  się z żalem z naszym  ukocha

nym  B ałtykiem , z którego w krótce od
jechaliśm y, dokonaw szy ty lk o  pom ia

rów  i badań. P ow róciw szy do dawnej 
pracow ni zająłem  się spisyw aniem  spo- 

j strzeżeń i w rażeń. Czasami udawałem  
I się na krótkie w ycieczk i podm orskie, 
| a zawsze podczas nich spotykałem  się 
I z n ow em i i pięknem i zjawiskam i. To- 
* w arzysz mój tym czasem  spędzał' całe 

dnie w  m ieszkaniu. W idziałem  go jak

studjow ał napisy na herm ach i na m urach; raz spostrzegłem , 
że długi czas badał ściany korytarza, przez który szliśm y na 
pierwszą w ycieczkę. Czasem przynosił próbki piasku z dna 
m orskiego i badał szczegółowo jego skład. R az poszedł na 
dłuższą w ycieczkę podwodną i przyniósł z niej okruch jakiegoś 

złotego klejnotu i kaw ałek skały, z w yraźnem i śladami rzeźby.
—  Znalazłem  dziw ne ślady —  rzekł do m nie; —  m o

rze przyniosło te przedm ioty z okolic, w  których  jeszcze nigdy 

nie byłem . C zy zechciałbyś w raz ze m ną puścić się tam  na 

poszukiwania?
—  N aturalnie! —  odrzekłem  —  wszakżeż tam  now e 

d ziw y spotkać m ożem y!
—  Ale, nie zapominaj —  rzecze na to —  że w  m orzu 

czyhać m ogą przeróżne niebezpieczeństwa. M usim y w ięc do
brze się przygotow ać na w szelkie w ypadki.

C ały  następny dzień zajęło nam opatryw anie i próba
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przyrządów ; studjow aliśm y m apy prądów w ody płynących 
w naszej okolicy i staraliśm y się określić k ierun ek drogi.

Na drugi dzień rano b yliśm y obaj zupełnie gotow i do 
drogi. W zięliśm y zw yk łe  ubrania podm orskie i w szystkie 
przyrządy. M ój tow arzysz objaśnił m nie, że pójdziem y dzi
siaj bardzo daleko; być m oże, że w ypadnie nam  długo w  dro
dze zabawić. Pod m oim  tornistrem  przyczepił zw in ięty , duży 
płat takiej samej, aksamitnej m aterji, z jakiej b y ły  nasze ubrania. 
O patrzyw szy się naw zajem  czy wszystko szczelnie na nas do
lega, zaczęliśm y schodzić w  dół schodami, które nas do m o
rza pierw szy raz zaw iodły. Skorośm y tylko  kilka stopni zstą
pili, tow arzysz mój zaświecił latarkę. Spostrzegłem , że ten szyb, 
który przeszedłem  już raz zupełnie po ciem ku, ma ściany nie 
gładkie, lecz pokryte napisami. Po ch w ili schodzenia znaleźliśm y 
się pod w odą; napisów na ścianach szybu było jednak i tutaj 
m nóstwo. T ow arzysz mój przepatryw ał je pilnie; przy blasku 
jego latarki dostrzegłem  głoski łacińskie, greckie i h ieroglify  
egipskie. Im  dalej w  dół, tern więcej było h ieroglifów , pismo 
łacińskie i greckie znikało. T ow arzysz mój zatrzym ał się przy 

jednym  napisie i zaczął bardzo pilnie opatryw ać ścianę.
—  T o  tutaj —  rzekł po chw ili.
W  m iejscu, które on właśnie oglądał, dostrzegłem  jakieś 

dziw ne znaki, zupełnie podobne do runów . Koło napisu był 
m aleńki pierścień z m etalu, odstający nieco od ściany. T o 
w arzysz mój pociągnął za niego dość silnie; w  tejże ch w ili
kaw ał ściany otw arł się przed nam i jak drzw i i ujrzałem  
wejście do bocznego korytarza. Poczułem  lekki prąd w ody, 
jakby przeciąg, w iejący w  kierun ku now ego chodnika. W e 
szliśmy do niego; b y ł rów nież k u ty  w  skale, gładki i prowadził 
pochyło k u  dołowi. Szliśm y już m oże z pół godziny, kiedy ujrza
łem , że chodnik rozwidla się. Na prawo było ciem ne wejście
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do korytarza, gdzieś daleko prowadzącego; na końcu lewej 
odnogi w idniało jakieś słabiutkie światło, zapew ne otw ór pro

w adzący ku  m orzu.
Z bliżyliśm y się do lew ej odnogi; usłyszałem  w  niej 

m ocny szum , jakby fal potoku i równocześnie poczułem  tak 
silny prąd, że m usiałem  się oprzeć o ścianę, b y  nie stracić 
rów now agi. Szliśm y tu ż koło ścian korytarza; było to jakieś 
przejście w yżłobione przez w odę; ty lk o  gdzie niegdzie znać było 
ślady ręki ludzkiej: odbite lub ogładzone dłótem  kam ienie 
albo też h ieroglify  i run y. Prąd b ył bardzo silny, to też po
stępowaliśm y ostrożnie, opierając się i trzym ając z całych sił 
za w ysterki skaliste; nareszcie znaleźliśm y się blisko otw oru ko
rytarza. Skryliśm y się w  małej fram udze, w yżłobionej w  skale, 
gdzie prąd nie tak silnie czuć się daw ał; mój tow arzysz roz
łożył przyniesiony przezem nie płat aksamitnej m aterji i przy

m ocow ał dw a jej rogi do swoich ram ion zapomocą pasów; 
ja to samo uczyniłem  z dw om a przeciw ległem i rogam i. Zapo
m ocą krótkiej lin y  połączyliśm y z sobą nasze paski. W y c h y 
liw szy  się nieco, podaliśm y prądowi w ody płat m aterji p rzy

m ocowanej do ram ion, a ona natychm iast w ydęła się nad 
nam i jak żagiel. T eraz mój tow arzysz odłączył m aleńką rurkę 
od sw ego aparatu do w ytw arzan ia  pow ietrza i puścił jego stru
m ień w  w yd ęcie m aterji, rozpiętej nad nami. D o jej delikat

n ych  w łosków  przylgnęło m nóstw o baniek pow ietrza; przez 
to stała się ona tak lekką, że zaczęła nas obu w  górę pocią
gać. W yszliśm y w ted y  na środek korytarza —  a prąd w ody 

porwał nas natychm iast.
Z  błyskaw iczną szybkością przelecieliśm y przez otw ór 

i znaleźliśm y się wśród zielono-błękitnej w ody otw artego m o
rza, pędzeni prądem  gdzieś daleko w przestrzeń. R az wraz 
tow arzysz mój przyciągał ku  sobie jeden z rogów  m aterji,
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rozpiętej jak żagiel nad nam i i strzepyw ał z niego trochę ba
niek pow ietrza, a w tedy natychm iast zaczynaliśm y powoli 

opadać. P łynęliśm y z prądem  tak szybko jak i on, więc 
też praw ie nie czuliśm y jego pędu, a ty lk o  czasami m igały  
koło nas jakieś ciem ne sylw etk i; zdawało m i się, że m ogę 
w  nich rozróżnić kon tury  w ielk ich  ryb. Prąd, k tó ry  nas pę
dził, nie p łynął rów nolegle do pow ierzchni m orza, lecz zanu

rzał się skośnie w  jego g łęb ie; to też z początku, k ied y b y 
liśm y zaledw ie kilkadziesiąt m etrów  pod wodą, było  około 
nas dość jasno, pow oli jednak stawało się coraz ciem niej. Za
św ieciliśm y latarki i skierowali ich światło wprost przed sie
bie. T ow arzysz mój raz w raz spoglądał na przyrząd oznacza

jący głębię wody.
B yliśm y już około 2000 m etrów  pod pow ierzchnią, kiedy 

nagle dostrzegliśm y na przyrządzie, że zaczynam y się raptow 
nie podnosić; w idocznie prąd zm ienił swój kierun ek prosto 
k u  górze. T ow arzysz mój ch w ycił za nasz żagiel w odny i za
czął gw ałtow n ie  strząsać z niego pow ietrze; ja naśladowałem  
go w e  w szystkiem . 1 znów  po ch w ili zaczęliśm y pow oli opa
dać w  dół, coraz niżej, w  coraz ciem niejszą dal głębin. Nagle, 
przy  św ietle naszych latarek, dostrzegłem  o kilkadziesiąt kro

kó w  od nas w ynurzające się szare kon tury  poszarpanych skał, 
po ch w ili rozróżniłem  ogrom ne kam ienie, leżące pod nam i —  
za parę sekund stanęliśm y pośród rozpadliny skalistej, na zw a
łach szarych głazów . Szybko odjęliśm y od ram ion nasz żagiel; 
zw inąłem  go i przypiąłem  do tornistra; odw iązaliśm y też linę 
łączącą nasze pasy.

—  No —  m ó w ił mój tow arzysz —  stąd zaczyna się do
piero nasza w ycieczka. A le też i tutaj kończą się m oje w ia
domości; w  w yp raw ach  sw oich ty lko  dotąd doszedłem, a dalszej 
drogi nie znam. T o  w iem , że jesteśm y teraz na szczycie w y 
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sokich gór, zanurzonych pod m orzem . T eraz jesteśm y 5600 
m etrów  pod wodą, a do stóp góry  w ypadnie nam  pew nie 
zejść jeszcze jakie dw a tysiące m etrów . M usim y schodzić bardzo 
pow oli, bo kto w ie  co nas tam  czekać może. N ie rozłączajm y 
się w ięc! No, naprzód! A nie zapom inaj, że masz u boku 
sztylet m ocny i ostry.

Zaczęliśm y pow oli schodzić; przeprawa to była jednak 
dość ciężka, bo w okół b y ły  straszne g łazy  i urw iska; trzeba 

było w yszu kiw ać przejść; nieraz ześlizgiw aliśm y się po ska
łach praw ie pionow ych, często dochodziliśm y do kraw ędzi 

przepaści lub prostych skał i  trzeba było cofać się w  górę, 
b y  znów  później próbow ać zejścia ku dołowi. W okół skały 
b y ły  nagie, połam ane w  olbrzym ie bloki; zdawało się, że ja
kieś tytaniczn e siły m usiały się na szczytach gór zew rzeć kiedyś 

w  w alce na śm ierć i  życie, skruszyły i zdeptały w szystko 
w około siebie, zasiewając przytem  św iat masą odłam ów ska
listych. W idać było m iejscam i olbrzym ie usypiska, jakby ło
żyska rw ących  potoków ; gdzieindziej znów  całe ściany skali
ste leżały w yw ró co n e lub zw isały nad przepaściami, jak po
tw o ry  czyhające w  zasadce.

P ow oli w ięc ty lk o  zdążaliśmy ku  dołowi, w ybierając 

miejsca w ygodniejsze do zejścia. W około nas woda była ci
cha; na skałach nic nie rosło, czasem z pod nóg um knął 
m ały krab i schował się w szczelinę m iędzy kam ieniam i; 

czasem przem knęła rybka —  zresztą w okół była pustka 
i m artw ota.

Schodziliśm y właśnie po usypisku złożonem  z niew ielkich  
kam ieni, a znajdującem  się pod ścianą skalistą, kiedy spostrze
głem  jakiś jasny pas przy skałach. Zbliżyliśm y się ku niem u 
i stanęliśm y ze zdum ienia. Bokiem  skał szła w yk u ta  w nich 
dość szeroka droga... Zachodziła ona aż na usypisko, po któ-
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rem  schodziliśm y i niknęła pod jego kam ieniam i. W idocznie 
niegdyś szła całem zboczem  gór, później zaś kam ienie, urw ane 
ze szczytów , część jej zasypały. Po skałach dostaliśm y się aż 
na drogę. Była ona szeroka na jakie 5 lub 4 m etry. Jeden 
jej bok stanow iła ściana skalista, ścięta zupełnie rów no, przy 
drugim  była balustrada z kam ienia, zupełnie gładka; sama 

droga była w yłożona płytam i kam iennem i, dostosowanemi bar
dzo szczelnie i tak w ygładzonem i, że stanow iły razem  jedno
litą płaszczyznę, gładką jak zwierciadło. T a k  samo gładką 

i lśniącą była balustrada obok drogi.
W  szerokich skrętach zniżała się droga lekko ku  dołow i; 

na strom ych ścianach zakosy jej staw ały się gęstsze: snuła się 

jak w ąż po zboczu skalistych gór. M iejscam i była poprzery
wana, czasem leżały na niej olbrzym ie g łazy, zdaje się urw ane 
od szczytu gór. Im  dalej ku  dołowi, tem  lepiej była zacho
w ana; szliśm y po niej w ygodn ie coraz niżej w  dolinę górską. 
Około nas zaczęło się pojawiać trochę więcej istot żyjących. 
G dzie niegdzie dostrzegałem  b ukiety  liljow ców ; tu  i ów dzie b y ły  
kępy zw ierząt zupełnie podobnych do szerokich liści łopuchu, 
rozpostartych wśród w ody; niektóre z nich św ieciły. R az 
z boku drogi dostrzegłem  gdzieś daleko w ysoką sylw etę, po

dobną do palm y. Korona wieńcząca jej w ysoki pień, była zło
żona z ram ion rozpostartych rów no na boki tak długich  pra

wie, jak pień. B ył to u kw iał potw orny, którego długie ciało, 
jakby długi szary w orek, naśladowało pień palm y, a ramiona 
jasno seledynow e lub liljow e w iły  się około straszliwej gęby, 
zwróconej k u  górze. W  obrębie przestrzeni oświeconej naszemi 
latarkam i dostrzegałem  sy lw ety  tych  zw ierząt coraz częściej, 

na szczęście zawsze dość daleko od naszej drogi. Ilekroć prze
chodziliśm y koło ukw iału , ram iona jego w yciągały  się k u  nam, 
zapew ne nęcone światłem . Raz spostrzegłem  rybę świecącą,
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która nieostrożnie zbliżyła się k u  niem u 5 natychm iast ram iona 

palm y p o ch w yciły  ją i poniosły ku  gębie.
Szliśm y drogą spokojnie; przed nam i uciekały czasami 

stadka ryb  ciem nych  lub św iecących. N agle na skręcie drogi 
za załom em  skały dostrzegłem  grupę ogrom nych u kw iałów ; 
droga w  tem  m iejscu ostro się zakręcała tak, że nie w idząc 
ukw iałów , znaleźliśm y się tuż pod niem i. N atychm iast w ysu 
nęły się ku  nam olbrzym ie, ślizgie ram iona, jak roje potw or
nych w ężów . U skoczyliśm y m achinalnie w ty ł i skręciliśm y 
latarki; na lew em  ram ieniu  poczułem  dotknięcie jakiegoś okrą
głego przedm iotu, który  otarł się m ocno o m oje ubranie. Jed
nym  ruchem  w yd ob yłem  sztylet i pchnąłem  na oślep; poczu
łem  słaby opór; potem  cofnąłem  się k u  m em u tow arzyszow i. 
D ługą ch w ilę  staliśm y bez ruchu, czekając aż zw ierzęta usuną 
sw e ram iona z ponad drogi. Potem  przesunęliśm y się ch y ł

kiem  i w  zupełnej ciem ności tuż pod strasznemi potw oram i; 
po kilkudziesięciu krokach zaśw ieciliśm y znów  latarki; ujrza
łem  z daleka grupę u kw iałów  —  u jednego ram iona b yły  

skurczone i w iły  się jak kłąb robaków ; b ył to ten, którego 

zraniłem  sztyletem ...
D roga szła w  rów n ych  skrętach coraz niżej. Czasam i prze

rzynała się przez środek skał; czasem okrążała poszarpane tu r
nice, aż wreszcie w yciągn ęła się w jedną prostą linję prowa
dzącą ukosem  w  głębie doliny i znikającą przed nam i w  cie
niach wód m orskich. Szliśm y już dość długo, kied y ujrzeliśm y 

nagle w ysuw ające się przed nam i jak w idm a, olbrzym ie ściany 
skaliste. D roga w iodła w prost do ich stóp i w chodziła w otw ór 
długiego tunelu , w yk u te g o  w litej skale. Ściany jego b y ły  zu 
pełnie proste i gładkie, w ysokie na jakie 3 m etry, powała ró w 
nież prosta i lśniąca. Po obu stronach wejścia zamiast obram owania 
odrzw i stały dw a posągi, m ężczyzna i kobieta, w y k u te  w  skale
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i plecam i złączone z nią, jak karjatydy. Ciała ich nagie, dłu
g ie  i wąskie, g ło w y  dotykały pow ały  u wejścia, ręce rów no 
na boki opuszczone, na biodrach lekkie przepaski. T w arze
0 rysach spokojnych, oczy w pół przym knięte, usta proste; 
błądził po nich lekki, pół senny, dobry uśm iech —  posągi 
zda się patrzyły  w  nieskończoność. Nad wejściem  b y ły  na
pisy runiczne. Tow arzysz mój długo je oglądał, potem  prze

czytał drżącym  głosem :
«Jestem córką —  będę m atką —  m am  cierpieć»
«Jestem synem  —  będę ojcem  —  m am  odczuć wszel

kie cierpienie»
«Jesteśmy człow iekiem  —  żyjem y bo cierpim y».
Zapuściliśm y się w głąb tunelu  —  przy blasku naszych 

latarek lśnił on jak sala zwierciadlana. Przed nam i uciekało 
stadko ryb  św iecących, ich blask odbijał się w  lustrzanych 
ścianach korytarza, jak w  kalejdoskopie i zdało się, że sunie 
przed nam i tłum  błędnych ogników , jakby chm ura świecąca. 
Nareszcie po długiej chw ili spostrzegliśm y drugie wejście do 
tunelu. Było gładkie —  bez posągów; poza niem  dojrzałem 

przestrzeń jasno oświetloną. K orytarz koń czył się w  pochyłych  
skałach, których  zbocza b y ły  p okryte m nóstw em  istot św iecą
cych. K rzaki świecące to zapalały się, to gasły —  zdawało 
się, że wśród nich raz po raz w yb u ch a  jasne światło księżyca. 

M nóstw o św iecących gw iazd  zaścielało ziem ię. Co chw ila  z ry 
w ały się z pom iędzy skał w ielkie m eduzy —  przejrzyste jak 

kryształ, świecące jasno niebiesko; m iały  one kształt w yp u kłych  
tarcz lub dzw onów  i sunęły wśród w ody falując brzegam i swego 
ciała. M irjady drobniuchnych, n iew idzialnych  dla oka zw ierzą
tek św iecących przepajały światłością całą wodę. W śród niej 
droga nasza lśniła swą zw ierciadlaną pow ierzchnią jak srebrny 

potok.
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r a s *

O kilkadziesiąt kroków  za ujściem tunelu  b ył most w io
dący przez straszną rozpadlinę skalistą. Zrobiony b ył z jed
nego olbrzym io długiego głazu skalistego w ygładzon ego zupeł
nie i opierającego się końcam i na obu strom ych ścianach prze
paści. Poręczy na niem  nie było w cale, a ty lko  po obu jego 
stronach stały szeregi posągów. B y ły  to postacie w  długich 
pow łóczystych szatach, w szystkie z przedw iecznym  uśm iechem  

na ustach, w szystkie spokojne i ciche, w szystkie tak bardzo 
lu d zk ie ...

M ost wisiał nad straszną przepaścią5 gładkie jej ściany 
schodziły tak głęboko, że g in ę ły  nam  z oczu i rozpływ ały  się 
w  jasnem św ietle, bijącem  z g łęb i; w idocznie na dnie roz
padliny skalistej b y ł też św iat istot świecących. Przeszliśm y 
przez most i dalej sunęliśm y po gładkiej i równej drodze.

Przechodziliśm y przez rów ną polankę. Droga była zupeł
nie pusta, widocznie na jej gładkich kam ieniach nie dobrze 
było osadzać się zw ierzętom ; za to obok niej po obu stronach 
rosły całe gaje dużych zw ierząt krzaczastych, podobnych do 
korali. Ich gałęzie tw o rzy ły  gęsty splot, nieraz zakryw ały  całą 
drogę i łączyły  się w  zbite sklepienie. Korale b y ły  ognisto- 
czerw one, jasno-żółte lub białe jak śnieg, a na sw ych  gałę
ziach m iały m irjady św iecących punktów . Splot różnobarw nych 
konarów  tw o rzył nad drogą całe altany lub k ryte  chodniki, 
ja k b y . w  bajecznych ogrodach wschodu. K iedyśm y zapuszczali
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się w taką aleję koralow ą, gasły gałęzie będące tu ż nad nam i, 
zapew ne podrażnione ruchem  w o d y jaki obaj sprawialiśm y, 

lecz zapalały się na nowo, skoro ty lko  m inęliśm y je o parę 
kroków . I tak szliśm y siejąc pom rok około siebie.

N agle drgnąłem . Spojrzawszy w  bok ujrzałem  tuż koło 
drogi ciało ludzkie, leżące na ziem i wśród pni koralow ych; 
nieco dalej leżało drugie, trzecie i dziesiąte, całe ich setk i... 
las koralow y rosnął wśród nich, jego gałęzie tw o rzyły  m ałe 
altany nad każdem  ciałem , a one bieliły  się na ziem i, jak 
płaty śniegu wśród lasu. B yliśm y na cm entarzu —  ciała ludz

kie, to b y ły  rzeźby kam ienne, leżące na gładkich płytach. 
M ężczyźni i kobiety  —  w  lekkich  ty lko  zasłonach, leżeli 
jakby pogrążeni w  cich ym  śnie; na ustach każde m iało 

uśm iech niezm ąconego spokoju... śnili w ieczn ie ...
I długo w iodła nas droga wśród cm entarza i wśród 

lasu korali. Nareszcie w yszliśm y na w olną przestrzeń. Przed 
nam i w yn u rzyła  się po ch w ili jakaś duża sylw eta. Na tle 
prześwietlonej jasnością w ody odrzynały się ostro czarne kon

tu ry  jakiejś baszty. Ogrom na, o prostych ścianach z czarnego 
gładkiego kam ienia, była  uw ieńczona u gó ry  krużgankiem , 
podpartym  na zw artym  szeregu cienkich kolum n; ponad tern 
strzelał prosto w  górę sm ukły, ostry dach. W  ścianach b yły  
o tw ory okien. Baszta była cała czarna —  czerniła się wśród 

świetlanej w ody jak w idm o olbrzym ie.
N agle w  jednem  z okien ujrzałem  jasne, zielonaw e świa

tło; potem  dostrzegłem  jakiś ruch i z pustego otw oru w ysunęły 
się najpierw  dw a długie oślizgłe ram iona potwornej ośm iornicy, 
p okryte ssawkam i w ielkiem i jak tarcze, potem  w ypełznął ich 
kłąb cały i w reszcie pokazało się w ielkie, zielono błyszczące 

oko. R am iona zw isały  len iw o przy ścianie baszty, a ty lko  
końce ich kłębiły  się w  ciągłym  ruchu  jak węże. W idocznie
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potw ór nas nie dojrzał, bo po ch w ili za
czął w ciągać ram iona do środka. P rze
szliśm y teraz szybko obok baszty; w net 

zakryły nas załom y m uru przytykającego 
do niej.

Przez otw artą bram ę weszliśm y te

raz w  ulice miasta. Byłożto miasto go
tyckie, czy m oże egipskie, a m oże kiedyś 
C eltow ie je zbudow ali? N ie m ogłem  so
bie zdać z tego spraw y. U lice b y ły  sze
rokie i proste, a dom y w  nich nie stały 
zw artym  szeregiem , lecz każdy dla siebie 
stanow ił całość i b y ł w ązkiem i przejściami 
oddzielony od reszty. D achy na domach 

b y ły  płaskie, okna w ielk ie  kw adratow e, 
um ieszczone w ysoko nad ziemią. Na ra
m ach okien w idniały przepyszne ozdoby, 

kute z białego lub czarnego kam ienia; prze
pyszne koronki kam ienne, sploty kw iatów  
lub w ężów  zw oje, w ycyzelow an e m ister
nie na głazach, łączyły  się z bogatem i fry 
zam i, zdobiącem i szczyty dom ów. W  za

łom ach ozdób kam ien nych  tk w iły  pęki 
zw ierząt barw nych  lub św ietlan ych ...

I sunęliśm y przez puste ulice zato
pionego miasta m ilcząc; zdało nam  się, że 
za ch w ilę  m usi się w yłonić przed nami 
grom ada m ieszkańców  —  ludzi dziw nych, 
daw nych  św iadków  tej epoki, która m i
nęła już w ted y, gd y jeszcze nie było  hi- 
storji...
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Na końcu długiej i prostej ulicy otw arła się przed nam i 
pusta przestrzeń. D oszliśm y do w ielkiego ryn ku , pokrytego 
gładkiem i p łytam i czarnego kam ienia. W  m rocznej dali, wśród 
prześwietlonej w ody widać było ty lko  szarą sylw etę w ielkiej 
budowli. Ostrożnie zbliżyliśm y się ku  niej —  a ona powoli 
w yłaniała się przed nam i coraz jaśniej, aż zoczyliśm y ją w  ca
łej wspaniałości. Zdało m i się, że w idzę przed sobą ogrom ną 
św iątynię grecką. Jej czoło dźw igało kilkadziesiąt w ysokich 
białych kolum n, ustaw ionych w  dwra rzędy. Po obu bokach 

szły te same hiałe kolum ny długim  szeregiem ; ich szczyty 
łączył cudny kam ien n y fryz, rzeźbiony w  przejrzystą koronkę. 
D achu nie było —  snać m usiała tu  dawniej w iecznie wiosna 

panować, a m oże ty lko  nieba zakryw ać nie ch cian o...
Św iątynia stała na k ilku  stopniach. Pod każdą jej ko

lum ną stał posąg o tw arzy  cichej i spokojnej —  długie ręce 
m iał skrzyżow ane na piersiach —  usta lekko rozchylone, zda 
się szeptały w ieczną m o d litw ę...

A  pośród lasu kolum n, w  środku św iątyni b ył posąg 

w długiej powłóczystej szacie, siedzący na odłam ie skały. G łow a 
wsparta na prawej dłoni, lekko schylona ku  dołowi —  tw arz 

sm utna i spokojna, —  w  lewej ręce czaszka lu d zk a...
D ługo staliśm y w św iątyn i; czasem z pośród kolum n w y 

sunęło się jakieś zw ierzę m orskie, przesunęło się jak upiór 
i znikło; raz spadł na nas grad drobnych żyjątek: pokrył 
ziem ię i nas i posągi przejrzystym  płaszczem  św ietlanym ; 
a m yśm y stali nieporuszeni, bo nas przykuw ała jej piękność 

i świętość.
Za św iątynią był m ały plac w o ln y, a na jego środku 

wznosiła się jakaś dziw na budowla. Od gładkich p łyt, któ- 
rem i pokrytą była ziem ia, wznosiła się kopuła osadzona wprost 
na bruku. Zbudow ana z gładkich bloków  kam iennych, stano
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w iła ogrom ną półkulę, ułożoną podstawą na ziem i. Obeszliśm y 
ją dookoła i nie dostrzegliśm y na niej ani drzw i ani okien. 
W  jednem  tylko  m iejscu b ył na niej napis runiczny. T o w a 

rzysz mój p rzyb liżył się do niego i przeczytał:
«Jesteś-li człow iekiem ?
Jesteś u progu tajem nic!»
Pod jedną z liter runicznich b ył m aleńki gu z bronzow y, 

pokryty przejrzystą emalją. Pocisnąłem  ten guzik, a n atych 
miast jeden z głazów  w kopule zaczął się odsuwać —  potem  

poruszył się drugi i trzeci, wreszcie odsłoniły się ciężkie drzw i 
spiżowe. W spólnem i siłami otw arliśm y te podwoje, a przed 
nam i ukazała się mała fram uga, w yłożona jednolitą warstw ą 
bronzu; w  jej głębi widać było znów  now e drzw i. Podeszliśm y 
ku nim , ale skorośm y ty lk o  wstąpili w e fram ugę pierwsze 

drzw i zatrzasnęły się za nami.
Zanim  zdołałem  zaświecić latarkę, poczułem , że ogarnia 

m ię dziw na ociężałość, choć równocześnie m iałem  w rażenie, 

że jakiś św ieży pow iew  pow ietrza w ionął na m nie. Poczułem , 
że z fram ugi m iędzy dw ojgiem  drzw i, w  której byłem  za
m knięty, ustępuje woda, a wchodzi do niej powietrze. Nim  
zdołałem się zorjentować w tern, co się dzieje, fram uga opróż
niła się z w ody zupełnie, a drugie drzw i spiżowe z trzaskiem  
się otw arły. Zaśw ieciliśm y latarki —  byliśm y w e w nętrzu  ko
puły w ypełnionej pow ietrzem  —  w  podm orskiem  m ieszkaniu.

W około nas leżały stosy zw ojów , podobnych do perga
m inów  lub do papyrusów ; na ścianach lśniły bronzow e hełm y, 
ozdobione rogam i w ołów  lub orlem i skrzydłam i; m iędzy niem i 
m iecze i w łócznie, kute m isternie z bronzu i nabijane złotem.

Na środku okrągłej sali stał duży stół, na czterech bron- 
zow ych  lw ich  łapach podparty, na nim  pożółkłe pisma, na 
jakieś m aterji pisane. Obok stołu stał duży fotel, a w nim
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siedział, odziany w  resztki pow łóczystej, białej szaty, zaschnięty 
trup człow ieka. W  prawej ręce trzym ał pióro trzcinow e, lew a 
była oparta o stół. O czy zapadłe, z d ługiem i, czarnem i rzę
sami; nos zaschły, ch ud y i ostry —  w argi przyschnięte, skrzy
w ione w  w yraz w iecznej tęsknoty i bolu.

Śm ierć w idać zeszła po niego do głębin  m orza zupełnie 

niespodzianie —  w zięła go od pracy.
T ow arzysz mój gorączkow o przeglądał pisma, porozrzu

cane wokoło. R u m ieńce w ystąpiły m u na tw arz, raz w raz 

pochylał się nad pism am i; w idziałem , że czyta  po kilka w ie r
szy z każdego, a potem  odkładał przejrzane rękopisy, a now e 

rozwijał. Nareszcie spojrzał do zw oju, leżącego na stole przed 
szkieletem  człow ieka. U jrzałem , że zbladł i przystąpił do m nie.

—  C zy  w iesz, co ten rękopis zawiera? —  m ów ił. —  
P atrzaj! ten  napis oznacza: « O s t a t n i  d z i e ń » .  S łu ch aj!

Stąd się w szystkiego dow iem y.
Usiedliśm y wśród stosów rękopisów, a tow arzysz mój 

począł czytać:



S T A T N I D ZIE Ń .

«Jakim sposobem zginęliśm y? 
«W iedzieliśm y o tern od dawna. 

K ażdy z nas, kiedy obejm ow ał urząd 
arcykapłana i króla, dow iadyw ał się

0 tajem nicy, o nieszczęściu, grożącem  
naszem u m iastu, a jego obow iązkiem  
było lud o nieszczęściu zawiadam iać
1 skłaniać do ratunku. T a k  było od 
w ieków . M iasto nasze leżało u  stóp 
gó r w ysokich —  po drugiej stronie

łańcucha górskiego było morze. P ow oli jednak, w  ciągu w ieków , 
zaczął się poziom  m orza podnosić, a ziem ia, na której miasto 
nasze stało, zapadała w  głąb. I pew nem  było, że po w ielu  
w iekach m orze dojść m usi do gór szczytu, a one parcia w ody 
nie w ytrzym ają, i pękną, i miasto nasze zatonie. Przed w ielu  
w iekam i odkrył to jeden z naszych uczonych kapłanów. Po

w iedzieliśm y to ludow i a groza pow iała na nasz kraj. W ted y  
to zbudowano tę w ielką kopułę i przeniesiono do niej i skarby 
nasze i zdobycze w ied zy i poezji naszej. A le  ludu naszego długo 
pod grozą trzym ać nie można. R ok rocznie podczas największego 
p rzyp ływ u  morza, kiedy fale w znosiły się najw yżej i kiedy 
najłatwiej nieszczęście przyjść m ogło, urządzano m odły błagalne, 
a kraj odziewał się w  żałobę. B yw ało  to podczas pierwszej 
pełni, po w iosennem  zrów n aniu  dnia z nocą. I szły przez noc 
całą długie pochody czarno odzianych postaci, co w  kornych 
m odłach B o g a - N a t u r ę  błagały o litość. T a k  było za przodków
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naszych przed w iekam i. A  potem  choć niebezpieczeństwo było 
coraz bliższe, lud coraz bardziej doń się przyzw yczajał, a z ża
łobnych pochodów zrobiono święto w io sn y...

«1 czem uż to się stało za m oich dni?! Pom nę tę noc 
ostatnią kiedyśm y jeszcze żyli. K siężyc św iecił tak jasno, że 
m u ry  miasta naszego, zda się, same świecić zaczęły ; lud cały 
w yru szył na stoki gór, miasto opustoszało zupełnie. Poprzed
niego dnia zw iedziłem  gór szczyty. M orze dochodziło tak w y 
soko, że jego poziom  zaledw ie o kilka ty lk o  długości ram ienia 
b y ł niższy od naszych przełęczy. Z e szczelin m iędzy skałami 
sączyła się woda słona. W iedziałem , że m usi już przyjść nie
szczęście —  m ów iłem  to —  ale lud nie w ierzy ł i żal m u było 

święta w io sn y...
«W ieczorem  schroniłem  się do kopuły —  tej odwiecznej 

tw ierd zy, do której woda dojść nie m ogła. O tw arłem  jeden 

z g łazów  w  ścianie i w idziałem  przy pełnem  św ietle księżyca 
roje ludu, co wiosnę na gór stokach św ięciły. Jakżeż m i ich 

żal b y ło !...
«Zapalono ogniska —  zdała w idniały po górach tysiące 

pun któw  św ietlanych. A około nich snuły się postacie w  ta
necznych zw rotach. Ozw ało się tysiące harf i popłynęła nasza 
stara m elodja, tak m iła —  melodja ludu i w iosny. Z  poza za
łom ów  skał od strony miasta, w ysunął się orszak białych, po

w łóczysto ubran ych  dziewcząt. Szły param i w  takt m uzyki 
harf; ich długi w ąż okręcał się m iędzy ogniskam i, błyszczał 
wśród skał lub  ginął w  cieniu św iętych gajów  na stokach gór. 
Czasem  w szystkie splatały się w jeden w ieniec i w idziałem  ich 
gibkie ciała w ygin ające się w  w irze tańca i led w o m uskające 
ziem ię; a w  takt grało im  tysiąc harf naszą starą melodję 
ludu —  m elodję wiosny. Czasem harfy m ilkły, a do uszu m ych 

dochodził śpiew:
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W promieniu słońca znowu lśni 
Młodziuchny liść,
A ziemia kwiaty rodzi znów 
Z całunem swym już zniknął z niej 
Sen, Śmierci brat...

A ostatnią nutę chór ciągnął długo i zawodził jednym  
głosem , a harfy  ch w yta ły  m elodję, a w ir  dziew cząt w ił się 

znów  w  tysiącznych zw rotach ...

Wiosno, w miesięczną, jasną noc 
Uczcimy cię...
A póki ćmy nie spędzi świt 
Dziś oczu nam nie zamknie sen 
Sen, Śmierci brat...

I znów  m uzyka harf ch w ytała  śpiew, olbrzym i w ąż ty 

siącznych par w ił się znow  w  tanecznych kręg a ch ...

Przeminie czar wiosennych dni 
Przeminie blask,
Z kwiatami legniem znów pod śnieg 
I cicho oczy zamknie nam 
Sen, Śmierci brat...

I znów  lały się dźw ięki harfy i znow u ta n ...

Tak rok po roku budzim się 
Ze zimy snu
I mija rok —  mrze życia kwiat,
Utuli nas na wieki wnet,
Śmierć —  wieczy sen...

«Czasem m ilkła i m uzyka i chóry —  a w ted y zdała od 

gór szczytu dochodził m ię straszny, choć przyciszony, szum 
fal m orskich. P rzyp ływ  w zm agał się —  czasem w idziałem , jak
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ponad gór szczyty w yskakiw ało nagle w idm o białe, srebrzące 
się w  św ietle miesiąca —  to fale, co z p rzyp ływ em  przybierały 
m ocy, a rozbite o skały bryzgały  w  g ó rę ...

«Od miasta w ysunął się teraz korow ód m ężczyzn; szli 
w  lekkich  zbrojach błyszczących, albo w  pow łóczystych białych 

tunikach. N iektórzy nieśli bębenki z brzękadłam i, inni m ieli 
grzechotki, zrobione z m nóstw a m ałych  m uszelek, uw iązanych 
na końcach kiści rzem yków  a przym ocow anych  do krótkich 

rączek. Szli z brzękiem  i hucznie, z śpiew em  ostrym , tw ard ym  
a w esołym . Przed nim i uciekał rój dziew cząt, a oni rozbijali 

się na m ałe grom adki i gonili je. Na całym  stoku pagórków  
rozbrzm iały pieśni —  h arfy  zabrzękły tanem  skocznym  i w e 
so ły m —  w idziałem , jak łączyły  się pary taneczne, w irujące lub 
sunące rytm iczn ym  ruchem . Zdało m i się, że w idzę te m łode 
postacie dziew cząt objęte silną dłonią m ęską i w irujące to 
w  praw o, to w  lew o —  ich ciała pochylają się i w yg in a ją ...

«Ach! jak tam  było w esoło!...

«Na stoku gór p rzyb yw ało  coraz więcej ognisk —  św ie
c iły  one jak m ałe, żółte gw iazdy wśród w szechpotężnych pro
m ieni pełni księżyca ...

«Aż nagle ujrzałem  rzecz straszną. Zdaw ało m i się, że 
szczyty gór zn ikły  —  ponad nie w ystąpiła srebrna lin  ja olbrzy
m iej fali, która z piorunow ą chyżością sunęła po stoku gór, 

gasząc kolejno ogniska...
« ...S ta ło  się ... zam knąłem  głazy w  mej ko p u le ... po 

ch w ili usłyszałem  straszny krzyk  tłu m u  —  równocześnie ryk  
fal spienionych —  potem  głuche ich  uderzenie o kopułę —  
chw ila  w rzenia —  a potem  stała się cisza jak w  g ro b ie ... 
W szystko zginęło!
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«W  parę dni potem  odsłoniłem  jedno okno z grubej p łyty  

kryształu, co tk w i w  ko p u le ... G ór nie w idziałem  już ani 
śladu —  zgin ęły  w  ciem nej m gle  w ody. Pod m em  oknem  leżał 
trup w  zbroi —  około niego kręciło się stado czarnych, du
żych  r y b ...  Z  św iątyni w idziałem  tylko sylw ety  kolum n. Pa
trzyłem  na nie długo, a serce ściskał mi żal taki, jaki tylko 
ja znać mogę. R az w ysunął się z pośród św iątyni ogrom ny 
potw ór w ieloram ienny, ciągnący zw łoki jakiejś d ziew czy n y ...

« Żyję sam —  m ym  św iatem  wspom nienie życia, wspo

m nienie m iasta i narodu; a naród mój zg in ą ł!...»

W  m ilczeniu  patrzyliśm y na zaschłe szczątki ostatniego 
arcykapłana zaginionego narodu. Siedział spokojny —  a usta 
w y k rzy w ił m u w yraz w iecznej tęsknoty —  w iecznego b o lu ...
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ozej rżeliśm y się po kopule i zdawało 
nam  się, że jesteśm y w  św iątyn i nie

szczęścia. Jego tw arz m iała tak spo
kojny w yraz a tak bolesny, że m ożna 
w  nim  było w yczytać  całą głębię 

cierpienia, jaką przebył, po przeżyciu  

zagłady sw ego miasta. W około  niego 
leżało m nóstw o zw o jó w ; jedna jego 
ręka opartą była na całym  ich stosie 
i  zdawało nam  się, że to św ięto
kradztw o w dzierać się w  jego tajem 

nice, w iedzieć to, co przed w iekam i przecierpiał i iść za nicią 
jego bolu. A  jednak nie m ogliśm y oprzeć się ciekawości. T o 
w arzysz mój gorączkow o przerzucał zwój  za zw ojem , w yp iek i 
w ystęp ow ały  m u na tw arz, to znów  bladł co chw ila, a raz 
w raz cich ym  głosem  czytał m i ustępy. C h w ytałem  chciw ie 
jakieś opowieści dziw ne, zupełnie odm ienne od w szystkiego 
co dotąd znałem , pisane ręką króla, kapłana. Znać było  że on, 
osam otniony, jedyn y przeżytek narodu co zginął w  kw iecie 
rozwoju, spisywał swe m yśli, oddawał sw e czucia z wiarą, że 
przyjdą po nim  ludzie co go zrozum ieją i że spuścizna jego 
narodu nie zginie. Z  pożółkłych starych kart, od znaków  ru 
nicznych  szły ku nam dziw ne powieści, dziw ne w ierzenia. N ie
pom ni trudu i ciężkiej przepraw y braliśm y jeden zwój za drugim , 
a z każdego rzucał się jakiś n o w y św iat m yśli —  tej m yśli co 
już tak dawno zginęła. W  głow ie  m i szum iało od tych  d ziw 
nych obrazów, co chw ila spoglądałem na zeschłe zw łoki, co
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siedziały obok nas jako spokojny i bolesny świadek. Za każdym  
u ryw kiem  odczytanym , oczy nasze bezw iednie zw racały się ku  
niem u, zdawało nam  się, że za chw ilę drgnie i  m ów ić pocznie. 
Przesuw aliśm y karty zw ojów  bez szelestu, nie śm ieliśm y g ło

śniej przem ów ić, a tow arzysz mój czytał ustępy głosem  stłu
m ionym , jakby się bał zbudzić echo pod sklepieniem .

Przejrzeliśm y już sporo rękopisów, kied y tow arzysz mój 
przerw ał czytanie; byliśm y już obaj okropnie zm ęczeni; trudy 
przepraw y i ty le  w rażeń w yczerpało nas straszliwie. Czas też 
b ył pom yśleć o pow rocie i o przeniesieniu rękopisów do na
szego m ieszkania. N ie chcieliśm y ich tutaj zostawić bo znać 
w  nich było, że one należą do ludzi, że je spisano z wiarą, iż 

się kiedyś na św iat dostaną.
Zaczęliśm y teraz zbierać i składać zw oje, lecz było  ich  zb yt 

dużo byśm y je m ogli przenieść w  naszych torbach. T ow arzysz 
mój wpadł na pom ysł by ow inąć je szczelnie m aterją podobną 
do tej, z której m ieliśm y ubranie i tak je przenieść do naszego 
m ieszkania. N iestety i ten płat m aterji, k tóry  nam służył za 
spadochron podczas przepraw y okazał się za m ały —  i w idzie

liśm y, że trzeba będzie jeszcze raz tutaj pow rócić z przyrządam i 
do zabrania rękopisów. N ic więcej z całej kopuły nie chcie
liśm y zabierać, m iała ona pozostać grobow cem  dla ostatniego 
z kapłanów  —  królów  zaginionego narodu.

Posiliw szy się zapasami przyniesionem i w  torbach, obej

rzeliśm y dokładnie całą kopułę. Była ona zbudowaną z kam ienia, 
lecz w nętrze jej było  w yłożone gru b em i blacham i spiżowem i. 
Na blachach tych  m nóstw o było rysun ków  i napisów. W  kilku  
m iejscach kopuły, po czterech jej stronach blachy spiżowe b y ły  
w ycięte  a opatrzone zawiasam i i zasuw am i jak przy okienkach. 
T ow arzysz mój uw ażnie obejrzał jedno okienko, odsunął jego 
zasuw y i pociągnął za pierścień pośrodku um ieszczony; przed
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nam i otwarło się okno, zrobione z grubej p ły ty  kryształu, 

opartej na spiżowej kracie. Z  okienka w p łyn ął ku nam  łagodny 
blask, od w ody przepojonej świecącem i istotami. W  oddali 
w idać było dość ostre zarysy św iątyni a w  niej m iędzy ko
lum nam i m ożna było  dostrzedz niew yraźną sylw etę bóstwa.

Nareszcie zw róciliśm y się ku  w yjściu  —  ale ja czułem  się 
jakoś dziw nie osłabiony; nie w iem  czy to zm ęczenie dnia całego, 
czy też ty le  w rażeń, tak na m nie podziałało, że każdy krok b ył 
dla m nie trud n y i siły traciłem  coraz bardziej. T ow arzysz mój spo
strzegł to; kazał m i usiąść spokojnie i bystro m i się przyglądał.

—  No —  rzecze— już się trochę zacząłem  obawiać o ciebie, 
czy ci nie zaszkodziła zanadto ta podróż; ale w idzę, że to ty lko  
zw yk łe  osłabienie. W  każdym  razie, odrazu wracać nie możesz, 
bo kto w ie  co za trudy spotkać by  nas m ogły  przy pow rocie. 
Zostaw ię ci tutaj jedną lam pę i w szystkie zapasy; musisz tu  
na m nie poczekać. N ie w iem  coprawda kied y pow rócę, lecz 
postaram się, b y  to było  jak najprędzej. Oszczędzaj zapasów. 
A  g d yb ym  ja się nie zjaw iał zb yt długo, to z odwagą idź na

przód sam —  drogę na szczyt gó ry  przypom nisz sobie łatw o 
a ze szczytu kieruj się wprost k u  pow ierzchni w ody —  odejmij 
podeszw y od sandałów to w ypłyn iesz odrazu i znajdziesz tam  
prąd, co cię ku  naszem u m ieszkaniu przypędzi. M yślę, że w n et 
w rócę —  ale —  w iesz dobrze, że w  m orzu nie znają w zględów  
dla nikogo.

U ścisnęliśm y się za ręce —  w idziałem , że b y ł w zruszony —  
podeszliśmy do tych  drzw i, którem i tutaj dostaliśmy się, to
w arzysz mój obejrzał jeszcze raz swe ubranie i z całym  spo
kojem  pocisnął bronzow y gu z obok drzw i. One natychm iast 
się otw arły  —  ukazała się za n iem i pusta fram uga spiżowa. 
W szedł w  nią p ew n ym  krokiem , podał m i raz jeszcze rękę —  
a potem  zatrzasnął drzwi. W  chw ilę później usłyszałem szmer



w od y wypełniającej fram ugę, potem  łoskot kam ieni odsuwa
jących  się w  ścianie —  pobiegłem  do okienka i ujrzałem  go 
jak spokojnie zasuwał kam ienie za sobą i oglądał, czy dobrze 
przylegają. Spojrzał k u  kopule i w idać dojrzał m e światło 
z okienka, bo skinął ręką i poszedł lekkim  krokiem  wprost 
ku  św iątyni. D ługą ch w ilę  w idziałem  jego sylw etę ginącą wśród 
w ody jakby w  m gle świetlanej -—  wreszcie zniknął zupełnie. Z o
stałem  sam. B yło m i jakoś dziw nie sm utno, bo też takiej sam ot
ności i  takiego odcięcia od ludzi jeszcze nie zaznałem . P rzy- 
tem  —  obok m nie siedział i p rzyku w ał ciągle mój w zrok 
ten co zginął w  tej samotni i m im ow oli nasuwała się m yśl, 
że i ze m ną tak samo być m oże. I dziw nego doznaw ałem  uczucia. 
K ażdy mój gest, każdy ruch zdaw ał m i się za g w ałto w n y, za 
b ruta ln y; poprostu drgnąć nie śmiałem . K ażdy szmer, każdy 

stuk m ego ciężkiego obuw ia o podłogę raził m nie, bo budził 
głośne echo w  kopule. T łu m aczyłem  sobie, że jestem  znużony 
i podniecony —  a jednak tem u dziw nem u uczuciu nie m ogłem  

się oprzeć.
Pod jedną z ścian kopuły znalazłem  szeroką ław ę spiżową 

opartą na lw ich  łapach. Było to zapew ne łoże, bo znać było 
na nim  strzępy starych, gru b ych  m aterji. Z  tych  resztek uło

żyłem  sobie liche posłanie; zm ęczony, zgasiłem lam pę i twardo

zasnąłem.
Jak długo spałem, nie w iem . K ied ym  się obudził czułem  

się zupełnie zdrow ym  i silnym . Zauw ażyłem  jednak, że lam pa 
moja, która poprzednio ogrom nie jasno świeciła, teraz trochę 

osłabła. N ie w iem  czy się zepsuła czy w yczerpała, dość, że 
świeciła znacznie gorzej. Trochę m nie to zaniepokoiło, bo nie 
w iedziałem  na jak długo jeszcze m usi m i ona w ystarczyć, to też 
odrazu zgasiłem  ją, by resztę jej światła zachować na nieprze
w idziany w ypadek i podszedłem do okienka, z którego biło

15 2



trochę łagodnego blasku. Za kryszta
łow ą szybą kopuły rozpościerał się 
w idok dość daleki 5 na tle św iątyni 
przesuw ały się czasem sylw ety  du
żych  zw ierząt5 zdała w idziałem  je 

tylko jako ogrom ne cienie.
Z  boku nadpłynęła nagle dziw na 

ryba. Całe jej ciało stanowiło w ielką, 
praw ie okrągłą tarczę, zdawało się iż 
jest to sama tylko  potw orna g łow a ryb y. Obciągnięta gładką 
skórą, lśniącą jak srebro, odbijała w  sobie blask świetlanej wrody. 
Paszcza straszliwa, bez w arg, uzbrojona była czterem a zębam i, 
ogrom nem i i ostrem i jak topory, a świecącem i jak kość sło
niowa. D w oje  olbrzym ich, w yłupiastych  oczu zw racało się na 
w szystkie strony. Od gó ry  i na dole ciała b y ły  dw ie czarne, 
trójkątne p łetw y 5 z ty łu , szeroka czarna taśma, kończąca brzeg 

tarczy, służyła za ster.
T e n  potw orny sam ogłów  p łynął powoli, jego p łetw y  trój

kątne w ah ały  się falistym  ruchem  na oba boki. Znać było, 
że szuka czegoś do pożarcia; ale woda w około była pusta, 

lub też zdała pokazyw ały się cienie bardzo w ielk ich  zwierząt^ 
n iełatw ych  do pokonania. Przepłynął w ięc spokojnie i znikną! 
w  oddali. Przez długą chw ilę, pustka była około kopuły. W p i
jałem  się w zrokiem  w  jasną m głę w ody, przytulałem  tw arz 
do p ły ty  kryształu w okienku, a m yśl moja szła ciągle za m ym  
tow arzyszem , który teraz sam jeden m usi dążyć przez te prze
stw ory jasne —  i było m i bardzo sm utno.

Zdała m iędzy kolum nam i św iątyni zam ajaczył m i jakiś 
duży cień.

Zbliżała się bezkształtna masa, jakby ogrom na chm ura. 
Masa ta kłębiła się i przelew ała, czasem od niej oddzielały się



m niejsze chm urki, które w krótce znów  z nią się łączyły. Su
nęła wprost ku  kopule, a w net ujrzałem , że są to szczątki ja
kiejś dużej ryb y , z której już ości prześw iecały, ciągnione przez 
chm urę drobnych raczków. Jedne z nich tęczow o lśniące, inne 

czerw one, czarne lub pstre, ciem ne i przejrzyste, kłęb iły  się 
koło resztek ryb y , przysuw ały  się ku  nim  szybko, u ryw ały  
kaw ałek m ięsa i uciekały ścigane przez inne. Jedne z nich 

m iały  długie szczypce, inne szpony zębate zam ykające się jak 
scyzoryki —  w szystkie ruch liw e, w yw ija ły  się i skakały wśród 
w ody, opadając grom adnie psujące się szczątki ryb y. Zdawało 

m i się, że słyszę zgrzyt i chrzęst nożyc $ rw ana na kaw ałki 
i ciągniona setkam i ukąszeń ryba posuwała się powoli, a z nią 

kłąb raków  zgłodniałych.
N agle koło drzw i usłyszałem  dziw ny głos, jakieś m iarow e 

i ciągłe ciche dźw ięki, ciche szm ery.
Zaśw ieciłem  lam pę i podszedłem k u  drzw iom . D źw ięk  

zdawał się w yd obyw ać z pod wejścia. Spojrzałem  w dół i do
strzegłem , że pom iędzy spiżową p łytą drzw i a drzw iam i prze
ciska się trochę w o d y; już u tw o rzył się na podłodze m aleńki 

strum yczek pow oli się posuwający ku  środkowi, a do niego 
spadała kropla po kropli, szemrząc cicho. W oda w ydobyw ała 
się z tak wąskiej szparki, że n aw et nie m ogłem  m yśleć o tern 
by  ją uszczelnić zapomocą skrawka pergam inu. W idocznie 
drzw i, przez ty le  w ieków  nieporuszone, teraz, po dw ukrotnem  

ich otw ieraniu, już się nie dom ykały tak szczelnie jak poprzednio. 
Starałem  się zalepić szparkę około drzw i zapomocą chleba, któ
rego resztki m iałem  w  m ych  zapasach, lecz i to nie pomogło. 
Przez chw ilę zatrzym ał się prąd w ody, a potem  z pod zalepio
nego miejsca zaczęła się w yd obyw ać kropelka w ody, za nią 
druga i trzecia i znów , niepow strzym anie choć pow oli woda 

wdzierała się do kopuły.

1 34



Zdaw ałem  sobie doskonale sprawę z tego, że niem a takiej 
siły, któraby nieubłagany prąd w ody m ogła pow strzym ać. W szak 

byłem  na kilka tysięcy m etrów  pod wodą, a ponad ścianami 
kop u ły  było  ciśnienie w ynoszące setki atm osfer; w iedziałem  też, 
że pow oli woda całą kopułę m usi w ypełnić. Krople jej padały 

cicho z lekkim  tylko  szm erem , szepcąc nieubłagany w yrok 
zniszczenia; a na podłodze robiła się coraz to w iększa struga 
i zaczęła pow oli dosięgać stosu rękopisów. G orączkow o począłem 

je zbierać i układałem  na stole i na łożu, b y  je choć tak długo 
ochronić od zniszczenia, dopokąd nie przyjdzie mój towarzysz. 
W łaśnie składałem jeden stos, k iedy nagle ogarnęła m nie ciem 
ność. T o  lam pa moja zgasła. Pozostał m i tylko słaby blask 
od okienka, blask co oświecał ty lko  m artw ą tw arz kapłana, 
na tle ciem nego wnętrza kopuły. A z pod drzw i u krytych  
w  m roku słyszałem  ciągły, ten sam nieubłagany szm er wciska

jącej się w ody.
B yłem  zupełnie bezrad ny; starałem  się przy bladem  św ietle 

zebrać jeszcze resztę rękopisów, kręciłem  się i krzątałem  po 
kopule, a m yśli m oje uporczyw ie goniły  za tow arzyszem .

A ch, żeby on już raz przyszedł!
W reszcie zm ęczyłem  się okropnie; usiadłem  na jakim ś zydlu 

bronzow ym  i przez chw ilę siedziałem  bez ru ch u ; ale nie m ogłem  
naw et odpocząć, bo w  ciszy w ciąż w ciskał się w m oje uszy bez
litosny szm er w ody, partej do kopuły straszliwą siłą głębin.

Zm ęczony, chciałem  się trochę posilić. Na pół po om acku 
zacząłem  szukać torby z resztkam i zapasów i znalazłem  ją koło 

drzw i; była napełniona wodą morską —  chleb i reszta żyw ności 
przesiąkły nią zupełnie. W idocznie w tedy, k iedy siliłem  się 
by  zalepić szparę około drzw i, przysunąłem  torbę blisko otw oru, 
a potem  krzątając się, b y  uprzątnąć rękopisy, zapom niałem  

o niej; zapasy b y ły  zupełnie zniszczone!...
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W oda dochodziła m i już do kostek. Brodziłem  w  niej 
i czułem  jak z każdą ch w ilą  coraz jej więcej przybyw a. M y 
ślałem już o tern b y  opuścić kopułę, ale pow strzym ała m nie 
m yśl, że pow inienem  czekać na tow arzysza —  przy tern nie 
czułem  sił, b y  w rócić sam otnie do dom u i bałem  się też b y  
z nim  nie m inąć się w  drodze. A le słabnąłem  coraz bardziej.

N agle w  okienku ujrzałem  jasne światło. K rzyknąłem  z ra
dości, bo byłem  p ew n y że to on już powraca. Poskoczyłem  
do p łyty  kryształow ej i cofnąłem  się ze w strętem ... Ujrzałem  
dw oje potw ornych  oczu ogrom nej m ątw y, świecących zielonym , 
upiornym  blaskiem . P otw ór rozłożył się o kilka kroków  od 

kopuły, a ram iona w ysu w ał aż na nią. Jego ciało obrzydłe, 
jak w orek p o kryty  m nóstw em  brodawek i narośli w zdym ało 

się i opadało w  m iarę jak w ciągał i w ylew ał w odę ze skrzel. 
Od ogrom nej g ło w y  szło ośm ram ion otaczających paszczękę, 
długich na kilkadziesiąt kroków , pokrytych  straszliwem i, białem i 

ssawkam i, w ielkiem i jak tarcze. Ram iona b yły  w  ciągłym  ruchu, 
k łęb iły  się jak w ęże, w yd łu żały  się i ku rczyły . Słyszałem  ude-



rżenia straszliw ych ssawek o kam ienie kopuły. Całe ciało m ie
niło się co chw ila; raz żółte jak piasek, to znów  szare lub  czer
w one w yglądało czasem jak kaw ał skały lub  zbutw iałego drzewa. 
C hw ilam i ram iona rozsuw ały się i w idziałem  potw orny dziób, 
czarny, rozw ierający się i ukazujący w e w n ętrzu  paszczy kolce 

przejrzyste, ułożone jak zęby na olbrzym iem  ta rle ...
W ysoko w  wodzie ujrzałem  jakąś ogrom ną sylw etę. W i

docznie ku  m ątw ie zbliżało się inne, w ielk ie  zw ierzę. R am iona 
jej skurczyły  się nagle w  zbity  kłąb; pociem niała, a z pod jej 
g ło w y  w ytrysn ął strum ień czarnego p łynu, k tó ry  zm ącił w odę 
naokół. U tw orzyła  się około niej czarna chm ura dla oczu nie- 
przebita, a w  niej skrył się potw ór przed zbliżającym  się w rogiem .

Odszedłem  od okienka. —  W oda dochodziła m i już do 
kolan, a światło z okienka odbijało się w  niej ponuro. Po
w ietrze w  kopule było nieznośne. Ściśnięte przez napływ ającą 
w odę, stało się duszne i ciężkie. Przeniosłem  kilka rękopisów 
rozłożonych na niższych sprzętach na stół, ale każdy ruch  m ęczył 
m nie okropnie. Po ch w ili znów  w yjrzałem  przez okno. W oda 
około kopuły rozjaśniła się już na now o i ujrzałem  m ątw ę 
na daw nem  m iejscu. W iedziałem , że nie m ogę teraz m arzyć 

o opuszczeniu kopuły.
N agle m iędzy kolum nam i św iątyni zam ajaczył m i w  od

dali cień ludzkiej postaci. Przycisnąłem  czoło do p ły ty  kryszta
łowej ; cień zbliżał się —  za ch w ilkę zobaczyłem  m ego tow a
rzysza jak w ysu nął się z pośród słupów- i szedł prosto ku  kopule. 

W id zę go jeszcze jak idzie śmiało naprzód...
Spojrzałem  ku  m ątw ie; ram iona jej ściągnęły się i stała 

się koloru  kam ienia, ty lko  oczy jej błyszczały straszliwie, a smoczki 
na ram ionach otw ierały się i zam ykały kurczow o. A tow arzysz 
mój zbliżał się, nic nie w idząc i nic nie podejrzywając. N agle 
stanął, w idziałem  jak ch w ycił za sztylet, ale w  tejże ch w ili

157



rozpostarły się nad nim  okropne zw oje ram ion m ątw y, która 

runęła na n ieg o ...
C h w ilę  k łębi się nad nim  potw orna masa, widzę jak jedno 

ram ię opasuje go dookoła, potem  straszliw y w ir  cielska m ątw y 
i wszystko przetacza się gdzieś poza kopułę —  a przedem ną 

zostaje spokojny i pusty las kolum n św iątyni i sylw eta bóstwa 
schylonego nad czaszką...

Poskoczyłem  ku  drzw iom  — jednem  szarpnięciem  pier

ścienia w ydostałem  się do fram ugi spiżowej, potem  rozsunęły 

się przedem ną kam ien ie ...
Koło m nie pustka —  w szystko zginęło —  a w  w odzie prze

świetlonej zaczynają się zdała pojawiać jakieś s y lw e ty — ogrom ne, 
straszliw e—  coraz bliżej i b liże j... Szarpnąłem  z całej m ocy 
za sznur od sandałów, w  uszach m i zahuczało od szalonego 
pędu, z jakim  się w  górę uniosłem ... i nie w iem  co się dalej 

działo.

W yrzu co n y  na brzeg przez fale, n igd y już więcej do głębin 

nie zszedłem.



O B J A Ś N I E N I A





Rysunki zwierząt morskich wykonałem albo według okazów, albo 
też według fotografji lub obrazów z dzieł naukowych. Są więc na nich 
przedstawione prawdziwe, nie fantastyczne istoty. Jedynie tylko na ry
sunku na str. 70 są zwierzęta o tyle nieprawdziwie przedstawione, że 
obok siebie umieszczono różne istoty bez zachowania istotnej proporcji ich 
wielkości. Podajemy poniżej nazwy zwierząt wyrysowanych na rycinach.

Str. 8: Jeżowiec żyjący w piasku ( E c h i n o c a r d i u m  c o r- 
d a t u  m).

« 23 od góry: Ukwiały rosnące na skałach.
« 23 od dołu: Skorpena ( S c o r p a e n a  p o r c u s ) .
« 26: Krzaczaste kolonje koralowców, gąściołów.
« 26: Liljowce z rodzaju M e t a c r i n u s .
« 27: Kraby głębinowe z rodzaju K a e m p f e r i a .
« 31: Ryba głębinowa z rodzaju A r g y r o p e l e c u s .
« 33: Kolonja cewiopława z rodzaju P h y s o p h o r a .
« 35: Ryba głębinowa: Ed r i o l y c hnus  s c hmi dt i i ;  samica

z przyrosłym samcem.
« 36: Ryba głębinowa z rodzaju M a l a c o s t e u s .
« 37: Ryba głębinowa z rodzaju C h a u l i o d u s .
« 38: Rozgwiazdy. Od góry dwa okazy z rodzaju Echi nast er ;

od dołu A s t e r i a s  g l a c i a l i s  pożerający omułka.
« 42: Robak A r e n i c o l a  p i s c a t o r u m  czyli Nalepian.
« 43: Piasek z brzegu morza, zawierający mnóstwo wapien

nych domków Otwornic (F o r a m i n i f e r a ) .
« 45: Muszle wiercące skałę: P h o l a s  d a c t y l u s .
« 46: Rośliny morskie; pośrodku dwie Laminarje.
« 49: Ryby morskie; od lewej strony: skręcony L a b r u s ;

dalej kurek (T rigla); od góry dorada (C hrysophrys); 
przed nią wstęgowiec (C e p o 1 a); niżej Z e u s ;  na prze
dzie żmijka ( T r a c h i n u s ) .
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53: R ekin , żarłacz ludojad z rodzaju C a r c h a r i a s ,  na 
wędzie.

61: Na lewo dwie meduzy z rodzaju R h i z o s t o m a ;  nad 
niemi taśmia Wenery (C e s t us ) ;  pośrodku meduza 
C h r y s a o r a ;  obok dwie z rodzaju T i m a ;  w kącie 
rysunku A u r e l i a .

63: Kawałek zarośli koralowych; na gałęziach korali roz
gwiazdy z rodzaju L i n c k i a ;  na dole dwie Kulcyty 
(C u 1 c i t a).

65: Ukwiał olbrzymi z rodzaju D i s c o s o m a ,  widziany od 
strony tarczy gębowej; nad nim rybki z rodzaju A m phi- 
p r i o n u s.

67: Ryby z raf koralowych: od góry H o l a c a n t h u s  
s e mi c i r c u l a t u s ; w środku C h e l mo  lo n g iro s tr is ; 
na dole Z a n c l u s  c o r n u t u s .

69: Wiciowce i bakterje z planktonu.
70: Zwierzęta mikroskopowe z planktonu morskiego. Dla 

wyrazistości wyrysowano je w różnych powiększeniach 
obok siebie.

72: Łosoś bałtycki. Od góry samica od dołu samiec.
77: Skała porosła pąklami ( B a l a n u s )
85: Pomuchla czyli dorsz ( G a d u s  m o r r h u a ) .
89: Kraby C a r c i n u s  m a e n a s .
95: Stornia zwana też flonderką ( Pl eur onect es  flessus).

101: Ciemik ( G a s t e r o s t e u s  a c u l e a t u s ) .
103: Meduza: A u r e l i a  a u r i t a .
128: Ukwiał z rodzaju C e r i a n t u s .
ł 3 3 : Ryba: Sam ogłów  ( O r t h a g o r i s c u s ) .
136: Mątwa z rodzaju ośmiornic ( Oc t o pus ) .
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